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Akt I N a  podwórzu starej kamienicy
W ła s r f ó ś ć

y .L w o w a .

/ Rozległe podporze starej jednopiętrowej karaionicy^cz /nszowej

o prawej wyjście da sieni prowadzącej z podwórza na uluf^na wprost widza

kilka kamiennych schodków i wejście na tylne kuchenne jihody,ppo lewj kilki

schodkow |W'-głąi> orouadz ¿cych do suteryn dozorcówki.Prifed dwoma małymi okna;

dozorcówki drewniana ławka.wieczór letni,godzina zachodu słońca .które go pro*

nrienie. odbijają się jeszcze w okirach pierwszego pi A ra, nad którym dsi •

baldachim seledynowego nieba. Na podworzu pierwszej! 1 sje zmierzchu,w ża<

nie świeci się jeszcze światło, ty lk J ^ r^ iem n e j dozorco ki mir-oce

se-r^m-j kuchennej la py.Po po. niesieniu kurtyny podwórze tłuste,tylko m sr.-.j

jego środku stoi durny Ilffryc , śpiewak pod ̂ r z  owy w łachmanach,który z $

podniesiony ku górnym piotrom śpiewa fałszywce ochrypłym głoesem i z akcent 
J^dowcki^ /

/ M n iyN»foryc/śpiew ̂  / x

I Cfl ■uliczne *1= ;P ¿dziki cudno tuli£aństv o

WŁ ASSOSC 
TEATRU

f ‘ L W l ^  U

Gdzieżeś a c l^ ^ ie że ś  Jaszu mój ko/iany. /  bis IWA.OT 2L&ST

/Po g koSczeniuv pieśni zdejmuje kęjf^lusz i czeka n~\ coś nie
' \  X  ■. . • -jr ■

p le, a le  żadne z o k ie iW e  o ^ ie ra / b i^  wobec ezego zaczyna śpiewać jeszcz

"t l̂ko z większe a prz( jW o^rn ,g ło »ie  j i jeszcze f  iTsz w ie  j .̂ /

^1 liczne- goździki ,cudn#% tu3ft nństwo
\ \ /  * /| Gdzieżeś ach gdzieżeś JaszJi mój kochany /  bis

[ '>™ Zi S śpiewu drugiej wzrjęc-i\^zez drzwi na prawo od ulicy wohodzi

-ki rzezńik t^fei,\ubrar^ .-ostatnio, ale z szalem wokół szyji 

ji-sta  kołnierzyki ¿ z jcu h y l łai -¡^¿ebrnyra na k^olorowej karnizelcie i% i

pienia mi na alcach.^ręldf trfcyma Ha szhurku pudło po k.
ś -T V / /  \ \

smolen /  "\  \
"* ** *• »y j  j  /

- ha, ha.Jakoś c/ mizeraku nikt dziś ni\ chce rzucić ani grosika do 1 

*«S<> kapelucha. Peanie 2a częato ta ; ięUt- sd'iaz ' i  - . j ą w ^ o i ,  rt 1 .tor,- 

randzie spiv-aaz/ak stara foka ais znaj pra»dz'isa;jo paniom imaz tu kororf

eę^aporrm j x3xd$ zuz;]dac w step ie  salce&onu tylko 

yrobu masarza Solenia, bo ten jest najlepszy u Lwowi/"

chciVi Mdz i całuje Srao%u£-v; r kq/
.; 4TĄ (f. j  ? ' - * . >. ..

Smoleń

N̂ e d ^ ik u j, bo nie nr* za co i nie śliń mi grabówko tu\a w^worzu nie

Ft 2dzie fimyć.A teraz wgrywaj bratku, boś mi tu ni
/ Durny lioryc wychodzi szybko

\ - '
a yotrzebn ..7̂





«< ' " V 1 " "  1 ■ ------------- ------- 1 11,11 ”

)rc5wki i jilxa pięścią o szyby/
ł> len m

~ S  T c. l ' /nffi Wojciechowo wyłażcio ze swojej dziury, to ja óHioien.

howa / za ooon j. sateras/
, J C .  - * -*

01 rot  f/to P M  T » i 0 Ś * * * S  ? Klapnij jan sobia tronzkę na * » m m  
%} i-

if&rę paluchy z mydlin.

ńsoIki cygaro kuba/ odfjyzaj^y pluwa

wr^ner-Ęsrrmts

f t a ^ e ^ a n ie  molen/nie proszę do izby bo dziś urmie akutat w ielk ie prani 

i  taka -cara w. : ieszakniu, jak w łaźni Duchońs :ioqo ;

ioI j :  ̂ ja U A ją e  in r 7*------
f f i f n U  s skoda i pani Wojciechowi i tu na świżem powietrzu sobie

baiakać «Pflchu «agl?<teB esem-iUifcMUa d i i i  ¿**yoixxi*? Ao “aL '

caoaa /.tt&łada-ctgżŁo ng-trr-Oft olwk-Swełtmift /

'Z  o to bałakajmy rT H jłm śe j tidrassu nSżki m  st5 i.. n Mia.ze ry  babi'

jna to jak na lato gjHy/k* j oj. a leż pan się dziś.

wysatafirowal jak n ie  przemierzając na imieniny naj jaśniejsz o * ana.J ikaż-

uu

i mole n

/ ')liczno3crb:f  była i to nie b. le jaka, 

‘tUb wz. głodem te-o co i owszocn,

iciechowa % i6\v tan jakoś po ludzku bo jeszcze nic a nic'nio kapuje.

n t ** ̂ oian
;i ani jak to nóraą-Insza rzecz jest insza a jeszcze insza jest całkiem 

insza. 1 jedno j is t  na tyra świacie jak dwa a dwa cztery,:,

jest kużdeni człooi V.:^i ao. mama. A  gdy o W . /' f  J  , va£>\ ^ 

jciocham
)j tak tak święte słowa a jesacze onutnie is&e jest życie 

■;-0j kobicie : iedmiu roków to jest niby od nagłej i nioap
si-pi 1̂ 0 'nie.(<r-wt-* 11 * ^tfh a  ,r- : ' ■ - , . i ■ i t,aziewanej aieoa będaie ła k v , i o . mz  to pi/^RJ

życio Aiowion-skie, X .oranie"! pińskich brudów dor,-■.;] cfeu 'itapąj nic

- ± r •» ». v.2 . ••’indzie6.se im -iekszo mństwo tera bruuniojaaafiljrt T ndltOT r:USl jUn >.10U6iUU» «U J-.I *7n.o«v v

u niffi, oielizna. iiaraa sio nieraz dziwują zk y.i i to o i . zo .
Ole* Wia,0ConM0 ____ t ĉ p t r p .̂ } v f  / n



.’oj cie chowa

Sraoleń

Vojciecho'vja

p  &W-TS1Á z/

mi tłumacz

Sm

na robaki. %- A

nie umier?i . c

V* 9

ie trzy lata trąbił jak smok i cią^Iti

go salował trrzy la ta  to -jawnfo robak ü uolm
CO't/.

w u ij uya. usiywioczyska i nie bardzo m ie  grzmocił,jak to 

czyni- inni mężowieale pijaĄ zatracony i za wódką byłby poszedł do piekła* 

Smoleń
. Set i tacy co nfy mają w niczora miary.

7ojcie chowa . . .

Cieżkie z niro\ dałam życie .goniowm: myślałam,że ranie szli 

trafi ze ałoścmfano przysięgi,¿4 nie tieżraie więcej kieliszka do gęby a wif 

ozorem wraca do nomu w. lakierowany jak nieboskie storzonio i śpiewa jeszcze 

do -mnie wyjmij, J jra lj z kredensu spirytus! 7*łażę mu z pyskiem na całą faraij 

Pytam ^dzie prz f i  ̂  i skąd się nauczył te j bo ze cna j piosenki a on mi powl 

Że w kościele# Jikto w kościele? a in na to: jak babcię kocham w kościele. ’ 

Przysiągłem,ie pić nie będę i ażeby uniknąć pokusy wstąpiłem do Bermrydync 

¿e to był wieczal przed wielkim ołtai^em jak iś .pąnski ślub a na chórze coś 

śpiwają.rt-z^słułiuję się uważnie a o s śpiewają o spirytus Le.Od 

tak taniej wię a M «%jm ij#wyjmij z kredensu suir tus/jakźe mam niepić^ kiedy

.  tcćkist 'Y

Smolan
k  t f c i  beca prawd2i  ja,wesoły ̂ był pijaczyna.

Wojciechów
■ ZSZssuasa»H«.-#AlQ powiem wam po pra dzik,że bez niego jeszcaa rai gorzej 

iłcr ■ {.■' . :lama na ko^c^siaukac, niema m  kogo talerzami rzucić# i mjiwhy ni

• — • m y  )»wAiym nii|mifcnhfl • ks r • rryb " :•> - . ; » ur-t • . ■ ■
^  - if';MMMMIf K •

Smoleń

rak tak moja pani Wojciechowa.Jk was dobtze rozur iem jako,,:o ta 

wdowiec i o gorsza bezdzietny .Sam na tym Sjpyia s 1 io jak palec,przy stoi 

‘••luchy a w łóżku chybi pluskwy.





/ Zadum ¿ ‘s io  ^ - c h n i iy w e z y ,  ^  .; m raon»ncie^fei łpAapionica jakby ni? 

gCsT*odżyła.ICtoś cwicgfr^my na forl/opianio^itoa/iimy i ^ i e a  a jeszcze ioj 

ny sieka mięso na^snycle. 2 jednego mieszkalnaJKy^wjo kłótnia pani z 

Tćiichark.], w dru^ra dr za s ię  stary gramof 'to ws ;yntko dzik i zgiós

który doszer^szy ndo 'najwyższego nasiljp łą jfy£Lo ucicha./

Smolan
^•^rr>?wff?-|xani Wojciechowo s łysze li ^ fiey tasciwio było

ny

tajcie chowa
* “WB-iT no nic,'zwyczaj]

--------

pod wieczor^kamienica przebudziła :•: 

Dwiek, którego aV ¡.si coś czasom po-l nercema ona taki3 swoje chwile j

jakaś tęsknica,jakaś zło^e ijjrcały świat za niedolę sobaczego życia.

edy wrzeszczy przez

ca; ^

;ę a potom sig znowu uspkaja,

Smolen
mieni ca /a*rt jak baba.-Ty krzyczała się i  już ja j u lżyło, 

'¡■oji an to w o - » ■ ■ '^ ik<j4g p h d6M'

iojciechową^C ,T  / ^
fvchtvi? taimow ,«n nareszcie,o co s ię  roz ia z i.

omolen
•/‘toż jak pani już rzekłem dokuczyła rai sar.otnoać i chciałbym

się obabić.Tio cóż wy na to

..ojciecnowa 
.. .

k-io ter- i

j 4.tr xr-ctr  tatr. koęfrTift ¿rGTttSjtrfr..
y

% C id ¿  pan. ta nie ^d b j p,m takie r zoczy./.¿ mni-; co* vjórodki

jak to słyszę. raka n io s pod z io «an^

oar/śla łam, ¿0 to znaczy zmi
* J JJTj *

ij  n i '» 1

1 ilifir tT łH ijilT i • Tak s to ji w 8omi-.:u 

arii intirn -WiUwifirW! f

olon
uż dawno wpadła rai w oko/wacza Soska ,dzie czyna choć sutei 

nach wyehowsna•,do 1 ikatna i snnezna jak asztetówk; 3 cielęcych w . tro jek  j 

a buziaczek ma taki ro>:owy jak rałodp wypieczon prosię.
' o¿« *^(l, /o-t& f d írv i* * -

Ma pan racje  pániS  ̂ il 11 i P1 ii riaigiiifl..jG.tr 

/łam taka^w;je j ;:ieku.i!><»>:ggny ■kwa
•  •

dużo obwijać w bawełnę,dziewczyna skończyła dopioro ośranaścio rok ów 

ar jxn anie Smolo beż obrazy jo tości ■ juz trochę stary Aryk.

MfeiŁJR;
. 0® zaraz stary pryk. 'ówię wan*: je serco ma dopiero dwa**

dzijścia lat a serco to runt.



”«oj c io chowaj^ 1 ąda* £G//
M029 i być ale ta r  ar, z ta nr- już co najmniej pięćdziesiąt.

Smole ń 
- —-

Młodzikiem już nie jestem to prawda »ais gdybym tak morrł poka­

zać co joszcze potr fi<^ toby pani Wojciechowa zapomniała języka v gybię.

gSLtt.gOjgtUUllUHUyiuyyOŁTgąUwjTa nie gadaj pan, bo mi n ieprzysto jn i te -o 

słuchać. 7sz  ̂ stkie starsze chłopy sq. takie sarne«-̂  pysku moneta, jak przy; 

daie co do czego, chrap ią  jak lokomotywa.

DOien

jo pani Wojciechowo już ja  wiem co gidam,wstydu wam nie

zrobię n iin"7lr 1T1 rrt h i * mn 'tom r 'im mlnTTtrmnfrw>ftiii¡jnim m r
tylko \ ta ą  Zo-śko a za trzy kwartały w yrychtję was na babkę jak c ię

atrzy,  \

'"oj c ie c w a

/

•- T e/te/te ju ż  się panu śpieszy do roboty a krówka jo ze ze 

ni a l^oorze. IJae dobiliśmy joszcze targu p nie ¿¡moloń nio powie­

działa j^ z p e

— IfajMSie oanis r ojciochowa powiecie, bo jenteres czysty jak z i U 

(^obywatel jestem z Zarcnrstynowa i m  własnych śmieciach . m. 

Jest donek i pięć morg&rc ogrodu,dwa sklepy masarskie i dostawa mię Ba dla 

c.k.wojska. sparkasio znajdzie sia toż trochę putundz ' na z i -30013 mo. 

ani 4 będzie w asa za Sośk w o j gwswjw»#*

wyciekniemy z tych śmieszących BUter^JtNj^ swiże powietrze^ pańskich bn

M f l i n e in t>llrn

’ó j c i echowa^
Tak się za.'/: ze po-.iada matkom pr ;ed siu 3rjfr«wfrMn fara

se-4weret.

Smoleń /z trocin1 {}&*

i^yrzeżniCy jesteśmy ludzie honorni i  choć ci?igle mamy do 

czynieni:., zo świniami n lj iy  nie robi:rry świństw.

' wojciochowa
Obiecanka cacanka a głupiemu radoao.Chyba żeby już prze« 

ślubem była jakaś intebu.lr cja w sadzie to co innego.
■''■*: •* 9  A Ó  J  ■ /'■■■ *  ' i f  t  /, l

-  J i - L -  ?* if"  1' /  .
B W P M e /może być.Zapi . aszej 20ŚOO u notarjusza ju;: pr#

»\ V
slbe%> pół nojej reain 3c i.N 0 c5ż - ozy teraz satynuje czy josiczo wam nie 

sztymujaa

aj dachowa #
— — trzeba by ło oar' ;u "r.cs t.c z tej boczki.

7



a nie macać ta i  tam.Miech s ię  d zie je  wola Bo; ka/dam mm moją Soskę, 

Smoleń

O^to je s t  i^ lr e  słowo ‘n iwij*'tt;t
i ctw g* ~i

iitijwCCi IWiU .r..-i ■•;;■.■ - chabala.wiadafflo krew nie 

woda. A. dziewczyna nie kasa wertfceimowslia.

Wojciechowa

co każę,bo wie ,żeW ra tylko je j  szczęście na sercu i  że tylko dla n iej
^«0 j j

ayfc-ia* '^ 'y g V 'g g r ^ '^  co do te^o chabala -anie Smoleń to nie b:*dżcia 

siary baciar. 'i^rzegłoo Zóskę jak oka w głosie i  nigdym nie poz;/ la^za** 

dawać się 2 chłopcami.Przyjaźni s ię  co prawda z Józkiem synem krupiark 

z Łyczakowa,ale znaj 1 s ię  cd dziecków i  tu. na tyra podwórku b ro il i  się 

pod ;oim okiem.

Smoleń
 —  Ko to pewnikiem przylgnęli do siebie jak laicha do miodu*

Wójcie chowa /
 —  -Ta co an $ada,od tego czasu ¿gdy zauważyłam,że dziewczyn!

za o k r o i ł y  s ię  płuca a chłopakowi mech porósł pod nosem, trzymam ich z 

daleka od siebie i  nie pozwąłań na żadne wiernie ię ; ^  / UcJy~

Smolan / /
szzzz :—  I:ac|£i,racja.w takich razach m j le . i e j  jak to mówią 

schritte  vom Leibe .Gdyby tak wszystkie matki postępowały, toby nie pętał 

s ię  tyło bękartSw na tym a iecio.Zatem postanowiono t£lur; rychtujemy w e 

cztery niedziele.Bo trzy razy musi sjaśc z a mb' iftir-TitiTî -yAi ty

ladai co.Chciałby» dziewczynę dobrze^tte»g|^00^^ siebie,chciałbym ,ażeb;

.apoanała j  _ si felri 111T ....1 "mii? i?.. 1 V  i 1 j ' ‘ 1111 bodzie żyła k iedy!

r* .'icie co?/’V najb liższą n iedzielo ur :ądz; u 5 iebio w domu 

w ielk i bal zar^czynow •.

Wojciechowa /
---------- - Aijo® je e t. '.asza wola.

WŁ k sn o *C 
TFATKU MlEłSWbW

W  ü  1 5W %
,, > .* t  t a  ST 

ty 'cli>^'*ii?iietT jaka stuka.

Smoień

Zabiłem właśnie wieprza,ale żeby-cI^^d^ielT^ jaka ' 

o nie zwyczajny wieprz to prawd siwy Zbyszko Cy{ftniewicz.Trzysta k ilo

i  n»IPWWWWrt*fil i »wn Vr ■ M  ■•> ł h M b ^ l — »— t y lw —

c i i  wyprawię teką sutą biesiadę»że przeznakupię ca/ii- furę

Wojciechowa /
- !̂ a idź- pan, ta co pan raowi coś takiego, ^izież my 

k ie  mu damy rad$ ? W ł a s n o ś ć

¿ n y  m. ^ 0W a-



.

- . —  r ^ ' Ą  % ~e& $
fro c* 6Ły± ^  oU  syt-J-tj X-T^l

,<&, ^  — —-»>»**» VŁ 4 V  ¿/r | ^>Ł-y- V/ ** *# }
J o  Cc.. ¿¿& -/. /-■» o^w >v*A-p

V
i  V r  u  / y

, /  4&rv ^  /

. ^  W W .  <*/ -

Z  r . /V

/ K ^
P "

3

7/
t

Ciebi3 dusza ma wybrała,

Ciebie dali mi an ie li,

Twoja jestem chłopcze cała 

I śmierć chyba nas ro zd z ie li.

Cóżci luby powiem więcej 

Skoro już wiesz wszystko o ranie 

Tylko daj mi twoje ręce

Tylko przytul się dziś do mnie.
t .  a >,, i!0ki'~
h/ sł ów (na święcie tym,

Ciężkich jak kamień lub lekkich jak dym,

Lecz wszystkie zbledną,gdy usłyszysz jedną,

Ta ja  kocham,ta ja kocham,ta ja kocham.



t('r /
Smolan - * ^ '

------Niema obawy pani 'Tojciechowa. Za prosi się poi Samara ty no^a^rnnmmua

przecież takie głodne s.jsiady,co to tylko wypatrują, ¡iti

<?aal i A r? iło by c ię  takżo na omste trochę

jonte l ip n e j  i  z miasta. Najlepsze goście to k^Bdjanty z 

urzędnik! i«■>»» V . iiaawaaa.^h»-^^ - trunek

Wojcieehowa
----------------- i le  zkąd ich wziąśc;

~\̂ <t£& 4HLi~
ii o c iiii i w » ! . 'i  » n  » j w ri 11 w y g 1

jfiOlon
'./iciu /znam jednego starego k o • b d j anta

puje w moim sklepie okrawki lii i , ,,1 i m i" ^ | ' ...... Ii i gawędzimy sobie

i  a* n .-p̂ .] f -.f -----to wyszyotko wyrezisiruje ,bo wriwpiiWK

sławny na eał:- . olskę reziser.A  ta cała granda dla kogo? dla waszej Zośki* 

Nioch pozna,że pan to je  î n .y^ .'y p M »  ^

j«fii ja  «i «n r iy y g g iw r  , ,^ f l j ^ 8ns-baak» ot *031

/Pi ^ i a ^ j  d r f t u  wara daję na sukienkę dla Żonki.Niech c i wystroi na 

bal jak la ł iczfca.lakiery i  jedna’ono pończochy także je j  kupcie^ 

Wojciechom/biorąc banknot/ ^ ■,

o o pn r tnila piioininiith*"1 i §

^'prawnUy r " T i « i m ̂ p a n ie  Sm^eń.2 pana ;i 

to naprawdę fajny chłop i sko
*  w

M m ¿ ssss ią s łi^  oia W «trOfj^V(
T âawBagtfas _____

Laę już mno »iaę&s '

/..’bi-i¿51 prędko przezjp iifSk i na podwórze*nucąc jakąś wesołą piosenkę, 

sp3s tr z e jłri Z'-\oĵ śK. przorwała piosenko stanęła zmio-aana.

Smolan / jadrooszac^ic z ławki/

Sobry wieczow anno Dosiu.Cóż to.n ie sp znała mnie panna ? Jeeiei! 
os

^r,oleń nnsar-zJZaraa/stynowa.Było s ię  już u unie paTę razyj^z wypraną bie­

lizn,^,.

Zośka 1 / .
------ . i ,k.t.nr,iz poznaję pana U tlen ia .Ty lko  ten uroczysty stro- j

a
i

MMaiaM̂ łe j

ośka .chodź tu prędko.1̂

- -jśka/za s eon

trochę ,ana zmienił.
rw• molen

— • " " " "  **0 to dajże mi panna imają b ia łą  ła-^uetó^. do cmoknięcia#bo my

tu teraz nie w jonteresie i  nie urzędowo.ale orewetrio i  u sieb ie w ioctiU
___ ' t  • — ;

/ocyt^r»- "̂ rff r̂.-jopjup pH»fr i ■ - «w ^ ^  w rękę/.Siaafa.,,... .11. .r-**-* r - ' . ' .
„,v.» »■- y..-.,

\Ji przyniosłem coś dla panny Zośki ażeby było' sl ' .» Iki z (?ukiórni
. ( - e*.z<xs  ̂ ,

iCumaho. oj ,cało ó ł 'k iX o0saad mrecepanowo ja j mi, - 1

Zoćka /Niepewna patrzy Tc¡zekając je jj  zeswolenia,v;i.ł^ ,c



y ¡Ubm* i 'Dziękuje pięknie ;j v M  oleń/*** 
" s

Wojciechowa 
"— —™ - Siadaj tu 2oska na ł weczce między nami i dobrze teraz nastaw 

8fity*Hany ci cc żnenjo do posiedzenia »tylko bacz na każde słowo i nie zas4

brachaj s i ę  sercu.
Zoaka /usijfiRnieśmiało między Smoleniem a matką»z pudełkiern î rnadelB

kolanach /

Słucham c ię  amo.4

* * * * *#vj Cl J chowa /¿mspr- 7 ^ ^ ?  .  „ V  .

ja  ¿ n c - i  nioimm 4o fto rty jk m m  

gorącej para© tak mnie c o ł lw g tt  w dołku, jakby zjadJr karalucha w robole, 

-ośka / niespokojnie /

Hic mi namolnie mówi Łaś, żo cię żle 

niu.ulti mnie zawsze odpędzasz od b a lji.

-te

lesz a c i .. &  '■< ym

»> ojciechoua ^
■w—>*,jMpa^y Co ty , z tomi dr<

l/
obnosi oańkimi r<,czkaini*cfcy ty wiesz oa to

7  * ; y l  4 .

?j mydlinach ze sodą# # w 4 i a s ^ * i » t u *znaczy prze2 całe życie babrać 

gh^ i pfia ł̂r-a.p j , i♦ < > « * 'mitiijm. jftk- u krolłfc^.Jak Ąnie Lie 'tanie

co M s ie  i '  tab « d z i " f '  !

'o cD^Fkażdij mamo .Do służby pójdę ,d n f  ;h h r > ri n W  gpi ty 1 ul w łfti) 

^  .Nieraz już o tern myślałam. -

°  iiiiii^^^^T[i ̂ fn Vr/jnitirrfff tam takich nie w id zie li fm 19

strąaj^z, w mgasyaie lub sk lenie bnotę,bo na ładne sklepówki^^^^^, tylkoJSr m \
iiy jrntr ii ntij

Jhciałab/m c i f  widzieć panią na wjtłasnych śmieciach w dostatku i

c i i. ¿1. boku uiGiiii# r  J

4 m m «^  loda jeszcze jestem,nie spieszno mi do ślul 

raamo,że mąż to skaranie boskio,iielzebub z piekła rodem,j 

i  ¿tyją  o ta «

7ojciechowa

ci •;

zne utrapienie

afliOleń
anno jsiu, chł )p 

tatni Q- draai^- ■ *-?

»Mi

tfa-t-U

oże i  móv#iłara*boflnzl9 tra

nie jen t równy,s., t  kie i  o ^ »d e r

p rzy tra fi dziewczynie W ei porządny ch]

i  chce ją  poprowadzi© do kościoła ,to  trzeba nu so li posypać na ogon,ażeby 

8ie nie rózar/ślił i nie uciekł tam $lsi© pieprz rośnie. >tóa /cuchaj Hośka .,
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jak mówił

a »spuściła {$.

:--an .oleń oświadczył mi c ię  d z .s ia j i  chce cię brać aa ¿on . 

Z ośka / z lękiers /

Rin Żaoloń? vOiii|bn <aiipfotflei?ff

Wojciechowa
Ml 7/r głowią,bo o. po ażn;: som-wę cho­

dzi i  wszy. tko ju& az iś  omówiliśmy tu /o (Ipępje. Człowiek stat eczny a ni o
j f  /£** / 1
,ma piękną realność Zarcfrstynowi e tdwa sklepy z wędliną

*ef*r aiio?mioi^-^ rte

Iziechetny,że już orzed ślubem (

i  ho o j w azparhasie .1$ 

ffllsmlagfr. aye>evAx tasapc taki jest 

poi realnośćf\£imaisi£fe/na ciob. 

Smolan
-----------uicher is t siche

V ojciochowa #
----— I coż ty xa t£ Zośka

z nieba scada nam na głowę

Zośka /milczy, ml czy za sol

ichor.

ie  raduj sz,że szczęście jal

Smolan
• V J

airmo Zosiu na rękach c i

służył,.?od pierzyną bodziesz «  aia,jak 

zywała czeladzi)'wm  każd* n iedzie lę  pojoc 

chowie na kwarcie i  lwowskie piwo,albo do 

albo na operetkę do pirssego rzędu fo t e l i .

Wojciechora.

wielk i a l zaręcz; nowy ,poł roiasia zaprosi aby napa
mmmm—

do ziemi/

k pies na łapkach

łóżka będziesz rozka- 

seno-.- r̂-aiem a .. "aasaw 

słwwieczór do kina

o^ytĄi
ń <u siebie »  do.-u

się ludziska na

kk&Mmtm r ć itW ^  ’twoją, ładn^ g ę b ę a.*a..fe w» m m

I J ^ I T  ip K it t iy ^ yyłiw>f>rr -r*^m m t]d f :7or, . o ; o ik

co ty nx to wszy stk4*wyftaść*że nareszcie aire z r.;ęb  ̂ ..o ¡;nie tr«w  za le je

bez to twoje milczenie.

2oska f  ■" 1
— - Daicio ii się nam/ śleć ra o  ,̂ p» wiMy<pŁh**gyw|,!t|E[g

7ojciecho .
dzionczyno nie bądź głupi&

Goła jo teś.c; rócz ładnej rpby niermsz nic w ?osa$ł a tu za jednym zaraacho’ 

dostani isz wszystko i  dom i służbę i  piękne sukionki.

I gramofon 

oj cieci: o-, n ■
nu stare lata  znajdę c ie ąły kąt przy vns,m r -.ci i
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> 9  p o  c a ł e j  ^ L i r & a c ę / ' / : ; / c I u ^ I s q o  i . £ t k a  b ę d o  c h o d ź  i & c k o  ł a ź n i  :' u c h e ń s ! : i r ' p

całki- £be zdurn o Br oń B o:. o . D z io cka wariwszystkie panie z miasta. Kia

ę niancz$S*dogL<*dać gospodarstwa i  karaieniaSś«flĘ vm  [ cóż ty na to ? 

i ■ ■  ̂ ■ » W’ry trm  w m y ttim F  ?

:i4a f'

Kiedy ja  arao___ kiedy ja ramo pana Smolenia

głośnyrn ¿łaczm  zrywa s ię  z ławki i  przez schodki.

a ........... o Jezu '¡Jozuy^rł*

-oleń
*y

/ /-asz babo redutę/.r&nie Wojciechowo, w id z ie liśc ie  ?

ojciecho ¡a

Ta widziałam.

»len

r* S łysze liśc ie  ?

•oj cio chowa

:■>. słyszałam.

o molen

1 col v?y na to

’•vojciechawa

Anodic /*■ t . Z w ielgiego ssesęścia d z ieH

yna popłakała się Jutro już będzie śpie wała i  tańczyła z w ie lk ie j r

]c i,  no i a x} tom e

3moleń 
■ -* ir.rr *

"ń/mi»  ni riimgi i -lepiej wieeie- wdo;,i;i.a.•■*jak r^atepowad. aa.-̂ aśk̂ H
-  l

*!k“ v.lko nie było jak ie jś  ko* Lt&cJI albo anKmimi, jbo solidnypenteca

c leci; owa

te 'T fie  i  jak każdy masaż delikatny na honorze*.

Nie bójcie s ię  panie Smoleń^do jutra obłaskawię wara tak "ośkę

będzie z ręki jadł fi,,

ouiOlen 

f '  . .

skoczyliśm y nasz jenteres; choćttaćie teraz zeraną na nzklanoczką-





•raoleń ^  ^ 11.
• w jm

BędzięJuube 1 towy i  p ierniki takoż.Kurnciu lubciu idzisny.

•ojclocho rą f

Idzie® Kumciu Lubciu. ^  r .g

ychodz-.j. .rzez drzwi na pra?/o,2araz po ich odejściu jnchodzą pri
..... ■ "r „

ii na oodworze Jo?;bk,?elek*Jaiii6k i  Antek - *1̂  ' » o ^ ą W r o n i a  #c*e%e3fj
»re j’

i  andrusi Iwonsfe^.

[l'o lek

lana już 8n:oc zyska więc radość blizka

Jas iok

% Iko uważajmy aby zaraz nia powrócił,bo nas pożre.

i Felek /d Józka/

ul brachu po d ziewczynę]|M^MM^«dy>iio i wa nonug t̂dgku

lacie.,a.. j«k się będziecie cu^^lali -przastraszyaę»'. . . .«ikoro-czk-^i^D^ci 

heca.

/ Felek i  Jasiok popyd^j^c n iezdarnej A.ntka Niemowę ukrywają si za pak* 

ozek podchodzi tymojtraem pod okna sutereny i cicho piika trzy razy. o ''hu i ł  i 

iorp prędko gcT^T ischodki Zośka./

Zośka
--— >|#ozek«

Józek
• "ł’-*-.' W B  *■  =•■ Zośka.

¡ucaj4 s ię  sob^^? objęcia i  całuje sie długo .serdecznie . 

^3le!: /j y& zóczjpfił z za raki /

A kuku a ^

Jas ie^ ""^  z
/ t  rgśadr.iypa za piłki /

f J f a ipp— ic i
«w* »i

Zoeka

Józek

na• •• ..... • -"'
fałszywy akord/

■̂«SffŴ lSWIWMWŁ "W

tykając się z o§ęc Józka /
• -«.v EBP ■#&.<**■■«&

us . arja co to je s t takiego?

- - - - - - - -  Nie drzyj się ’ośka jak staro prześcieradło. To tylko moi i tazaj,.

( ttraci. >i f  h w 4 ? »di ,, •9*r*m ę"+Bm kęm ęm m dm M yć •

ioła/ Chodźcie tu baciary i przedstawcie się mojej Rarzeczonojj|p*■■■

/Felak,Jasiek i  Antek wyłażą z za paki niylnhnrl̂ ł d ̂ .«r^JTTzdai mu i a czapki 

z uliczn^ ¡galanterją przadA^0i*# f■•W»'- Sûm/yt
Felek
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f r a s ç r p h H » -mwrmÿvt m m ki

/ 7 1 LImmsmÿ&qgm ' ./  -r t '  , ,  ,

t  . _ ...................„ t A V f ^
Józek f
——-----Q<j-.-*r*riaaEda-.- r] ,j ̂  jak.utul

/ śpięwą 

Trarara barmonji rgrn /

s s,;oznała,że s ię  wabi Antek akolonfpa•

2 ośka /d

ardzo-rni raiło poznać ¿anów kawalerów zwłaszcza,że woje'50 Józka 

2 J 3 a c ; o t j  r de czne.

Józek 'n-Ck
Uamówili ranie po fajraracie ażebym zabrał c ię  na spàcir^ing dp Kaiser.

^if.Tahi śli.ęzny da i  3 wieczotfr^

Belek -~ W  * “ % . : ' -  / ' , ■ > Sfc “ ;• ; M  ' i -  
- ..-Za dast k i ać tak w czeln ie choć panna z nami .na słow iki,księżyc

;arnonję. ‘o . ; i 3v;arą; sobie trochę na mokrej tramie. ,

Józek
Z Z m’‘~~" owali .̂iy . rzed doraam z dóbr;: godzinę ni£-3wi^is*śó? cz., stara 

s’k ■'■ . ch:,iupie a tu c i ¿łaśbie człapie 3 ja k ife  grubym habalon do--'

ynku.Dobra ni^ki^Bier Zośka kapelach i  wal z nami na Kaisrewald.

+ * * * * ■ ■  Nie ;m ® ę  JózeczkuŁMatka lada chwila może powrócić. Jwfewr1̂ »1 tawiy

'to . I) z ię  :u j  ę wam

d°bre chęci innym razem p ó jd z iem ^ fio zc i to je s t  Zośka H&4 taka smutna.^ 

y°2j m$z zapłakape.S© się-stałl>,zaraz rai fflda^BftntiPwa1 <ip iy  »wfpg 

’*xl..*,4* 3,■ ■ i ^ c y t s z ^ - f o r t « ?

” âÉ#éfl:u ,chyba już konioc z nami

r Rae zym k bbłia niera. 

józek
"*-wr’“ Jaki koniec./ dlaczego koniec? Nic nie ką uję.Nóżki na s to ł

; ,7j°Śka • . r :;'
a tka wydaje mnie sa r&pfc

F 'N ie może być.Co też ty mówisz ■ nHTiWftr^,

sakra me cki ;

Zośka • •
L S T m>u J *  te'P° of9nne 3 którym oonzła teraz do szynku.Smoleń sio wab 1 r â rz 2 Zaaarstynoza. '





n.* 13•iii o pisk o pa akudne, .fe aa ala »«¿itoohsp^afeMagisfefc ':%S* k •

^«*fc-,ale za to bogaty i dbsś to jest moje n ie s zc z ęnci o .»u Ba-

rstynowio zapisać chce na mnie przed ślubem, ' ile i ł^ 0 K k ę  pieniądza.Lepszej.

Li Jej się zachciało,nie widzi te.̂ o, ża.¿kteas&L szkaradny m^m-^±Ę3Stfx j*i»

11 ' W ij,...ii "nB.toH^iinn wi r r - t r : ■■ ■‘ ‘ "'■TT" zaręczynowy szykuj

- i t ł a r  u

Znam raaWęYjak dobra to dobra^ale nie daj Boże je j oię 

i20Qś z przeciwić. .’szystkio kudły mi z głoviy wydrze, z domu jak psa ran i 3 wygna, 

ulicę.3trychÓYłką chyba z ostanę. /UbjL

_fÓZ9k /PTZ .-noki

iezus Marja co ja słyezę ?

•elek

Nasypali piasku./

Jasiek /
/

Aus kapelusznik 

Antek gra na harnronjL ĵfeden żałosny akord

y /iV ir^^ś^aa się do Zośki
wiolkio

ęTnie płacz Zośka  ̂to s ię  nie może stać,za mrMfoyo je s t  msze kochanie

chyba śmierć jedna nas rozłączy.

*‘oska/pr¿qz łzy /

ia  rozłćjl:i z tobą nie pr ;ożyję,śmierć chyba 

aobie zrobię, za pa łka rni azwedzkimi s ię  otruję jak kctateotai zaszłego roku 

, kucharifa z pierwszego piętra co ją pompier opuścił.

! Poiek 1 n  1
Ni ma sprawiedliwości na świeci©.Kto m  cho- k ten -.rosso r.a wierzchu 

Jasiek
:vś'om î kotom wolno s ię  kochać, ptaszkorc na .a łę z i także nikt nie

t  Oh i\ UUi nic m przeciwko,a jak s i pokochają dwa l udzkie  sera iudzie im zawsze

r * Ł *  8„ t o a i # ^ - — --------- ----------—  - - - «  ■«■■ * * 3*

wannrr] 

r^ f«ftrzb*łf

----j.,-. „ ~m8j|r r  '••

1 bok - A k -

4~iżia4y~e4 ■

/updada na ławce przy Zośce i  Józku i  uderza kilka smutnych akordów
i * \  - m  —  -* 1 1; ij-ŁosenIiip/^-

p o c ie s z  s5r4 .

, i 2 Ś p i ś s ^  ■ '
" Ty pójdziesz gfirą ty po jdziesz rórą 

A ja doliną^.

Ty zakwitniesz różą, ty za!: -.tniesz r5:.ą

<_ii i o {¡UhA si,-, *0
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14.

a jak pOiarzemy $a jak oot.Tzoą;

Fażsray s ob i  
,* j  4^0
OfMwggcts l i t e r y  z łoc is te  numery 

ryć na ^ o b i.

^zek  ir-iSeśk-a /śpiewaj ą razem /
m  m ,  w . ■» » . .  -«»•»>» 9

r

Kto ja  przeczyta «kto je  prze czyta 

Pomyśli a obi 

ri Co to za kochanie co aa miiowanie 

Leży ® tyra grobi.,

/ Podczas- duetu otwiera s ię  kilka/okien w kamienicy,w których ukazują
m

u £ rozkliwione i  obcierające łzy f/rtuehem kucharki /

Chór kucharek w oknach ,
* AR .*?,•* *.♦ *• *  **■*- .T

' Ty pójdziesz gq^. ty pójdziesz gór^

A ja  doliną

Ty zakw itnie^ różą ty zakwitniesz różą 

K ja  kulinąJ 

Chor kucharek »Felek i  Jasdfc

U^Cc, .1. jak • pornrzaf; a jak podrzemy 

Każemy sobj

Srebrzyste/ l i t o  17 z ło c i«te  numery 

.iyryć n i/ ro b i.

Chór kucharek,Zo;Mjf 5zok,Felek i  JasiekMMl
je  przeczyta,kto je  przeorat»

)ą ś l i  a obi 

Co to za kochanie,co 3a miłowanie 

Loży w tym grobi.

/Chwila ajffumania i ciszy«kucharki znikają i  zamykają okna /

?elek
*3łuck ijc ie  chło :cy dość dych gorzkich ża l^7, to dobre dla bab 

p  ^iunkón ą nio dla ibs • Kik ich.

# y  _______________

^ ) obE z q ^  ̂

ty by^ napra.id p p o s o l i ł ,  ażeby c i sprzątnij to z przed fernbka uzi ..c:2yiii 

I 0 kto taki;Ri© cliło^aic z naszej w iary,ale tako fi tata \t»k«;lQndra#taki 

F  fUk zatracony,co ,vde; rzo!:i ;'ryje ojo-\. .





J ozek
:echt chłopcy «jMr» ■ 3«L% i'yii lw«''fWg|!8liPf<!lJ iiii?e t

djabłu zasjji^edać duszę.A noja Zośka także nie przyzwoli, Pol.i- 

fiignąc ao kościoła,bo to s ię  musi stać z własnej nie 

jeszcze dziś ze starą,jak wróci z szynku.

Józek, ta nie bądź durnyGadanie ti^ już ty le  pomoże,co nieboszczykowi 

kadzidło,spierze c ię baba wałkiem od ciasta^iuphs j,4o ja  mda j ■■:■ ... 7: .c.v lauu

-azi ci do k ta bani ten jruby Świnia rz, to goYponacaj «-jełffern pod zioöro

tak po naszemu,akurat;jie a za pół roku się- z tesp macania nie Wyliże«
)  __- r  - ■ ^

7 ̂ _ u I*. .-„c __ / ____ i iiiii.i i——

fF/lko nie to moje kochani tylko nie to,Po sadach nas v/i5cz/e oędą, 

28Pije mój Józek jak pies w kryminale.Ja nie chcęh łysżyc ie ( ja  nie che? ,/
.— ^

u°l§  ,faż oy ć pani <. Smoleni ową ipaznać ni^dy szczęścia.

... Józek J ponuro /

t: Lepsza furty arnia niż taka męczarnia. Ale Zośka tak oj m  rację, 

bandytami nie jesteśmy ..Krwią ludzką rękSw plamić nie będziemy .Ale co robić, 

CQ robić? ł / ^ ,

Halt /zadeni ęta bar jera/ja mm plan.

£k mis z to ¿ad aj prędko.

e co ,Przyjdzie my my czterej i  reszta nasz g’ kom an ji na ten
k» n ■**
dJ- zaręczyno'% do Smolenia .Kumam się z jednym czeladnik i  aa rjrażnika.F&jny 

c^°P »oń  nas tak już przeszwarcuje.A podczas zabawy,jak już wszyscy goicie 

^ 2 , sobie na p|^c,toobi$:iemy s ię  tar och? zc sobą , ¿e aż obrazy bo:’. .. o ;oiar 

*ecie ć ,i *  wszyscyVłow£ stracą#^tedy porwiemy Żonkę i  «adekujsny j., w nocy 

u ®ojej c io tk i w Zl»iskach .Kżeżnik się pewnikiem speirzytż:j to niby j jugo 

"iornu była awantura ^dziewczynę i  poniefiha z własnej woli ożenku.To c i be-
n 9
U41° ^heca \i iiiiaóci.;.Vszyatkie dzienniki o tern grypBać będą, a lek Nowy 
Za r’■ avia nowy d ^^braseWfna pirs ze j stronie z napisem; Tajemnicze porwanie n -
rsec- onej' to?co;, tvj  n

Fe lok t'-V.
— Fajno je s t ,

Jasiek
sUe wiedział :i,Jb z ciebie t ik i spicyfinder.To ci ąukra-'onck? hec? , 

l ik ie m  juk w ki nie. Bi tka 

^ózek /
* * oo^godię s i ;  na v i z  :;lan,bo nic mi innego pozostało.A le, żebym już 

lc  nia .a.\i na Sfwyw & u.- ,:i 3 pr zeoi e poddam dziś ’sz matką.

)orwanie a potem hapaj, łapa j. Cóż ty na to Józek?
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ffgyBiw*»

J*'"51 S X 0 k \ 1^«
A panna Zosia,czy da się mm pon?ać %$z /ikania no. ̂  rai i  bez

atykania gęby r;G2nikiem f
7 ̂  'l - > I
---------Zrobię wszystko co postanowicie.Tyłki/żetw nikomu nic stało si-

ic  złego a ni matce,ani żadnemu z gości ,ani n^wet saierau S ©leniowi* 

Jasiek /
Niech się ;anm Zośka nie stracha,.My to jtiż wszytko urządzimy 

r - m T r  1
&k na niby jak w prawdziwy ta ty ja trze .liuft, jednego przj||aoieła co s ię  zna na 

on mm na^ewno dopotaoao.

Felek
-  Ta nio ;^d ij , ia 20iiaag2dKy3C Cóż to za gośtfleby ma tylko nie xxi

osypał. .

Jasiek/z duma /
^  mm \ 0
j j e / i  Ler t y j - * ®  l  sławny koraedjru*,Tera* już w odstawce bo t:

fchę starazav)y,ale mir- i  uą^nowakLe u ludzi 'XW& gł°wę ci rna jak ceber.

go cały Lv:5v7.Jak idsfŁ bez u licę ,w szys^^rzed  nim czapkują i  krzyczą
/. ,)U2 2 daleka:Łiłucji ja^ f'razilijra^cifc iam /»nu resir¿eroi.i,6aj rączki

i&nu rezisiorow i / /
#  / /

"alek - / /  /
•Wtp— Jasiek j i e  zawracaj M ta r jy \ n ie  bras* jak najęty,bujać to wy ;

U- Ig it
f*Ki-*d tobie pata łachu do j.rzy jażrii ̂ Jft&kim ane .

Jasiek
o w  już -pawi eapus łû ju j  ę \tn dwa la  ta. Pieska do parku prowg. 

5'o nmi chlubi .Ni ara z jadan.gadamy zo soĄa jak przyjaciela .strasznie zacr 

chłópiskS^pwielki ,jan../ie«^rfo^ci i\- w don̂ i ty le  j*.k na cmentarzu.;. foto-
rr X* F̂\

januf wybity cały salonrj^k na wyeb&wie u ^lełmera.^

m e  k _  x ■ ■ ■
r - —-- Jak tak,to ¡:e M e  ci\ klawo poradzi,ażeby nie była jakaś wsypa

• M , orwaniera.Bo i poMcjt

Jasiek
-eSBSpr- .lid iaójci 

/ w sieniach po ora

woj ciechowa

sio wdać może,a wtedy nasypali piasku.

F  ~  \ , \ -■ . ■
tr?oj; r e s i* ie r   ̂ to ^da^nia będzie •my y . 

ałychkć rozmpwę /ojciąchowpj i  Sm ¡błonia powraca jącyh

iuPnia.Lod**

Smoleń / za  scem

Dobrej nocy panii 

C za jc ie  na zakrętach.

Józek
U. i aga chłody ,ba%iara

oiS.Ale ta|i rax^±rK '.nasz miodek dał mi 

v \
iocho\pofma8zerujl^Ą prosto do łozka i U]

\ I
\

ica .S:.yszycie? Sapie na echa:la<h jak 1
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^ p PqÁi / f f
.. qí rety  uciekaá^»bo nam tu wszystkim sprawi fasmę.

Al8 ktor^T.prisois otorít odetgty.iH iluw .lu  'B»  U j .■■« ? »  t o**

isSÜL̂ Juh- 
---------- fett XS| FancmagHÍQC3[Xgyatol

Antek / t f f e i i e  Józka za surdut i  pokazuje mu na pakę./

widzicie baciary »tacyócie mocni -w pysku a przed jedną starą 

K struch  obleciał.Ty Zośka wylywaj do mi jszkania,wsuń się pou kołdrę 

«dav;ajtżs już kimasz.A wy tchórze schowajcie się

i’lko tym razem nie puszczać m  pary z p y ? ^ ^ ^ V  innąd.Ja tu zontanę na

pd\jńirku i spobuję pog
• fi - -  - L * * *¿.rtl <ci

ka
Bądź zdrfo Józek,fio iu t r a . l& k a j W bttio południe na

■orskiej ,będv w tych stronach z bielizn ¿»/ucięte'i do suu-jren
TlS 1 » V njOS ¡Q j </ / t

■ 'Vfiin—  ̂ fy lko  się^daj ociągnąć}aO izb^ abyś miał t y ł }  waln^anofcyi m ul 

wia4 - j a k ^ p a t r z a l t e .

Jas i  ek
isc łas?  -m-^r -tregj^igoB, Ifcaiioł iii chał, ten eo- so cnnkami

]ą ni? za pakę,przez drzwi na levo n tła o z 

.Jest roche podchmielona i rozmarzona.

? /./iedz.śe idL powiedz co mi laaaa powiedzieć

Bo iak mi nie powiesz to nie będę \vi xizieć.

Józek /za je j  drogę »kłania s ię nizko/ 

Ija j raczki pani Wojciechowo^ 

Wojciechowa i r z 7 s taneła^ii<gP^^Bzka,o:’r--*°M i z£v nurnc
“■SUa* , Jh4áfc-«̂p-

Yłf\s iOB.A do ¡k s ię  nie pchaj ,fco :z iakiv

Józek
--------- Jani Wojciechowa taka dziś wesołt. jak ptaszek.

-oj cie chowa
»ęsoła czy nie wesoła»a tobie smykanie do te rp.

J®j

Józek
/ L/ :oło;5Ć to pa»i /’ojciochowa wygi J rz niv a oc.

* vjjk
• jak dwie ^ ia zd ec zk i. Ponlepły chyba chłopytże pozwalają nr, 

tak iej fa jnoj kobicie.

-«»lEXDCxksrxx xsi32sDX.3ah.Ji





S S L B U i J tw  "?!p W ^  —  .

Jak to mówią u wdowy ohlob gotowy,ale jakoś na tym chlebie nikt 

ochoty pobrflfbowaé swych zębów,Zakalca się boją.

Józek
- ijłwwî Bo nie biedzą cc dobre .Kobita je s t  jak pi arnik, ira starsza tom sn 

ońtsza.

Woj c i o cno./a rĴ  ( /  ,
jak podlana miodkiem tak jak ja dzisiaj.A let&le *

'i mi tu nie kryć gitary smarka c za, '<v*m .jii**.* *■ a-»»pi»" '<4wp« ^ >-.>ł±aE^ o

uąMeg&i.Znowu -d aię tu pętasz ;oo odwórzu,choć c i zabroniłam surowe! 

iltrować s moją Lośk^.Juwif1 ■UL"»! d i ab j

.obi» n r  m r ..,;attaL.....  n- . mtomn wyrywaj.

Józek
Nie ruszę s ię stąd dopóki mnie nie wysłuchacie. 3 ltmymii;) weną

fc.Chćecie Zośkę bez je j woli r\;>ić m m i za starego

z âda .^r. !j>Łi»o..» »jy ̂ r e y « « ,f st y d i  obrn za boska.#  wj
fOJl

y  s 2ośką waaaą miłujemy i  4oęlar *  ’ » « ;, nie było jeszcze gorętsze

na *oyia swzecie.t

r, \ iłitf * 1' ^  ■ .> ■ k<*-«>eh¿»w'yi,k o

^'^^iáa^v^^wiN^MPviNPÍPIlPÉOui . i wWfc . . \.y s ię  i chyba sama śmi oré mt 

0złączy.

•Uciecho, a /z irytowana/

Achí i fbéljxh jO wiedli

. :b ja to córko ja ją  na swint ydafem, własną piersi;

ykarraił;; :n,jaęcŁ«sAkł ri Ift. a*f»j..^^daiźswi^nie po to rtżeby j  . oddav,ić za żonę

ierwszea lepszemu dziadowi» takiemu co to m'wet na cało portki z*\ pracować nie 

otra fi.

Józek
Syn jos te -itru j;ia rk i,z  p >r żądne j  fa u i l j i  łyczak w a:ie j pochodź;, 

"JWUB"!/ rstlb ,nł6tV:̂ %iCrZ-; •OŚ»* ufri"»" >WyS»ekirfrir-

<ojc lechona ■yfyW o ¿ (■ (1  (rC*?
- '/robisz s ię  wy robi os cif/foj ~drririb$&.

J
“ nojf matka majątek też aa. Wiadoapifliajlepasy stragjan z krupami n 

j ./ook fc - :o lwu ratuszowe. ;o.

Wojciechom jf/"
r

»ale ~uzik c i da.Zn&m ja ją  dobrze i  to nie od dz 

la j*  Przed s#:-|ą ś n ie c ią  -grosza nie wypuści z łapy, a baba zdrowa jak ti,• i-  

^raeki k o ^ if^ f^ c ic h  nas przeżyje

-

- #'■ - ra ja i  Wojciechowa, .'..raz ostatni ;;rzeaa ’iara do wasa-o serca, io jc io
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iił wanie nad Z odką i nade raną ,b o kiedyś ciężko togo cor:ału{jecie* 

oj cie chowa /u ściek ła f o r

■“ ¡.'•iiiTr ^  ty pji grozisz chłystku aa tracony, ty krupiarski nasienie# 

r taki s nu.lfegaj baciar pókim dobra#bo cię tak oparzyła?#:;? ci • r o «/.ora 

itka nie zti. irytowana schodzi do suteren i ze złości. ^ t r zask u jiś

zwi ^  B-jbą.Jój^c stoi m _ . . orzu bezradny. Z za ja!, i 1. a..:i Ko lok

^iok i Ąjatcl 

Felek / , , . ~ . hi va . . to ci elegancko crsyjęłą,proez? r.ia iac.
r  *  ̂ /

" ja p w  Ty durny,trzeba je j  było odrazu zamknąć jadaczkę jakiem 

psnerTelov7Qin• Zaraz by poczuć męjro* i  zaznała  z kim <jkolio*no4ó.Ty do niej 

gssiaz deczkand,z pierniczkami, a ona do c ieb ie  z rru 'i ^kieri naeioniem i  

takie Bynom.T7 ie f»  Józek, tak ranie graba swędziała,żem ledwie wy trzymał za tą

• j j  I

-i ■ .. - —* Tiłrrtn babo pomacał o od żebro gflyfeyB a if  nie bał. —j.

Józok__„-------Dobrze iam mówić,zawsze to starsza kobity i  mojej 'ośki 

ptna. Chciałem po dobremu i la tego aż do .»tatka akus ¡sowie;:.'.

Felek QAo^r*AdcXvts . rJ p ^ fn  ,
,̂n tm—  i\ teraz t âsz za swojo * »1 vi inf^rz będzie y-ie3cii twojv. Zosk

Anusia będzie im natkoraała a ty durniu będziesz się tylko oblizywał i  jak

*ios wył do księżycsui ¿«•»•-'••jft m'-t^oiia.miejscu pokaza-ioy« 1*1 wb^,yatkie to

snaeay aa*s*J t ć f s / f z  chłepce» «  TBtnerT tfttf?? . s tym^oiwkie

*zi*

Józek /ffMrażniony /
.p o k ażę  już ja ¿er pokażę,:o popamiętają ¡ma na Jłu-o. łjc xn.ici'

5hłopcy,czy mogę na was naprawdę liczyć?

Felek
Jak na s ieb ie  oame.̂ o. 

i J a d *  > T l C ' U! , ‘ 1  
- »Jeden za wsz,)S tkichlwijzy s cy za jedne yojuwój do rwo -o . • :>joje

1 r r  /
..ntek / 2 przekonanie w  A.a.a, a .

f' T '  1 /)VV*
:; ’ ' «  iJo to podajcie mi ręce kochani*, popatrzcie wesfcfle oczy 1 na 

r‘°c czarny, , r zy s ięgnijcio #lo nio opuścicie ranie w niedoli ,że jó r a ^ ć  mi hę- 

dziccie jak rodni b -a c ia ^ .;* »  własna rokc a?dj«jx- aadan a.ś&ft nic «*¿0 uczyni 

a W9 wezystkiern co s ^ ^ y in ie  tylk-o^inio słuchać b£lziocie, jak ż: tniorze c!i;o* 

S° -wobie na'krzrt^^nwie"/

| P ^ r f  Ha tą noc czśmądrzysięmrr^r.
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r To jes t pieśń tych których domem ulica  ̂

Czarna rozoaczna i jak dola zła 

To oiosAnka jes t kawalerów księżyca 

Którzy nie znoszą światłości dnia 

Kogo na wązkiej u licy gezieś proroku 

Dopadnie piosenki te j znany dźwięk 

Ton żegna się i  wnet pi zyspiesza kroł^u 

A włosy jeży mu lęk.



' © l e k  i  J a 3 Í a k / r a z e m  /

I na serce naszé przysięgam/. j :i-; A

J ozek Słuchajcie chłopcy*teraz to ja  s ię  i  samego djabła nie 

Zośkę £: oíeniowiJp ,

^ _________ ^ r y w a a y  .  -4Ą (/ ^  *

1/ w te j chwili s ulicy dolatuje d¿vi ięk -and olin, graj

| ¿ ¿ L  czy tójonym x wiecie co to n ły f^ ła  

jfioc Si tfzwała.noe będzie z jpsu asłucbali sie w *"-**■*
Józek / y^robiejt>i<*tv

jc ie  chło-ncy . przyp^ięga nib^^fCtiSztama między nam

‘ ‘ t S f^ k W ^ c k a .a le  takcj trzeba by jesz^Xys/tuderow aé na fest

i na^l^anc jak mamy się zabrać do t^^porwanie>Bo jak to żle zraaj-*

jU#uejm^,to cała sprana ?aobno^#áinie furdygirn ią.

/ V  W teg chwili zu l>cy d ^ f^ j^  dźwięk mandolin grających refrain

"żalca riocy 

Fa^k-
!zy wiecie co to jest ? Víale nocy.Noc słyszała naszą 

i ' . 'YVCk'.  ̂ ^ , ,¡ ¿
2ysi§2?»noc s ię  odezwała,noc będzie z nami. k /Vl<vv/Vv. ¡^-! h

J$zek / w zamyśleniu /

./ieeie,że ja zawsze lękam się  te j nocy ciem nej.Ile razy taka

2iwna cichość zapanuje nad miastem widzi mi s ię ,że  jakieś czarne k cisko

się ii? ciemności ażeby mi skoczyc do gardia.

Felek

A mnie ciągnie ta noc,jtdtiírá^sífFy rrv-'.JHJ 1 uua.Gaikiem 

]ak gi^bekn czarna w oda .^-%¿gct?^Buai^ 1 wnogtTlIś 1 o j o~~irn z o j

ciąłbym uryulttto^yr  pv"-lu'/ 111 'uui . popływać sobie jak szczupak w te j ciomnozci

Jasiek ' .

h

A ja wam mówię,że noc je s t mądrzejsza oa dnia.Gna sobie 

laPewno coś n yś li, tylko,że my -;a durni ażeby skapować co to jes t takiego.

Felek /
Głowa do góry.Zobaczycie,¿e noc nam dopotpozejfr

/ ten chwili wchodzą na scenę:Kcmik,Amant,?r

lewem przy mandolinach./
J

Śpiew solowy

Stji^ódziata





. /
rhfTaili /s4 i©s;ają ••• ayoc; -yraa z =.R;ira.. a:.i / ^  ^

3-dy ciemncóc aa nada %  A

I śf/iatła la tar a sayłoną A  v Q
* /  <sr-

0 naszych Berc oię zakrada

Jakaś ta jeena ooc ^9

j sorc© nam bij© ^  v >
vV̂ v X   ̂ ^

r?ódce nioch troski zatoną 

~::orzoj i  piękniej .:i. ;-.yj© v^ .

Dudna»cudna jont noc 

apisodzista , i
• -------   anoo ka~ialirom choe nieśnajoaya dziękujeoy pięknie za

tak niespodziewane wzmocnienie naszego chóru i arkioutry .Sk *d znacie tŁ.k 

dobrze tę piosenkę ?

If / i
—- -------^Siybyatay j e j  nie znali V Każdy baciar It?*?eki.każdy mikrus ]

we Łtowie ją  śpic«ia#ehpć mówią,że niby francuska jost.A gam Borskiega
,r ^J_ixX> ,v\ *- , '<fe -̂̂ C—

z orz©rrobzoniorn taż dobrzo znasf. tetalni raz m  _ t i- j jm i tik  anu ’ a-

liłom ora*,o»;,o .■& aż tyaby ¿opuchli.

Jraąik - 'a  ,. s .. ;
id z ic io  koledzy co to znaczy popularność aktora

S ąizodzie ta / a dudą /
•*» <m «• «*»*•«»«■«»«>

Zawsze byiera togo zdania,¿e tylk lud rozumie s i  na xs

N^dziuoj sztuce .

| Konik i 1

Brawo Bar siu. Nie wiedsiaiera*że josteś tak wielki.

t Arasst -

i

ii Jodan raz w życiu ffiiaioa wielką ro i?  i  tą  podbiłeś caiy

*at.
|

c lo izodzis ta  1 '"c■ ' v  •' . ■ i-

[■ dziękuję mm koledzy za odaromdzenie rrauo do d:tffiuDobranoo« A ni©,' tpsfcęrfj 

już be sam ie do vadn© *o szynku.J
I-V  ■
ff a ię .-p isod f istot ydaadaflP^aea schodki do kamienicy,r >zotrt:di

r  ̂00̂ .̂
¡^A-ak.torąy ^chodj^^^Sorzw i na. ora o./

Rr ■ \ Jozok Jtpfo Ja;sKa /

coś to za gościa ?

* * *  d t f * " * *
—  -.‘.onedjanty s ty je  tru, fajno pasażory . .1© m js ¿armio jszy ::nic)

to stal/ rośieior.ro ci dopioro ania^.Jak idsia ulicą tie3y scy .|rssod''Ąies*; 

czaokuĵ . i krzyczą jui z daleka ̂ ¿u f^cs lą  r-^zld,ą.ulam uo noą--ti’nu r r̂
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, , / 
piaanosci ażafav rń r > . . . . . , -*
i  ten ci właśnie jest m5.j przyjaciel od serca,meprzymierzając jak wy

łachy. /*" ^ 1
Ti

__I I - — : ni e ¡>resz.Bujać to ny.Skąd tobio do

rzyjeźni z takim wielgim panem ?

----y ^ a ra z  wam powiem.Usługuj? nu jus drugi rok, ieeka je ;30 

codzień do parku prowadzę »Bardzo ronię lubi i nie raz jeden Y-ieczoiom $ 

£$'/ star} nie może kinkić trajltfjemy ze sobą o tern i o owem.

Felek
Klawo jest rś&orscę.Józek jak-^ega- roego» sr jsk&y

^  ? - -—'
tmi 7 iiiin~ fTi ■rnnr-^",rti1,jT n w«%a ^'eiwMw^HBic

ni**.: st^ydn-ie. ̂

^ m i i X -1 -  - — - to- t-Tika frtrjfe.

nie^ń niczo jd nie odmówi • ¡owiłem wam przeeiez >.-.•© trzyra 

my ze sobą sztair^ jak cholera.

Sel»k • J j

,y ’ t-' >chodsray do nie ĵo zaraz*

Ja:*iek
olne jO» olnej»*- '6żno jus jest. -izytow nie składa się 

w nocy .«Sara jutro pójdziemy do n ie **
r\ . i

1- jmdb 1 ■ - I V K

Felek . '
----- ----- Słuchaj Józek stara jus :; ś})i,bo dała sobie do

Najlepiej zawołaj zaraz Zośk^^Piffo io  dowie co i jak.

j l t l Z -  A n0 Ê WiJęT/puka w okno sutereny /

Soała / d i le r a  okno i wychyla się /

Ty jeszcze tutaj ?

Józek
— — - Czy mamusia jus kima ■'

Zośka ^
•—- — - Chrapie aż sio szyby trzosa. ^

i—

>y trzęsą^

J023k /
------ - JJe wy-jdśprędkG na^g^l^a^Jfaśny j

Zośka
— —— Itto jus idę

7aśny jenteres marrr.’

Zośka /
Mp
Oiika dobra naeza. s zys tko jus ułosono. Jutr-o-^wio^sorac .





Ićiamnoyc i ażeby n i  skoczyć do gardła.

' rav-d zi^ym ty ja trze.
M c  A

Zośka .  , . „ . , .
----- ------ ;.]J[ jaką?«eweł#-i3rędka bo ginę z ciekawcaci.

ka natura.ftie czas teraz na gadanie,jutro n i c

zeżnikn y^ystrychniemy ria dudka,a ty będaiosz Jożkowa jak 

•amen »  :a ci er mu ^  j
%} OZt2i£

— — • iecie chiopcy,tak mi teraz wesoło,że chciałbym śpiomć,tań- 

cayć,oaiy świat obrocić do -;óry jogami,

/ u tech chwili rrdasto się jakby obugkiito i cichem mruczeniom bez siów ¡1 

śpiewa rofrain " alca nocy1 / » *

Zośka
— —  „ co to jest ?

2asiak>: jSzek

Miasto się obudziło,czywsłysaycie?Spiewają. ulice,ka­

mienice, latarnie, parki i to niebo gsriazdzis

Zelek .w »  *  I  e’ < I , ■
•——— i», czyż/my Lamy być gorsi i my slait^pfópie; a jriŷ  i zatanezm 1 

kiedy tyle radości ;.iainy w d u n z y *H&jj^pojdiiemy na sznura x)d. 

kręcone oiu;y,aźetoy zapiAJ^MUeasprzedSęwsięciti.Ja dziś fuilduję.

/ S o ie» ogo3^  /

Cidy ciemność zapada
j

I św ia fc ła la ter n za płoną 

Do naszych serc się zakrada 

Jakaś tajemna boc 

Hej serce nam bijje 

'; wódce niech troski zatoną 

Szerzej i piękniej się ¡¿yje 

Cudna , cudna jest noc 

/ Taniec ici łny kamienicy rozszerzaj^SySr>6trieraj ¡.c widok na uały Iłe1 

skie z enrektywą Ikatru V5ielkie,^o Dwa rzędy oświetlonych l i  -

^ajbliżczo latarnie rozpoczynają tani<

.Koniec ńormzegp]

jarnk ta ry sty c zny / 

¡ktu«



J h .  • / /



pienmośc^,ażeby mi skoczyć do rjirdł .

|e& |dż t i j n ie jadaj,bo ranią ciągpio ta noc i  jnki^Ubzary m  nnio n  

ilra jsÓf głęboka czarna woda.'! nieraz noc;]. « o i ^ i j p » g o  dzia je  s ię  

jheiJjjtb/^ wyskoczyć przez okno i  popływać soby  j j r  szczupak w te j

r V
rolek na recht.Hoc je s t  ra*(]rsdj&za o/ rj&a i ona sobie na pawio 

i , t y ]Ap ¿o ray b idący niewieajr. o© to je ’n y j*k io  

chw iliIcało miasto jakby sio  obudziło rafsn • i  cichen ’’Tuczeniem
I i  ’

/ zrazu tlaleko i  słabo poteh coraz g ł c ^ ie j  zaczyna śpiewać rafrain
'"•/ 1

ł ’ sz|oie,oo to jest? / f  r

Lok^
UH*» .■.laotfc sif? zbudziło i zaczjfa śpi 7/ać» i t/las1¡> ; j

araienice,latarnio »parki i to «robo ^iazdziste.Caiy śuiat już rosśpij 

noc -. / Sł^chaj-i w skupieni#,pieśń cichnie echarai,locz trwa aż 

F^oiszczeniu kjJrtyny./

1 fa ę y i Io i;,_____Lvi0,7 me woła*a .y tu ems

5 próżnicy »łuchajit^aiBHbtp vdhadSoty tchodżmy -:rodko.Q«^-pw»i$tftc:
Muthc , <rj , 8 r /

ie ó n / ’ ;%>dce nipch t&smki aa toną „Cudna, cudna jest noc.'/

0gq. szybko prsbs y z w i na prawo» kur t ym spada powoli -r5u ostat-

F o n i  /  c jpiorwussogo alitu

34/2 * 33.

1





f 22JF
A k t  II

% xxptsgnc J^/przy sieżsnie aktor6?;

/Salon w mie szakanit^e iy sera,nowproś t  widz^uiżw oszklono drzwi, toraz 

otwarte prowadzące na balkon,¿rzez k tS r^ -tyM  wyraźnie w dalszej porspekty 

®ie r; ». i l e  zielonego morza drzew o rodu Jozuickiogo wrastaj$c§"w seledynowe 

wieczorne niebo sylwetkę cerkwi św*Jujfa,w te j chwili oświetlonej pierwszym 

złotem zachodzącego słoiłcą.Pg1 ■ 'ita ^ g ^ ocn i nlnnino md k to-rem cała ściana 

pokój zawierzona fotograf jami azorsk ich  kreacyj^srebrnemi i  złotemi wień- 

'c&af arćTz‘Yo lor o >3•.i  szarfami jĘ i wiońców.ro lewej a le bardziej 2 przodu j^ce 

drzwi "^owadące do wejścia J^przedpokoju.?.' prawej w głęb i szafka biblotecz 

l&~TTis igzksLtai. ff 'ICT^rafisodu drzwi' z koral ów.» japońską zasłoną prowa- 

tfzyoe -.1 o”lT/pialniVDo~¿jj&l balkono.wch przysunięty duży »staroświecki fo te l.  

*?0 iJódiesieniu' kurtafiy na fotelu  tym s ied z i^eży  ser z g itarą  na kolanach. 

Jest rozrnorzony i  /Jątrzony w złoc istą  w izję cerkwi św.Jura.Cklzie^ daletfc"

2 ¿ery forji miastadochodzą dźwięki czapstrzyku austrjaoiej arraji. -o ostat-j 

°ich tonach v M itri;yku($»żyąer uderza k ilka akordów na g itarze i  śpiewa 

^ 2za yoce Jprytonya głębokip;,- ^tosam.

[Reżyseruj?śpiewa na nutę z Trubadura tferdiego/

. Do ostaJłiego tchnienia

Ty byłaś wszystkiem mi 

0 Eleonoro Słodka rozkoszy ma 

O nie zapomnij mnie

0 nio zapomnij m iojff 

/  A la n ie  do drzwi/

.^ożyser ■!/ b^wrjS sip z zadumy /

ro ; zę wojśó^ 1

^ h o d z i^ o e ta  25̂ j0Ędl\xg,ie włosy,fantastycznie związany krawata zatrzymuj 

8£? n ie śmiało. ^  l a ro fii./

Poeta

1

zy n i : przesskkadzam.?

o te lu, odkłada g ita rę , podchodzi do poety, z wyciągnięi
__ .» t

’ / /fAj, ja j . ja j.Co za miła dla mnie w izyta,/ ita j kochany poeto.Tak rzadk 

^  pana a sieb ie a tak często myślę o nim.Co dnia czytam poezje pim , w po 

^nnym dzienniku i  zawsze ogrzewam przy nich swoje stare, 0«-% łe już serce.

Poo ta .
.'iutrz zbp t li inka w dla mnie.





(Hoży ser
co - pan pisse jest naprawdę takie proste i takie

,  <2jhjrf-̂  .

«9m

Poeta./oeta /  
*.*»*»*"■» —?!■

z '
Cz.ii

yaiitiinAitrti

XJ <u , fcifcj 1C \

, .  Ąyg arcl. i]Bipi«iwM»tti>̂ »»ł<r fr»wfr w h 11« i**wrowphiianyfrh» tahsiiofri

To je s t coś innego,my aktorzy jastesny tylko odtwórcami sztuki, 

f  ja j twórcaa.A zreszt. co do mnie to już Eempi j&ssati ‘¿Sprzągłem raz na zau 

^cioż obchodziłem już swój jub ileusz,złoto .jody ze sceną polską.A to je s t  

5 %  człowiakJ aa w sza dla aktora polnego rodzaju mały n ieofic ja lny jeszcze

1 i2?d pogrzeb ovr^#*--ir TliL tom aauue. 'Treirńty ty <l kgyywowy i

¿htrząc na tan cmentarz ras .i minionej sławy przyzwyczajam 

* T * o i i  choci^p~ A truderc dc te&jo> czego ni<3dy nie zjwtfTłem w życiu,do samotno 

F* B fets -irtó  wad jestegł^Cy"mnie odwiedza$j^czas©m anhusułia 'wy młodzi. - 

Unosicie tu dl samotni rytm ja«»fegożycia,rado;jć słoń ca,coś jakby 00-

!1Ubi bodego la lL .

?oeta
Ali .ynosirzr^gf tąd .istrzu złoty uśmiech późnej jesioni i spokój 

r r jz r 't . i -ja łr^tcra iiiw z rrT&jl iiiewiaduiuo eo więcej wbr■s&kdiiiirCAin

ui^  ser)
¿£02 os tai? ny te smutne to pa ty u

?ojrz lepiej poeto na cerkiew św.Jura,$*y widzisz^’ zachodzie słońca płoni 

ter- 2 jak krzak róiy gorającej|&j|aW myil^z^ tak/ffTuMał sy^iądać

9 ^  ;j n ą a j . : . q t a , g f o ^ r a  1 i wielki c|o

^eozor-iej UotetyJ

^oeta
~“̂ - ; # l :ięknrf jest riasz Lv/ów,6oś trochę z fczyrau i Florencji. 

f  Beży ser)
^i0 tylko piękny,^ętni aż to kresowe miasto w**ebecnaj afcaki« k

zn f f i  zyc zn , i jfduch :wą.

ś praecttdowne ^Kaa±nłax wyładowanie tych s i ł  w

nauce i srzkucey* dołi^rjednak siły te czekają jaszcze na wyładowani a* .7 oj na 

chyba na ktpćą się^R iś paważnio zangwTwyzwoli je z a i^C&tych n-.szy 

ô i.,-(.'-.vł .łr.tv'. i^szkdw i Jasji^w^przedmieścia wyrosną wtedy napowno dzieln, 

kołnierze.a a£o np»«4f1)ohaterzy' rffa-Yi ^zfy&y 7* i,'Vźo*  /%»■.¿rfr-pćf i, A
Alce t ^ A r / i r c , U r ^ .  U 4/ /  *  “A Gt*l Uri.

^ ie Miytrz,ze od dwóch la t  marzę o tern ażeby napiaaó sttukę o 

Łwowio^obacnej c łm li .Cos rodzaj o ^go, pros tego,barwnego,



J-1

' • .
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a- r0vWi0c-^«nie z tą- jakąś x;

wodami ro d z fi sztuki »który z dawnych la t  m t  k iękno traflyc

w lwowskim teal 

( Reiyser^.
Nic łatw iej czego,wyjdż poeto nareszcie z buduar u, szynku i ka­

wiarni na u licę.^ejdż na lwowski fi przedmieście wsłuchaj s ię  w bujny rytm jego 

“tycia i  w jogo smutną czy wesołą pio■ enkę*^odpatrz-tych ludzi x-przedmieścia

y iaa>B.s<va»layi» 

orrr nt^fczn/rycerskością prze-trze-

a wtedy dasz-w—
/

* awym wodwwilu Lw6w taki,jakim on je s t  w is to c ie  .Zdrowy, mocny »zadzieprzy sty 

w szczęściu i  nieszczęściu śpiewający, przy każdej zabawio roztańczony / łjgjjrw 

i  ]»wffiTrj a m  lutiojiTi^ a taki zawsze honor owy, że proszę siadać,/parodjując/ 

âłjoj^te. co pan na to panie poeto? * '

. Poeta /parodjując /
** mt «■Mfc-tg <W>

_ Ta nie gida j ,  ta ja bym na na to, jak na la to  ./poważnie/

fQ3t mi trochę trudno podejść do tego Lwo?/a o którym mistrz powi
złoszczę

I^ućhy ,cny mieczyki kawiarniane.

/
?ht5fi'oru

¡fpô 5ceahie czarnej kawy p^slliemy do

ojenia,albo z kapeluszil wyruszamy na połów gwi

Życia ogr 

A ja na b:

e morze brzmi pr 

egu sto ję

2a®iast s ię  rzu 

âla przyniesie 

Ssi’iazd wiszący o 

w°*a do

^ u k  y 1 i  tera tura,k tora tu we;

annscianii to ĵi^w*ay ytfr^~ccT" 

io ijj(>^^yn  ie^ s z cz ę śl i  o o ść 

młodej dziewczyjły-która n s 

wrożbne pukanie w trumnę czarnego 

małego rozkwitu zjacja
/

śl.Drogi poeto^j-eśli

y,"*wo'ełT-ygh>1" twtww«
w . , pragniesz m wjinwrtij zak os z tować zdrowej poezji fo lk loru  pomogę ci woezji

________ r w i*  ̂

^^Sją^ogkapądę w samo serce lwowśkiego przedmieścia, źynikną z n iej bajeczr 

^adoksa lne powikłania.nktorzy ,staną s ię  żywymi' l a d a m i i  ludzie staną się 

liii, »Jeanem słowem jak gdyby gotow^iabuła do twego nie napisanego jeszcze

^ ^ i i u .  4

yć.Co za szczęśliwy tra f.«

( Reżyser^ i 
— \V-takim- z l^ / je ś li masz czas

f
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wieczór podŁasz odrazu wszystkie ukryta/sprężyny msz e j awantur.

i wszystkieljej groteskowe sytuacje.Expozycja komedji,którą zagrać mamy jutro 

wieczorem jJ* dziś zawiąże s ię  mocno w tym salonie.Za parę chwil zj r ’i  js ię  

g lin ie  u mnie prawie wszyscy je j wykonawcy  ̂ tak bohaterzy głowni,jak i  przed- 

^ w ic ie le  e Iłzodów.I dla pana wyszukamy jaką;stosowną ro lę .

Poeta
Z lstaję z rozkosz^ i  cały się zam ienili \'t»arok i  słuch.

/ słychać peanie do drzwi /

/neżyser • B H P  ,
ras- mówiłem ̂ o-ja ko-raedja juz s ię  zaczyna./woła/

oszą wejść.Aficho jak kot z miną tajemniczą wchodzi do pokoju

'ksiekyiteżyser ; >,■ > r  ; /,

ich to ty Janiak.Co mi powiece nowego,

Jfcfciek
- ■—»*». :^nie rezis ierze  om juz przyszli .czekają w przedpokoju.Czy mogę

wpuścić?

Keżysi

• • • • #

Naturalnie niech wejdą.#on pan to je s t  mój najlepszy przyj -

ClQl i  '^ ta jeJ  niczony we wszystko.

«k iiek
ij^ozumię je ś l i  tak to co innego. / wybiega / 

1 , , • '' ««•»—

/

/ReżyserJ/ do poety Ł
x—. . . L — - i  1 '  f

“ waga/zaraz poznamy głównych bohaterów naszej komedji^

Pr2ez dc z w i  nâ L wo wchodzą nieś dało prowadzeni przez Józek

1 ^Qlek,3tają tuż za progiem mnąc czapki w rnH rh  j,m• r~ r lflf r j  ¡r salę. Poeta j s u -  

®ię dyskretnie w stronę paierosa przysłuchuje

bacznie rozmowie

Rezysei
■Jffuże.podejdź cię b liże j,n iec i s ię  wara przyj rzęj^Z oska, J ózek

i

sal

—  **■ ■
^Qlek wahają s ię -jeszcze spoglądając po sobie.JagflftlfećS^FchLi ich na środek 

* • /
°nu

ywan/

Q  kuksa k /

Felek /pluje na
w  JZ'*Simm22*0K«■

Jasiek

Felek/bój s ię  Boga,co ty roobisz? plujesz na podłogę draniu'

Felek /
. Ta id ż,ta  przecież Hat nie na podłogę lecz re/dywj

ru

Reżyser /lustruj Teji, z b liża  s ię  do Zośki i  g:aszc

* Po porrczkul^!fięc to j ¿st nasza amantka,jak łatwo się domyśleć, /cale,wcale 

Ja^y urodzona bohaterśka >( wodewil«/,

Dzie czę z. buzią jak malina 

Twoje oczy gwiadki dwie
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Zośka / zawstydzona /

Zośka proszę pana-

J /  ReżyserN
( - - - - - —  Śliczne imię. /do Józka i  Felka / 

A. który z v<as Sisśeh je s t  tutaj amantem?

2 6 .

Józek
Ja i/

Felek /równocześnie/

7

I ¡^Reżyser /śm iejąc s ię  /

B C  Co,dwóch amantów odrazu ? Nie zrozumieliście chłopcy mego py-

^n ia• Zapewne,że macie pełne kwalifikacje na amantów,ale tu chodzi o to

Uóry je s t  kawalerem te j pięknej panienki?

Józek ,
Niby j a , j 5zek,& on to je s t  Felek Bomba,przyjaciel moj i  Ja-ka .

/ Reżyser
T ^ r " ~  • No tes&s już zramy narzeczoną i  całą

^ s i e k ,Józek i  Felek ośmieleni, imieją s ię  głośno zJtrfn.G

Felek /zamierzył s ię  już ażeby splunag^W ] na dywan/

Jasiek / zauważył to i  zakr^^jfęką usta /

Ta pluj do oroifoi

ijfU io Zośki /^

Powiedz mi #xmfrM%ltiiiJpy naprawdę taki wstrę1 s»me/wzouaza j  
. T T .  ~ T  ----- - ^  v - ____ y

/

te/wzbudza )ten

°Saty rzeżnik z którym chce crkwyswatać matka?
/

----- ----  Stary jest i  gruby i\kiwsze lie krwią świńską.

/Reżyser! / / /
«•-------— 4-j.- "to nie &ttorzéW  ozy b rdzo miłujesz swojogQ Józka?

Zośka /milczy zmieszania/

Jasiek / ¡̂g4 BWî T ^ û sa w bok /

f ^  Th mów Zośka kiedy pan re z is ie r  pyta.

Zośka /
------ — »'Okrut: ievZ zawiązanymi oczami bym do niego tra fiła jO t

■Reż ser ' /
— i ty Jotęek ? i v •• i i  ■

Jó^ek
------- - Siłu ję Zośkę nad życie własne.k to moja kochanie je s t  t  kie io lk i

^  ztąd do iidn ia .

[&eż;, ser)
% takim raz i a r ■

jp flP lk -i; ■*7--s v  i!¿AMÉÉÉM*&oe IM  ; ta chłopcy zer• soiob
po‘mębi:jy te. .; ;;rube :o r -eżnik : i&k dokurn-jntr io, ’v;U * ie  r -?2 n z- -a«





,  27 ,
łechce "ośki./Zośka,Felek Józek i  Jasiek rzucają s ię  do rąk reżysera i  cału-

I  j e >— 1 ~  1
Reżyser L f

■’WAle pamiętajcie chłopcy,ze to wszystko tylko komedja ,nic na-

ci/  £

**?dę a wszystko zmyślone

I Józek \ ' v f -  OM 
-----Będ^-ap^pamiętać panie reziBierze«*

i tT iM ^y iwHiu inłwBftfd k a c z e j tak /bym im abtitogfHiuL, żeby potem

y zb iera li po podłodze*Ja niby bę ę jak generał a pan re z is ie r  jeszcze wyż-

zy od generała,sam Feldmarszałek polnyy

Pelek ) i
-  ji,a,î d, ja aau1» » 11»«»»gygne^r ]xmie rez is ięrze  jakjmy

** urządzić tę całą he c ę .gwarny- rr - ty o n i gdy nin ..«grali_i-=sie nunn

w udawaniu «A jak ko(-oa gorąca krew poniesie to gotów zakałapmikać cały 
^eres, -\ v  > ' ' v' ' ■ -
E* / Reżyser -n»wfriiJłiS~ )**yyUu> *-<-£ , h*. , r

baczenie.Szczęśliwy tra f z rządził,że  właśnie wczorawpan Smoleń zaprosił 

i kiljju moich przyjaciół na ten bal ¿ar ęczynowy.Słu d a jc ie  uważnie.Ja 

^oirai aktorami przygotujemy wam wszystko aż do te j afliwili,gdy na mój rozkiz 

Poczniecie własne działanie .Oto« po ko lac ji i  po t^^cach zaczniecie najpier 

j^2y sobą bojkę o jOŚkę,niby z zasfcdrosci^b»śofcT^yszIń cy zakochan^^pięknsj 

p^Wczynie.

Felek ^  /
mmmmmrnśmm Bójka -pycha jest,rny to już ga łan t^y odstawi my.

TTrJ iu ■ U  U i» . lu i% liu  U jg t a a ^fzadnyoh scyzorykom,żadnych. v/ ----- ------ *V ja,v | î łUiiy w
^»^adn^rh krwi z nośa ric MBpsfe...¿afr»»'"1 .ukiad*1« > > fi_ j

11 'urxu.- .ir. ŵł^ ~ f r r t o t ) 4 _
J ózek / /

To s ię  w i, to s ię  wita n i  |r. d

^Wtaaek
'*■ Panie reżysierze^a trochę szkła rzeżnickiego można podczas te j bojk 

b r a ta ć  ?

Reżyser )
-  . .ozna,^ wn;ll i *  S*>iłi e ale nie za dużo *—

i &owę.Pociczas ogólnego zamieszania jakie nastanie w domu ^powodu, bójki,

E*k wyprowadzi Zośkę na u licę,a  wy zaczniecie wrzeszczećy^o całym domu o tera 
k v̂ iu .

Felek h
*****~ **  To wszystko proste jak drut i  do te j gdy  kapujemy wszystko 

a  t ^ r c  w / '  &  £ / es

JłSfteks





■x
_ otem z Zośką

.3 .Józek
— —— A co mam

4- '
f  Reżyser

--------- Odprowadzisz ją  grzecanie do mieszkania natki,rozumiesz tylko

do mieszkania mu tki a nie gdzieindzie chcę na stare lata mieć do

czynienia ze sądami.^

się b ija tyk i i  dlatego uciekła do domu..Oto wszystko co macie odegrać w te j 

komedji .i^m ie jta j^e ,'ty lko  to co powiedziałem i nic więcej,

Józek
- “-Fbgiera b w  świadcz^ panie re z is ie rz e ,¿0 wszystko s ię  stanie tak jak

Pan rozkazał

Reżyser^ Wft
**t nMM .... Pozostaje jeszcze jedna najważniejsza sprawa./do Soski*

^sę^mwf^kmkr. wś&m&W^

dowiedz/czy s ię  nie lękaszjhoja mała  ̂ gniewu matki,bo jak s ię  rozb ije  $rs«-! 

to wymarzone przez nią małżeństwo z bogatym rzeżnikiem mogą c ię  spotkać 

nawet tęgie baty»rak słyszałem twoja matka je s t  w gorącej «¿odzie ką a na.

Zośka f  * * Vv«vv

- t - - ----- iszystko uczynię panie co ■mć&r każecie »wszystko przetrzymam i  wy«*

oierpię^byle tylko nie strac ić  mojo Józka i  pozbyć się tego grubasa,który

czyha na mnie jak szcupak na płotkę.

, / Iteż /ser /
Doskonale. V takim razie

Ö K w - i f l Ä Ä e  na balu u Smolenia jłóisisz być wesoła,u ; rai echnię ta, zalotom 

chł opców chęt:

J’ó Ąt J?
~Lt t îft.•*©?» Jgs^tJzr Ät-Foskawa. ü.

J  ¿¿yb, "0 »»U g - m  te-łu

rv li^ ju ż  rozruszamy.

Reż; 31? /¿C* Z a /
‘Musisz tańczyć,flirtować, zawracać chł o o om głowy, s ię  z&-

chowuj przez cały wie zór,ażeb ten twojfpękał z ZMadroścy ^ Mii.. wnhnwm <

: :P ? -f-łmy rinioMcayno-mr dnbrtu(gryj n żnJby flfpfa ł wa^iiipr^wm f  1 1 

Ż 3  - s i c  d a r  -  • %X'  i  d e b i ^  n i a ^ y r a e k - n i «  i  n riłr w i— irinTl3)

$&■ trudu.

Zośka

8 pro bu j ę tacfcże- « * «  i  ę 

ÖQ. ^

gjF'

wwfc.  r; zy na i  nie prz - ykłam da tago 

o — T - T - p « t  — - f f * ~  - j - ^ - """T rirT rJu ln  lnm iriiiii...n »n  n i p n » 2 ^ * ? * o i « y i o

tylko żeby mój Józek nie zagniewał a ię na mnie oK

Józek ćf7ecfasc<ró%'

Austrjackie udan ie.¿rzeciez u i& fiT T iT T źz -'> tk o «adiwr;
cle





■ tea^eda» *aa. ¿&8P&n.ę ..mzyatLo-, oi jMMEwłę 29.

./itezy sexp,/ , .
A  zatem audjencja. skończ ona .Macie tu par^śertmar na drogę i  mozeci

3UŻ 'f*3aj«S«S /jjy iaraani jsa, v /ft ha jeSZCZe^ÓdnO ,

tyłhym na śmierć zapomnia^A ¿ z i  o Honor arjura za moje trudy.Za reżysrję tak 

brudnej sztuki należy mi s ię  jakaś za płata .^Zośka ,JózekrJaśko i  Felek patrz* 

Po sobie zakłopotani nie giadjMg^^^lroćreiedz lec-./

ISoio/
“widzę z,,rzedła wam rnina i  zapomnieliście języka w gębi<( Reżyser ) Z 

wwrtrfL. —

^ 5̂ wr^?!r- ej

ie.

^  fiiliirlfTn ,/rl" dziewczyn(jrulż się,wyratuj tych ciemięgów z opresji

Ucałuj mnie zaraz pięknigJ^ far^^a^m Liczk i^/ jaad »teyul. tasuMB^^jr

do reżysera staje na palcah i  całuje go w oba policzki/  

tfiech panu iiin Bóg zapiać i za jego złote serce 

r̂?dko z pokoju./1

Zośka

— — ^CPanie rez is ie rze  i  mj dziękujemy pięknie za wszystko. 

Felek
. - -  A jak los pozwoli odwdzięczymy się panu jak Bozię kocham.Jafe-

kiedyś panu nastąpi na napmotek^ proszę tylko nam dać znać a^ik po

Ur2^dzimy na jak ie jś  wązkiej u licy ,że popamięta ruski mieeięc.

neżyser / / /
i —- vj /jaj, ja j , s « 4 i l i %  s ię  przedtem nie znali .Byłbya.weno prjs^«

* i 0\ v
us-ługi.ieyt tu jeden krytyk przez dwadzieścia la t  rai psuł krew,

•Pc mógł,przez dwadzieścia la t  rznął lanie zawsze jach

aiŁi  11 BmMfmmrin

%subęmfę

Ale cóż, teraz już zapożno,

Falek ^
Cajjujemrączki pana r e z i s i e r a j

Józek a
^adamy do nóżek./J||g^|fasiek i  Felek wybiegają szybko za Zośka/

"Beżi ser)
;ąc do poety w. stronę balkonu/ 

V 'to cóż kochany ¿£oet:

t/ to  nie^y-emr scena rodzą joj(CT(io p<ari^kiego wodewilu? 

Poeta
&*****”* ' Zachwycające 

Z mistrz schodzi zjjjSi/ojej wyaoi 

ś lic zn ie js z y  demokjratyzm wielkie

ayatk .̂ i»., tern cudowny s.p-aóbife* łatwość 

ości ci\o ich prosj,ep;o życia/.To je s t  i.m
9 \panów. ’

Keżvse.
tyW * bez przesady młciy człov|ieku.¿Jopriostu w każdej, is toc ie  

każdy człowiek,gdziaś od 

°Je w.ł--.-ne pięknft wewnętrzne. Tylko kr zęba cftcieć i urkoć id?, cip nio ;o lobiv





Poeta
i  f 30.

¡iiisU'3 s ię  nie obawia,że c i jego nowo upieczeni aktorzy

r°bi ¿- generalną wp^^lna premierze ?
/v * if  Ke^ysen

Jestem ich pewny .Dostali rzec i i ż  najstowniejsze ro le ,gra  ją 

f^C; siebie,w prawdziwym teatrz^to s ię  nie często zd-:irza.ł^."l£ij1 

•̂ -ł-k-̂ wer Tw&m?-» > i tmarjw-frtayty-’ y ^

'1q

ChoE za sceną*

Pytała s ię  pani 

¿Uawnego doktora 

Czy rano całować 

Czy lep ie j z wieczora.

;*J Ć V rybcy śpią w jeziorze 

Plum plum plum plum plum plum plum.

L!oja rybka spać nie może 

plum plus pI uk plum plum 

A ty stary nie kręć gitary 

plum itd .

Nie zawracaj kontra mary 

plum itd .

I I

Z wieczka całować^y smacznie s ię  spało

A r;j|f) powtórzyć by się. pamiętało

Hefrain : ^
szyscy rybcy itd .^

/^Hezyser ĵ
1 ~ 1 ■ innii ĵ TTt mmi lr . , - Tl i T j nlnrjiq iiiim—iin*i|liii pwi j

:ytą.^UB-gę- nyi:M -mii

m- onłkoiT
W * jyć- y'ft*"'. *T ̂

‘̂ tri-febw-ms przezaene zfrra^owisko. A ¿yotn4

Dobry w ie c zo rn y  mfiżna przyjść na górę^a  nie ma tam u reżysera i*m=ś* 

w°2^nkiT 

Keżyserf
/ fáisassMBsséÁl /

/
/

U

Jazda na górę przeklęta hołoto; Czekam jpr. na was mi- gad z i ny

do /To aoja stara kochana kora pan ja $ ł życia prze

: z o ° g ‘■■u*rM"ti nrj i f 11 -'Tif i iiimi ̂ 21 ffitń m j\ ■ •’ • Łij •"iiiitiiwygniii fi r^fmfcrś mii.uśpi
C*^° bez piosenki żyć nie potrąfią^Fiosenka to najpiękniejsze umilenie życia 

spiewefł refr&inu seremdy na mtaflh.. ar&oz.. dr.ZEii na 1





/fe~oinś> Tr^^Kom ik »Amant charakterystyczny i Epizod ais ta o tacza ją^ l^  

feźygifa' k^Cm witają się z nia i  caiują wyrywając go s,obie z rąk do rąk,

Jeżyse;___  / ^
W*»-— i -ta jo ie -wi  f e a j c o ^ BI Wf t t ^ i y m^ o j n  fryzu: ;, -nie

foie ł o. ma dłs^rarrier.tmmmmi -insy-dsir .

^ ł r 4 ^ y ^ r r - 4 f 4 A l  i f t g k a .  w ę d k i  d p  ^ e liiyhM i^ iŁB a łi^ rL L a ..JB S Ł^ A d Ł  »  s u c h o t y  f f l y d t e n . *  fee^gor p a

sadu.
fi / J

Heroina
■««M-r Ależ nasz kochany reżyserek wyafąda dziś jak marzenie,Tan rumie-

'  ■» ^  1  /  A /
pac, ten błysk oka , ta mę̂ taa postawa »chciwioby się zawołać: iiatrzcie/patrzcie 

^odzi (oto ós tatni w ^ol^ce »który ta^yrfwodzi. Gdyby nie mój Qts|lô  rozkochał a-

się w reżyserka ja^/pensjonarkj^

^Ł fteżyserA  (/  ^
ielu m e bujaj J^6 jeszcze uwierzę,że to prawda.By starzy jes-

Ŝ ffly jak dzieci,Lulpary **3 ^ piękne bajki.Koohani koledzy, auszę wam przedsta*

**6 prze.aiłego goiffia »kAffeigfli/-<&*&»•■ayw ton

P̂ UiMMwąwgiii /^r j^  f(p taw in^uiA tę/ S tani 8 &2Ć

nic ięce j ,i»ytoyrtajpiokniejszy tytiU na ś w ię c ie . «^  L r ^ l fg ^ ^ ę ^ T o  a

* * ita  s£ę ze^aźy^tki&ii tflę żczyzm a^J| )^ ji^ «S , mnewr^a ażeby się oddalić

toygrzyśw&00t f n g t r e ■: i ;oprav/ia sobie włosys/

/¿ie z'

■ " #/. r-' a/
i poe tó-, r o zumi e g le . poe ta

?A teraz rozgośccie s ię j a ^ w*mi*»

Tragik i ^
Ł * » Jak/tó.tak na i3Bcho bez żadnej ka la fon ji ?

Reżyser
 ̂ :̂#.£a.ra z będzie kalaf on ja ./ '.d <ah n&jóitiii i itopi» a wt .mw-jUi ,,i> x -.-i ftfey

a3aofe^pódavt'aj prędko lik ie ry  i  papier osy i  nie zapomnij zaparzyć całego

^ 8 a  czarnej kaw3

PoQ
ł do lu stra wita s ię , z h ero iną , całuje ją  w rękę/

Jakże "¡i raiło panią poznać J  ¡no marzyłem o te j chwilijjlm m -
‘i. ------i- . „ .

JQ&t TBOjffnnfti

fHeroin:
' H »¡».i, yy$.Ką£dy wiersz pana drukowany w dzień-

’ e-Ł'Ł'L'V
pach  wycinam i  chowam w biurku./^ta:'zek'" skąd się- tu wziąłeś/^

f
/'oet ' : / po^łgłosera /

Ue widziałem cię tydziejPr 7.~ J ---*---"l'Z_ . U """■....... I l » " '* w «««**..-• ... w*v v

0 *$aczy ten óstśtni l i s t  .dlac-zs.^o mi zabroniłaś przychodzić do sieb ie <Ja& 
. . */

Lidki gra/

*lr

/Iier oi n^Jp 5 łg* s e m/

M ój stary coś"podejrzewa, usimy s ię  mieć na baczności,liie 

&dż :; i  ę niclem,że mnie zmsz.
-v.





Poeta / głośno /

N w oli przyślę ja j ~Ąff  ostatni^ zbiór/ poezji. /pfcfcgtogg ',\.C3

3 2 «

y .Jeś li pani

/Heroina ,/ głośno /
-----

"  Ale z piękną dedykacją bo inaczej nieprzyjmuję /£óigł?»«r!i/

tri niej i tifEWtjf patrzą m  maAf 1 czasie tej ¿ozmoyy Staeaek party*

niósł tacę z likierem  i  papier osa rat-ariTostav; i ł  na stoliku ./

' YR eżyser } ... . ..... . . ■'--¿-■1fr #
-------------  H  lńicja nadet-s • , • c ie  m bronOiMM Am G oIasM *

^-r/»ijira- Mjr-- #fco kto lub i . /*Hr fra f 4iw  ̂ ’ $ «]*»ai &v  ob-- Wm*->

grobowej miny dla ciebie jc  -t' czysta Baczę-skiego*bo wieia#źe innej nie 

2ll0Bis z .Nalewajcie sobie>rf#l,bo ranie nie stać na lokaja./fezyscy skupiają 

®ię przy stoliku  z^flcierarai Heroina i  Poeta zb liża ją  s ię  też do pijących/

Co pani można nalać ?
I I •
[ ( Heroina ' .

proszę o k ieliszek  Sherry Brandy.)
I  ^  ¿ r f
^ j e  Heroinie siadają na kanapie i zatteiiśfjgf s ię  w roz owie. .’rq.^ik nalewa 

H ie  lite ra tk ę  wódki Lj^aarjS\¥‘: pff* ^  ̂  ̂ . , .

• « — u)obra wódka wcale nie je s t zjfn jak powiedział Kartezjus.Alkoho! 

w )i podobno cate narody ale pojedynczemu człowiekowi stanowczo nic nie szko-

«21.

ji ^ grr i ■brątająe k t&bf+mi/ '
! i .

ù

Komik
‘- - -  Nasz dyrektor sta ł s ię

Co  ̂ tara słychać u was na folwarku ?

tyra cyk listą .

Reżyser \^/
- — — Jakto\oddaje s ię  sportowi?

Komik
------- w** To nie al^ planuje znow i/owy cy’cl."daje mi się,że tyn razem

Hezvser
- — — Ni o iviem i vinę z ciel

f i j r, j*

^  ę ? lP  ^

ie ofiiarą Szekspir,a\wie reżyser m,o je s t  upatrzony na Hamleta?

awości^entoardziej ,że i  ja  to kiedy 

katem za swoich najlepszych jakoś rd nie wyszło

Komik aa
(Ilin rn m n i  i p  » »  »6 _  _ntrMŁ -u f

Barski J ^ b  gy-ftoy \wybuiyim j  ,'ł.s inypi-iy^ł»ehoT?/

Epizodzista /J i irytowany/

Tylko bez kawały J Typra^zam sobie ntakio nie- nądre ¿trty
I ... • <r̂  • - * ' •’

jf f ¿\wsHfrt--cJaarnktiftry n t.yn zny /

• <------- Bartfiu nie bądź taki skromny.'.yie rpżyaer,dostał

°2oraj tele rram z Warszawy z piekita propozycją.





p \ , ~  X  • f
'.'-/Re śys er\ M BHp 
------ 1-----2 jakąż to mopcie ?

Amant ch.
. . . Ze może pozostić we Lwowie. 

/ wszyscy śmieją się /

7 33

Epizodzista l . .  _  . . , v
— - - .’roszę was zniżcie juz raz ze mryfe,takie głupie kawały

‘eżyser 3 1 1  . 
-----:------ ^ obecnie nad czem s ię  pracują r

Komik
------ j ak powiada nasi; Pichot,obecnie straszy w teatrze.Ite repertaarze

,tl pi ory Ibsena i  i la nus i  a * Ha«tptmana,s(\v próbach^ Dziady /'i ck ie  wi c zn v.Tłichor i l e  

razy przychodzi do czy toin:, »ażatfy spędzić nas na próbę woła w drawiach tuba] 

fiym głossis : Dziady «na sco:
•»»•o***

m /
jg r  . - 3 T K * 

/ l.ezyser«
r — 1— -^^fo je s t już i czarna kawa. Mas z cia ło  wszystko coś chciało, 

ômy&cry także o duazy«. M jń *  ay ¡d a# »!* «* * »-M bgo-

<» ) imyd w y  wiha n •• ««w.- kAełtóułl.. V 4 LJJW*j’ 

*d._i„ „ ,.r , , r  ̂ ^ ¿ j^ T jro s lo i’’ naszejo poetę ażeby nam powiedział kt
I /iJl/r yLriCZ^ ^^XJSU ;, -As*v~

ze swoich w i e r s z y • f  ,**»**~os-»*a.tkur
Jy

wały chórek przy ^ m rze .jr  jak będziecie Rzeczna .-noje dziatki to mam dla

na o« ta tek **«■; 

sta /zmieszaniJ

ą fdH | i$s.ACz.e nie ą^ło,

■ ’.yśród tylu mistrzó
d J ć u * * '

czuję s ię

JmT« biijî tWBiTy jak sztubak.

* il 3 & *S 6 r i
-------— leni lep ie j.N iech  oiętaw-,■ .b ,«ówi ..»ftafl aa- »ieMe^pewat«;

ty -a-abi* d&ó4ń&muf.p-. •

¿Voszę nieć;, pan nie odmawia naszej prośbie,inaczej ja t 

ttie będę aoiewać

*? 00 t[* j 
------ rghw-i fa i-rli . jft tti WniH z góry proszę o po

błaż¿aiu e .

epizodzie ta
— - Has tró j rj. nowie

fiesta, i  » kupiony naotrej»)re>-»u^^

Poeta /mówi bez „j^bsu  poproś tu /

'^ o i ic i ) ioym mieć ma^^Bk lepik z zaba wkami

• Nad jak*» rzeką * przy jakimś moście,

--rzez który ła jz ie  przechodzą codziennie, 
M  ac- ** (c z pracy





.

dAibym mieć,<4 ały kramik a zabawkami 

. siarsau^n dsieci »których ¿ycie smutne 

kta-&i€L jak natrętny żebrak 

'jfciSAa s ię  wlecze.

Nawet największy biedak lub rai zer ak 

;%Łby io  niego wstąpić po sprawunek 

Bo w moi™ sklepie grosa by kosztowała 

Każ qa zatear ka.

Temu kto dąv.no ju i s ię  śmiać zapomniał 

Dałbym pającH tak ucieszn- twarzą 

Ze m yustce%arca an5v; by zatrzepotał 

Motyl »śmiechu.

Dla tych co pr|,no mrzn. o podróżach 
s>- ^

Miałabym okręciła z łupiny orzecha, 

Który w mar zon i u niózłby ich do kraju

A' Tym którzy cierpi;| a miłosnej tęsknoty 

Dałbym laleczkę skokami złotemi 

Która za kaadem pociągnięciem sznurka 

Powiada/kocha*. ! ? /  ^

Miłabym w swym sklepie ptaszki śpiewająca, 

Bąki a ukryty w środk| pozytywką 

Ażeby »le-.ać w serca agamieniałe 

Słodycz muzvki.

A na dodatek do mojej zabawki 

Dałbym każdemu fl-ik onik \  kryształu 

i  który schwytałem dar nam bardziej cenny 

Tr os aec zkę słońca. \



Kobieta. ±bxsxkx

Kobieta to uśmiech t&S** "G

Czasem ten uśmiech jest tak promienny, 

Jak złote  słońce i  jak dzień wiosennny, 

Czasem je s t drwiący,gorszy od biczy, 

Któremi tyran swe sługi ćwiczy.

Lecz czasem strzeże tajemnic straży,

Jak na zmarłego milczącej twarzy. 

Kobieta to uśmiech'

i

n i

Kobieta to m iło ś ć ... . . .

Czasem ta miłość w riiebo się weśn|, 

Gdzie aniołowie śpiewają pieśni, 

Czasami daje czar oszołomień, 

Czasami grzeje jak złoty płomień*
*

Lecz czasem spala swoje o fia ry ,

Na popiół szary,na popiół szary, 

Kobieta to m iłość..,
r i 

: i
Kobieta to kłamstwo 

Mądry wąż z raju da 

Więc całe życie kobi

EH

je j swe znamię, 

eta kłamie,

l i ę c  w sztucznych piprek chodzi wciąż chrzęście, 

Wiedząc,że kłamstwo ła je  wam szczęście 

Więc całe życie do kłamstwa skorsza,

Wiedząc,że prawda od śmierci gorsza.

Kobieta to kłamstwo.;...........

i



Brawo* brawo .*W było śliczne i oroste^CKociaż^i bez rymu a tyle

35

wewnętrznej muzyki.

Tragik /  w 2 feinyś le n iu  /  ^

archeit und Di chtung. Chcemy rozdzielać szdzęście pomiędzy ludzi

8 najczęściej przynosimy im krzywdę,b6l i  łzy.^

Heroina /żartobliwie / < \
•••——  SiaxHasxkiiśiH±x±HHX5ii®rsxxiaiHmaxBxx \ /

Naw kobietom ten wiersz nie pow'ihien się. podobać.Sklep bez pięk- 

nych sukienek,to dla nas żadna atrakcja

Epizodzista /_Ł-.eftinajazmem ściska rękę poety /

Of l  Dziękuję ci panie poeto w imieniu wszystkich.Wznro-słeś 

Z' tego padołu płaczu na takie wyżyny¿gdzie ęioże niema strojów dla dam 

ale za to panuje piękno i dobroć.

Heroina /
-----— — Barsiu-jesteś nieznanie złośliwy,n ie daruję c i tego.

Poeta / do Heroiny /§
•m »  mm * *  •

Teraz na panią kole^.

Heroina / w stając z kanapy/

Chociaż kobiet#* '¿htrzymam słowa i powiem wam coś przy muzy- 

/Do imanta chara kter.^Ufersz do pianina. ¿/Amant usiada przy pianinie 

H®roina opiera s ię o pianino i zapala papierosa/

Heroina
ifem coś nowego czego jeszcze nieznacie.Ty±taix Tytuł "Kobi

w
Za c zy na my ./5e4̂ ł«n»cja-pray gortopiani o prao ohod aąca w re fra in ie  «p iew/ 

Dusza ma kwiat w rozkwipie 

Jar mnie wabi i  nęci ^ c i e  

W oczach mych gra żądza złota

Ręce me biała pieszczota 

Wabię was eweim uśmiechem 

Rozchylonych'warg sł^dkim^rzechem 

Rzucam was do ^o icYf st6p 

śmiechem kopiąc 

Refrain

Chcesz uczucia to zapłać za nie 

Chociaż serce twoj^ rorranię^

Do mych stóp się ppkornie\tul,
\ '  //  

Jam jest kobieta więc spra#iam ból • •

I I  V
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/mm tfu dziewo 
at ta/  niawihny 
ju tr/  inny /

Zycie me to taje;nni4>a i
Nic nie zdrada?}
Bi8rz co mara n~
Przecież wzro 
Uśmiech moi 
Dzisiaj ty3

Biorę waa 

Strute

upiorna

więcej
dziewcz

KH

iarpac muszę 

dożyć 

rzyć -----

jam skorsza
f !

Czasem ból ką£

Czemuż wieczi 

Gdyby raz tê

Przed kim 

Próżna chę̂

Prawda jestf od śmierci gorsza • 

Trzeba ży/nin/przyjdzie kres 

Nikt n i#  ujż^ mych łez 

ifrain
I I  /Chce^a u/zucia

/  ̂ _j3T*
w pokoju/

izyse , ■ -
•r-------- ta cisza niech ci starczy za wszystkie pochwał^W^t-Bitnie

***«enie nie znosi -okł^sków,T}ałfś nam nie piosenkę

* spania ̂ ’"•krea c j ę .

-Tragik / g&who /

Prawda je s t  od 

/Wstaje z krzesła zbliża 

kiem /

Spizodzista

ale je j

gors za.*/ (

stolika,napełnia lite ra tkę  i wypija dusz-k*

i wypijmy za zdrowie wszystkich 

k°Met na świecieJfSeżyser,Amant i Spizodzista podchodzą do stolika iinpiją, 

Poeia / zblj^ra się do Heroiny i całuje ją  w rękę / i

ękuję pani za chwiląę pjot^żnej emocji.Ta pieśń je s t straszni
JSW

* swej prawdzie.Otwiera jakby przed diaszą bramy piekła.

Hel
Tak ale przyzna pantże piekło je s t  bardziej interesująco niż

^iebo

r f
—  Program, tpczy s ię  da le j,bu fet zamykany na chwilę/ s- p8tusenv 

iewolnicy jsajiM  mi moją g itarę  '
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Epiaodzistyy podbiega do ściany .zdejmuje gitąrępowraca do kanapy 3^

n8 którą ttffczasem usiadł reżyser i  podaje mi^gitarę /

'Króloiasz i władco oto je s t twój instrument .Uraduj serca swych

odanych piosenką o Brzuchalę,. 

Reżyser
— Wstań tJftS^olniki 

^senkę o Brzuchalu^

2ynamy /Wszyscy skąpifcj^się 

>ruP?/ Re ży s e r Jrkp i e wa /

i

;pl je s t  dziś w nastraju i zaśpiewa wam 

i i śpiewacy mag o ch 6ru za 

reżyser^ i stojąćT^worz^-malowniczą

Gh5

Dnia jednego rez w wieczór majowy 

Pędziło dwóch wiarusów wo*ał 

tie/

Tra ta ta ta ta

Reżyse^ /śpiewa /
* * * »  « » W  W « » « » « »

Był to wachmistrz a znim szeregowy 

Którego pułk Brzuchałą zwał

Ch5or
Tra ta ta $a ta

Reżyser

Ghór

Reżyser

Piękny czas droga doskonała 

Rzecze wachmistrz pędząc gdyby ptak

Tram tamdan tram tramtam itd .

Chór

Reżyser

Oj tak tatunciu/ryknął Brzuchała 

Oj tak tatunciu gu ż-c ić  to tak (

Oj tak tatunciu ryknął Brzuchała 

Oj tak tatunciu jużcić to tak

I I

Kiedy sobie miłość wspomę bracie 

To mi s ię  do ocz ciśnie łza 

Z młodą żoną i w rodzinnej chacie 

Żyliśmy jak gołąbki dwa
»e* <-" ' '
W tem n? bój ojczyzna wezwała

r L . . . .

Coż moaLLcfmam gdyś głupi jak sak 

Oj tak tatunciu ryknął Brzucha ła 

Oj tak tatunciu jużcić to tak.

I I I

| Wachmistrz w gniewie machnął ręką na to
i  ) -



-

»
■

. \

il
- r .

Wm ' •

. ■ ~ i " -

*

-  ■ ¿d 
&  
s

; -

.
V ^ .  . . •■; .

1 
/ *

,

.



X do ojczystych p^clził skib,
38.

Lecz gdy stanął tuż przed swoją chatą

2 której świata i  ko b iło  szyby 

Spojrzał w ni a i  krew w nira zawrzała 

^  żonki swojej u jrzał zdrady znak^

Oj tak tatunciu ryknął Brzuchała 

Oj tak tatunciu juacićto tak

Char
Oj tak tatunciu ryknął Brzuchała 

tak tatunciu jużcić to tak / \

Reżyser • , , .,
^  Prą;ram naszego koncertu wyczekany możemy ano» wrocic do

bufetu. jp t/  ^

/Heroina \ , . , ,Â Ł
—  Peżyserku.e gdziaż ta niespodzianka d której ip owu es. rftre mysi

8 ..lykr^cisa aiftnem z piwnicy przfotî k >biemv oiekatt*»oią.

/Reżyser \ . ................ . . . . .
a ra z dowiecie s ię wszyscy o co CTWî zi,#pjfcww"iiiii,-W' rnsirraraj

p2az chwilę po p-kaju,usiądźcie sobie tu blizko kol d m ie , skupcie dobrze

i2yatkie swe umysłowa wiacłze.Tak jak na pierwszej djytanej próbie nowej aztu-

l *Sdy aktorzy abzn^jaiaią s ię z fabułą, sv tuacjami ijtypami.

Tragik \ X .
A więc tu chodzi o reżysarję nowej /sztuki ? Nic ni nie moutłes

* wMacasz do teatralnej pracy .Jakże się ciaezę.

ffieżyser
Jurku jesteś w błędzie.To chodziło coś wiele ważniejszego,o ra-

S»erj? x samego życia, y

Komik //
Ł Jestem jak tabaka u rogu.Reżyser ja  życia?podobno wykonuje

^  doskonale najwyższy na3z reżvser ia » -? fc  a/we/£x' tS
\ \ ' ł f  *  

Reżyser f j
Niekoniecznie.OsasaniytaFkża prosty przypadek albo splot wy-

^ r2eń co nazywamy zazwyczaj przeznaczaniem. A d la c z e g ó ż ^  to człow iek nie no-; 
d p/ \ / g

P^oda przeznaczeniu.P o słuch ajcie; ¿ważnie a zaraz zrozum iecie. Ató. j e ż e l i
8 i i m l'/

9 pisze często o genjainiej łjroątiji jakiegoś aktora w praan śni,że praekro- 

ona rampę i weszła w samo ż&eie dlaczegóż aktor nie mógłby zrealizować
isd ' 51 AM^  te j pięknej myśli jako jjTjpś gotowy typ sceniczny [pełnej cha rak tary za cj 

r̂ °8to z za kulis zejść do życia '5 

Tragik

■■ —"■■■■1 "4 iy ś lę ,żn to nie ioż\i»e.So w takim raaie musiałby chyba w kiesze 

*** nosić suflera.
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Pi nn finki? n H 7.111^6

Pan Stasio to chłopaczek z głową

I w szkołach jeszcze wiódł on prym 

Ma każde najtrudniejsze słów 

Cn zawsze umiał znaleźć rym 

Dziś zna go już literatara 

Chociaż napisał wierszy sześć 

Zawsze się znajdzie t • ka dziura 

Przez którą będzie można wleźć

\ \ // I

Dziś nowe rodzą się ^łopoty

Ubrały panie żipkiloby 

¥ obronie wszystkich swoich cnót 

Lecz nowa moda nic nie wskóra 

Bo choćby wziępy reform sześć 

Zawsze się znajdzie taka dziura 

Przez którą będzie można wleźć

Z powodu koni *y wiatru 

Co pod kryzysu weszła znak 

Złe czasy przyszły dla teatru 

Bo na bilety! forsy brnk 

Lecz codziai pełne dół i  góra 

Choć w kasif czasem złotych sześć 

Zawsze się pnajdzie tak\a dziura 

Przez którą/ będzie można wleźć

I całkiem nowy dla nas trud



f  J B & i .  i

j Suflerem byiaby jego łasna duszą a ł jof inaczej powiedziawszy
3 9 .

•atuicja uworcza. Ona ustaliłaby jol^współudział w opcji podpowiedziałaby hu 

ażd* kwestję.

Poeta
£0 ni Q Zwykle interesujące, je  dnem słoweta improwizacja aktorska 

P e łn ie  bez wspó łudziału iautora.Al8 jak i był®  cel tego eksperymentu ?

f  ^eżyserN
............— Naturalnie nie żart lub kaiał jejy^nie,które my ajjtqrzy, tak

W ie  ~i7'f£ir xm-jw*kr zie* -wpoi

w to szare życie ludzi nieść uśmiech saxęścia »oay » ~jw V «wyżffgfr**-osia nni<

j jtenterj« 7% d t̂r bv*ó*r !3#ł!t^et|6rogo - wtwum n if  ̂ PBtufaa,

*^Xuk aietiii W  i  luz. j^ , czyż is tn ie je  szlachetniejszy cel jak

Cieszyć z pomocą temu co dobre i  piękne a paraliżować 60 co złe i  n izk ie^

kserowałem trzydzieści la t  taatr, raz chciałbym wyreżyserować samo życie 
L . '
p  Jsgn jednym małym choc odcinku.Czy dopomożecie rai kochani w tym ekspery­

mencie ?

Komik
--------- Maturaln ie. reżyserem poszlibyśmy W e t  d i^ ek ła .iro eh n y  ty ]

kV o  bli4ąze ^ e f - ó  i^jak^ gcVęL ê  k iefcjy / w ja A sposób?

^eżyser
1 ^***’  - ^oam1 wartf^strraartm^- i ^  ? t.yt^  i

, ifliiraj i  I Ui m fa ¿fr-mm .Słuchajcie : Dwoje dzieci

F*&drniescia Zośka i  Józek pokochali s ię  od -da i e e i .OnaK-c<>rk€p-{fa>ł$yo<»̂ -i

r*ŵ upj.«ixki. .atka Zośki marzy o wiel-rim lo s ie  dla s ;ej sieroty jedynacz- 

 ̂ *Ka widowni zjaw ił się stary bogaty r z e ż n i k .

ze yten-> -naHmrrbno.Szczęście dwojga zakochanych zdruzgotane .8*

,xób.Dla naszych bohaterów je s t  tylko jeden ratunek.i*zestru 

^ c rzeżnika..7bić nu w mózgownicę,że małżeństwo starego człowieka z ’nłodziut 

,a ziewczynij, je s t  zawsze szalenstwera• l ĉseau ĵjś.*gŁ.9liak.Q do jo^-o r»ozuMU. i. in - 

‘'^■tu-jwtśdy rycofa-ai-ę »am z c a łe ja fe ry  «ałfeżeńskiej i  uozaatai d&iauozyn
-a.] u.

Kornik
........... To by s i dało łatwo zr bić.Zwłaszcza przy kieliszku, Tły 1-u-

- ulu*'UUTOi.Ale gilzież rty spotkamy tego typW.rwwjnlrj.o j

io rra ie^ m s^ ić nawal t-a Ćj <~<

9y Jutro je s j“ w ielkie przyjęcie w domu rzeżnika na Zamarstynov»ie
Th

a»— anam •& *** l a t ,raczył mię zaprosić, i  dał upoważnienie do ; zy ro-

*Qnia paru przyjaciół,chco

yv_c

iw*-*r pokazać sąsiadom jakie rra zna- 

 ̂ mi tm n
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40

Reżyserku n iestety jak widzę ja  tam nie będę miała nic do roboty

(  Reżyser $
Znajaże s ię  i  dla ciabie ro la  i  to nawet dosc ważna, tylko tro-

k? cierpliwości.

Spizodzista
—»u »«>—.■— ——— A nie zapomnijcie o nnie.Takbym chciał zagrać cos w iększej 

^292 całe życie samo ogony i  ogony.

ser
A

c---~ -----i dobry epizod charakterystyczny ci wystarczy?

Epizodzista ,
-----— Naturalnie ,m  le  nie loka ja,bo mi już kośęi^. w ¿atrdle stoją

kreacje sługusów % k.olorbtfycłł kamizelkach,któremi od trzydziestu la t  raczą

^-koohan i-reżyfi e

^ e ż i ____
i  Barsio już s ię  zdeklarowali a wy reszta czy godzicie 

^ na mój plan.?

Tragik
- — — —̂  f i*  o ię .To wszystko może być bardzo interesujące.

K omik
““ ---**“ -;Tu się nie ma o  namyślać zwłaszcza,że dobra kolacja i  popija-

Psv/na.
x

Anari.i>
X
ri o by przy tew- b y » > r « * i y  ł?

H

Reżyser x / «s  t
.7.—^  \oskonale-Zatem/jositlam aiedm aktorow do obsady bo naszego

$ czy chce czy ni^Wchce wciągniemy też na agisfc . Szuka właśnie teniatu do

ilu  nieoh raz wajd2\o w skórę/aktora, to rai się przyda.

iJr)G ta
•-'--‘•-Ależ ja  Ąio pot/afię.Nie (prałem nigdy nawet w teatrze amator*

/Reżyser)
—- ~ ~ v r . r / r  -  i.!'i jrrto ie debjut.Znajdę ci coś tak łatwego,że . pewn< 

b liża  s ię  najważniejszy moment obsadzamy role, 

1ifi,'nii tni.ro niH- ;aigBrgsapM e

lw ięta prawaa.Ze zrobił reż; ser komika mimoto,że rwa łom r,ię

r ’«o do ró l oohafofcsłrfcIi.A dziś czuję s ię  świetnie w swojej skórze.

Kos
Ty ^urlcirtii^as z stare go tragicznego męża .’gr-ret i.;1, u »«¡y ■ fubry-
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tdłodaauUê "pi r̂n4.1 jirong'̂ Ti^^fe&eiiarft^dbuia&le ' »-twa- — 41 

^iesz o je j ¡d i ostkach »cierp isz jra-aeznie a jednak wszystko ;ej wybaczasz 

bo czujesz,że nie potrafisz iy jf  bez n4ć i a fr gmi** r/wwt*t- ks&waa-z 

aowił na przyjęciu z rzeżnik^m.I¥z^kfxa|/isz rnu jakiem nieszczęściem je s t  

Aierownośc wieku w imł¿eń^ra^śwF^BfSz zdrady odmalujest mu z brutalnym rea-
■■*00%!9r ■ ż

Uzrnem a potem ząJfM ^f^rsig przed nim w jakimś potężnym okrzyku rozpączy

Tragik /  /
pitgdna ro la ;z  tego można naprawdę zrobić cdś w ielkiego po

aktorsku.

Hezyser ■ '$ y
Ty kochana Helu będzie sa naturalnie- młodą żoną fiibrjkiufijłarwy- 

Takie piękne zwierzątko popsute przez życie zajęte tylko sobą i swoje d  

®Uos tkami^i4 i-yefe nie traktuj«' sar^e-i- uwtftiâ  raczej sa, ^owiłopj©' roctissrju 

Władzają<4\ zab*ąag kosmetyczny.MKaotaK Kocharik&w zmienia jak rękawiczki 

2̂ rada w łócii s ię jak pies.Zajęta sobą nie widzi cierpień męża a lbo

łil® chce w id fjLeć./ lirtu je jaw n ie, zdradza prawie jaw^nie w poczuciu zupełnego 

ô̂ e c z e n  ^ M a ze s;

Heroina
 ̂Snrm r.“ton ""eklgrpnny u. u jK ąt u a ia a fe k i.ju y  iui"irurm uj nfmuą

e

^ 9  za sobą 

c°3 tak jak i

.'Reżysgr,

^ s iez  s ię

Hero

s« l j . j n rgg-e-inHy1 ■! LTTT1TT>. .? fólKTm, pótęz^7ff7Tr?T̂ TmlTra ŷgl, wmją&f m

i b i  u m  *©•• ;fezy&tkinłLj^Qg-y.z<j.. c i ą-

lo /i kła mzczjfrjt się za słabość swojego serca. Je dnem słowem
■dr*

7IU  jpCpodnicy.

A j^faj ja j takiej r o l i  w naszej kornedji znaleść c i nie nogę.

lc na moją koncepcję.

• -  «,ń  , r,nt. in » - 4»ł o i ~4*4>ęh>i nj r r>"ż'y » u'r i n r

kogo przeznaczyłeś na mojego kochanka ?

(Reżyser/
>./ tym wypadku naturalnie naszego kochanego poetę bo brak mi 

^ j e j  obsadzie innego aktora.

Roeta
• «» m* imi J"m

i lnie

podołam.

rwy-fru toli intiriwii »nie -wś«»czy

f^eż /ser

Pięk
? Czyż nie potrafisz patrzeć przez godzinę w oczy 

flej kobiety i  flirtow ać z nią choćby pod bokiem zazdrosnego męża?

f 1 "*wrgo 1»'*ik:»j-y ‘j rr k tm n j  ^  n*-

i^«u4A#łk*j kmdz ioż^  3wuta-
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-%.chyba w ui^y f̂eii.u uwodzenia nie będzjjasjj potrzebował suflera jak my 42.
-">W,

aktorzy.%  poocis: nacie już w tero wprawę .Rozłożysz poprostu przed je j  duazą 

swoi sklepik z zabawkami^o którym pisałeś tak pięknie a ona już sobie coś

2 niego wybierze.

/ Heroina
*■— A może nawet i  samego właściciela sklepiku?Chciwość kobiet

ftiema granic.

reżyser /do komika /

. Dla ciebie kochasiu na balu rzeżnika przeznaczyłem rolę

Aktora.Taki doktór pesymista i  trochę dziwak,wietrzący na każdym kroku bak- 

łą ey»iferaaiawó o wy ok»"gft <»|io nt nu i rr> nrim m folwhio j 1 iświoroKl^aalz^ two j ą 

będzier" wśzelki"afekt a- -zatem' i-miłość -w--starszym wieku doprowadzą, .ni^ucjir.on- 

^■A o  apopleksji.

Kor.dk
mmmmm*.- już ja wara tak przentrąszę tego rzeżnika,ze go na­

prawdę szlak t ra f i .

Reżyser''
Na wszelki wypadek przeczytaj sobie jaką broszurę ± o z łe j

cyrkulacji krwi.

/  Amant
-A caemże ja mam być -^¿yser-ze^bo już ginę z ciekawości.

Reżyser
itóyw urzedniczkiem »itar&ays-^ęewai&reciLtakim donguanem z ma- 

9̂go miasteczka lecącym specjalnie na starsze kobiety .Zadaniem twojem będzie 

s ię  matką panny młode; .Zawracaj oaosku głowę co. s ię  wlasie wyraźne mi 

^ u2jami na małżeństwo .Zajaij je j  uwagę przez cały wieczór,nie odstępuj je j

krok .a żeby nie ’bardzo wiedziała c i s ię  koło niej dzieje.Teg$ smoka lękam
Si 'Jy

* najbardziej. To., musi $ye szczwana baba i  .m  m ę m m f f a k i  wrodzony zdrowy

^ ^ ’••prostyeh- ludziodrowa się-połapać-wnas-zej komedji i popsuć nam wszy»tki 

ja%Hv

io^Wgmoka. biorę na siebie.|.hoć nie powiem aby to była zbyt 
^ 2yjemna rola i  rozkocham w sobie>e**£iare'-.babsko tak okn»tnie,że po ścia-

^ch się będzie drapać z^iH^snTjnami ętno ś c ^

Reżyser
^foby juz była obsada głównych ró l naszej komedji.

.Spizodzista / ,
a  co dla mnie ?Zapewne znowu jakiś paskudny ogon o którym

^ e t  nie warto wspominać.Reżyser naturalnie znów zapomniał o mnie. Takie 

moje szczęście. ■) , - v *

/  Keżyser j  sci*  ^ " 7  * ^
.Nie zapomniałem Bar siu ni o za Jomniarłom. Zachowałem dlaciebie •*





ś*>ietny epizod końcowy .Jest tylko jedna ńieprz •- jeuaość i  nie.iern jak j:i. 

.^eaioR^ZJawiasz^Bię na ¡ eonie dopiero przy s.-..nr,m kdń-cu akt®. ’y r jr - frgdz '"8M 

PM>a"TncBpittł  '-jMPze-Ł < u , io ęzó r. s;,ąćj ra dy iwi aw i czekać mm smk do- wyjęcia
*

Spizodzista ’ . , , , . , .
— - - “ t----------TtertirKTriKjraocnz ułe m, ż e tak będzie jak ,)ech to pech. Vy będzie-

Me ba^ić s ię tańczyć,zażerać s ię kiszkami i opijać szna.osera i  piwem a ja

pr2ez ten czas mm sterczeć pod drzwiami^gaąfcytoś *r>ae* eaie

^Tcie ta reż^B rka ni e s'oravi ie dl iw aji^w stosunku o mojej osoby.
f- . S  / a A i a , '
i hezyser /  1 . \ . v

— ‘ . i  Ul ~ tego zagrasz dwie r o le . amn&BKF"pPvy jpu la

kftŁziąRg Aid^fiń. starego trochę głuchego prezesa oh i ni  i  j

^^^y-yh w miiHci'*-,^«n«i,ii».i>rti*i<wM *i -m- anaachftfrton^ «oimo

7iJ Hj,-J » 1 n<in.ui

mmi iwiiiin lwno ni n ijn-iiu irrhrTrrf"''‘nrr"j'rrł:iTm i mTrir i  

^ 3' T i praewstrad*»j j >tr * ' ' .--XUy»UHBŁłw>,̂ q4  do ciabie

Je tuż przed samym końckaktu rausisz zniknąć s-yeWju* i  nr ze charaktery i 

°»5tć się na komisarza p o lic j i .

¿pizodzista s
—1------ - Świetnie, to by już coś było.Tranforrnacja w przeciwni

« in u t j .A —  . ;
\eżyser)

Muszę was jeszcze objaśnić jaki będzie koniec scenicznej

iatrygi a ż * y  nie zaskoczyły was wypadki.Towarzysze Jóżka,kochane andrusy 

Wąskie zjaJU.4, s ie też w peanym momencie na scenie ażeby dokończyć to co my 

sygotujenęy , M ę t e  jc ie  żo działa jąc w a ciałem pórozuideniu ;; nami i  wedle 

*°h dokładny inst rukc  j i  r e ż y ’erskich.A w»ęc po tańcao^zabawa dojdzie 

kulminacyjnej» punktu zobaczycie udaną bitkę andraso v/ i fin,gowanox|!szaxi 

‘c°r >unie przez n&sh narzeczonej.7tedy wkroczysz ty B rciu jako komisarz po- 

*cj i  ażeby zaprowadzić porządek w do^ai.

•Üpizodzista >¿ 
------- ------ * I cóz t.nm

c ^eżyserj

0!̂  rzeżnika,

Zaraz zaraz niech pomyślę.Już wiem.Zaaresztujosz gos.odarza

Spizodzista 7
•  -------------*---- Ale quo t itu lo > Ło jna.fr ji)*8pei w *ni;iiłaHfw>*1 w g t n 1ju<■,i * )«*•• .«gai

kj
1 Q(S0e adwokata.iAisiez t e jM ^ c io ić  istot.) ^ffe^ażeby można było całą winę

rReżyser
Ti O ja .V t8Di Vndaka-.lMi.rjaa-»nr i

9
h a ]  /J-i c na niewinnego.

JŜ iŁÔ Hf i a te /   ̂ 2
--—-— --------- <<0. dobrze. /Le coż -mm zrobić z aEiłsztovj*invm.

^  1
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1  /  /  7  ZL.azyser / , . , / . . Z
— _1----- Nic prostrzego. fyprowadzic go gdzieś zfr ciasto, na yzyjtŁ&a

ogrodu Jezuickiego bo to  b lizko dyrekcji p o lic j i  a /' pe\?nej chwali ci

w krfcak bzu i p ozofetar;i 4frTO samego m a le j i  pod ipfiazdzii>te / niebem.N^e

l0Ż9oiy przeci4^ić st^Uny,na tera s ię  kończy nasza kpćaedja i  rao ,̂ roba orjen-

&cyjna a a zaraza n^jeneralna z wami t/ż skon czoi

P^H ero iaa  7
sobie diaczegoz /jzyserku i/e wyznut^i też jak ie jś  ro li?

/ Z  /
,uili<rr~' T t n zdania,że ifeżyser n i/  powiniofl nigdy grać w sztuce któr 

i i  8 # /
^osadzi, bo nie ma wted noznośc/ per tekW^icznegpspojrzenia na ca^o

* Przedstawieniu ale bez maski/w s>?oii^łasny n^charak tor zo rażys<^#4 ż©by

p^aó nad tempera akcji i  ratować jaś]^ się jjoś będzie rw a ło j^ ^ o sz tą  i-ae

f̂ koQ i  f.,> ,.,,̂ 1 arii! ma mn-i.j 

f^8.

ze wzrJLędu na. moją d^orć* znflonońćAo Smaleniem ]^*§by to ±xra® niemo.

Her oina
l i /  J F  r

i  /  / ,— Kasz r/cję .M e poo^ślałara oJĘr, *■>; r̂ ńy- (szc

Reżyser
- — r a.01 kocMm ^5raz jpowieo:

i'- »

ZŻH
i-

szczerze jak s ię  ;am to wszystko
— i  W w ■

)0cioba  ̂ 7 te j chwili wasy sc/raz aft jod^nprzez drugiego wypowiadaj.*, swój sąd/
^  ...■ _ .  /  w ii.n >iw»

» ¡ » » ¿ ¿ a r -  Wsmni/ły yK^iryrosnt ze stanowiska sztuki aktorskiej.

Komik
.r or owq& f  /fi*

Poeta

ne,kapitalne,kawał nad kawałami, 

lyszłości giy już przażyją &ię wszystkie je^o forrny.

Inint \ l/ J F  /
.¿ktor wkroczy poraź pierwszy w ingerencjo autora.

Spizodzij

Her oina

nareszcie wygra^*!? i  pokaże; co p o t r a f jg ^

■ "̂'Jesteś zawsze w ielki i  szkoda«¿e^ai^^acu.iosz dłużej a nami.
/

U«

Reżyser .
--------- 1ajr'^aj nie mówcie wszyscy razem oo nic me rozumiem.

Po v;aszem ¿jraejęciu się widzę,że rzecz mocno chwyciła.
. j r

/Gsxnt /  / . . , , o
""" ~r W  Skid i  o k to jre j godzinie wyruszamy na naszą eskapadę r

f  ^eż ;ser , .
" «¿¿Oto: Damię ta jc ie  .Zbiórka ;rzed premierą jutro u mnie punktualni*

r

| godzinie siod » j  ;viu cz or a m j *  ¿u* u&MMwnie łhtt ;ni &o *k03t j (fcśtyhr'

V 9 .osiadam^ale charalr^jp^acj^^robimy juz u ranie.Mura na s!g<iSzie dość 

5l>uk i szminek.OJjl^^^jwioczorĄnj^dy sio już ściemni m  dworze po/edzi.^ay'

au tarn i-^ iam irst’nów. .’ietti\ to^urzecież ciekawe co to znaczy ra sa

^ ln S S i  j ż teraz ode
^  'MM

Aczuwam przed prawłz i»ą  gra jierd





S m»'. Komik / / f ?

V^Naaz kochany^^zyser wielki artyata^ijpd*g 

M ^m jljp szy  kompan i towarzysz n ^J ro^ -««***  niech zyj 

C y 6Cy/ --j - - Niech ¿y je^ ' .M nijch ' j j 1

l i t  a v  yj1•' «  o r  ■ n i 0 o h a -j -  ily j  e /
V /

Hip hi p hura (  I
/ / / /  / /

Hura, hura, hura . , I /

ją gt.renâ rt wschodzi księżyc ku pJ ni widoczny przez otawrtt

^  fc 'lto a y ' c | ]
Heroina /.?odchodząc do,balkonu/

; Z T - ■......' -1. ' --i ■ -.V - ! » i i

P ł o d z i  dziś 'księżyc »Jak srebrna ł Sd 1-. płynie cicho j® ciemno szafirow^ro nie o

I *k2j%aJ jidchodza do i i "fririok fta^aca«JaiA^^WW'l‘,flfTA etls^k

aSiel alTbO'

f if  7pt4 Ą/f/UWi, sCv

¿mant
ód i  .nie zgBkdaàB &i 9 .Podoba* raczej do laàpy Âladyna roz.viesz

3 md ś w i  A tera

.-na>o Faler

ć z lu d zk ie

/V t̂4ł<pl-fiuc/

TrT^iW ftr*'~. p r z e c i e  z w tym jednym jednym .■ — Mr^Ą5 |

odbędzie się bez panów recenzentów.

,> ^ n M n n i^ m za n c i 4 ie s  z nimi tańcował.jaakudny to 

iaroa i  dziwnie ograniczany w mowie :jaixkia|x ojczystej.Od trzydziestu la t  

m - piszą o mnie wciąż jedno i  to samo zdanie dziesięć słów juk «  telegram i«.

^ B a rs k i dał nam znowu jak zawsze udatny epizod charakterystyczny. j Q j J łr
\<i¥i > i  -  '

Korjik BareiuJ lepszy rydz jak nic.Przecież jak nie wymieni któryś

•go nazwiska w recenzji to a odzie z przez cały dzień jak e truty i  opowiadasz 

& miaście*że to znowu intryga twoich kols^ów.

precz te kaiMwaniarokie myśli,przecież dostałeś d de -świetne 

role w ̂  jednej sztuce.Zanira je położysz, napij s ię  ze mą wódki .Koledzy propo-
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k J ! *  « *  «  * *

żniwo?

i  4 6 .
do s ia r;a  kto-yu ;i;ii.;rć..wjru^za na /o je

-śpizodsiata m , . , , c  . „ .  . . .
.■ - . . . . t t y !—- i f  Ja widzę wyraźnie u ara 0 clim ę tą \ z ł  o ajL 1 w 1 o twarz recenzenta

Hóremu jaki £*ołodyjowski ściął czup czaszki.

ii 04.. ’ ̂_:IC? JK? \ /
-— - Xa sama rzecz a dla każdego je s t  czemś inrm.Dla ranie ten

księżyc"otTjakbj srebrny uśmiech minonej bezpowrotnie przyszłości. j j  I

i  Heroina , .
I .  —— Taki cudowny dzia nastrój ¿ocmny rez.eirku zaśpiewaj mm

BsSH- ^ r r  ■- -y
przy gitarze>c$4 o ¿liloaoi i  kai^'.

*ysw&

7CUJ

^JLarr

Reż ;cer

1 poijt. k tó re j *

le^^apoBaii-eBiy-. o- w»«-vfe-tki-ew co na;
'  V

Dflfjfzo alobloną' prosenkę o ?ilonie_r

/ do Sr&gjika / Zawtóruj- rd Jurejiku na skrzypcach.Tak dawni ju:, n i a ^ a l i  

razem.Bidito leży na pianinie M. swojro zwykłem triejscu./lrc.i£k ''- ;y j u<je

? pado skrzypce,reżyser bierzJf&o r 4k g ita rę , u tiada 
p.- .. . fi-

na ilu ,z tyłu za ni;

22 skrzypcami sta je Ira^ ik , z a s i la  j,ą prze^'yi/kę dp^iesini o ' i i  .ni j,r>r. z ta
Sm

^arzystw a pozuje s ię  przy tóswiach balkopu<tf u łowni czaj grunio,kt .i 

2g is i ł  światło w pok o ju , srogfflifp lasjjjsrifięźy ca wpada do wnętrza oświetlając

^lowniczts, .prup? srebrnem

/śpiewa
2M*1

o

IBnj nem,

Ul9 i

l/H

Iri v i iti/

uż księżyc aą8zedł,pey s ię  uspi-iy 

Lecz któż tam klaszcze za borem? 

Pewnie ranie czoka raoj Pilon raiły 

Pod umówionym jaworem 

Nie będę dłużej -arkoczy i?iła. 

~uszczę go ty lko1splątany 

\ } -Bobyro s ię  jeszcze bardziej spó;':niła 

'j i.A tam nnio czeka kochany.

I I

aczsę iny ̂

iki różowe x  /
i

oboji/

0
» 3  *
o
0> £

■ £

dziem

•Ot o z i  ja-ior niemasz lube, jo 

, idzę, źe j es tem zdrad z -mii 

On a przy wiązania irtujs <e3.>;o

&
O
%





Kociia  ̂ z ni jnnika Fil ona

f śpi3 19 chwila naste<ń0 0 fT ii* z y ,uraży scy patrtą, •  srebrzystą noc nad
lOifirr/ .. ' ’*“*

I

47

l
/ Keroinaw  ™

-j r . g gy w idzicie, jak pięknym je s t  Lwów w srbrnym blasku księżyca,
.... _ nim

kika cisza,że można by usłyrzyć stąpanie b ia łe j księżniczki I l a ja l i  po zro- 

k » j  Ł,ee.

Komik
Jakże nam .¿ie kocliać tet;o miasta,którego piękno od kołyski 

'•«iiro-<vai® nam duszę; tak bardzo,¿a wszędzie nam -la  i  wszędzie nam nias^ojo 

** tylko czuj o «i y s ię  uoiorze jak drzawo korzeniem wrośnięte •.? ziemi 

pSyssr i  'Pr ik zaczynają grać jak iś  cichy nastrójowy

? rv» ta /™g_l t _ T  ̂  r* ~j r̂ y, .ttT j Ic ■ . t. r.-, tTifo OŻd)  IiOifcli**- T I — _.■ _ •
-------  o . - -  V  »  _

jHTocham c ię  L«<xtie u.i aa to iv. j młodości 

U Lora s ię  dotąd w aoich i.yłaćh pieni 

Bora krew z krwi twojaj i  kość z twojej kości 

Bośmy na wieki z sobą połączeni 

I coś do serca mogo sobie rości 

Najlichszy z bruku twoje np kamieni 

Który źrenicą ca lowałein jasną
v

I v. yaeptałem stopą swoją władną.

II

1̂  nieraz pytam dokąd mi iść dokąd 

Gdy już widziałem ty le  świata s to lic  

^  ani uśmiech uwodzący Giocond

Ni czar przo.z- n„ u <»->-Jh- - ^

K o te J  ^on ‘̂ Ŝ -Jacu

ki ififiłi do l i c /

iJio fc„ i ;ii droższy. Iż ty no je  miasto 

irdziem żył i  szczęście swe d z ie l i !  z niev?iast$.

I I I

A je ś l i  kiedyś ais-na gwiazd po jdę połów 

I zamknio moje znużone powieki 

£mieró swoją dłoni , tak zirnną jak ołów 

Jaszcze zobaczę jak obraz d lek i
V US'aH

c bi tłe ;.ieŻ9 t^ęh cudn ch kościołów

Jak >ynurzaj . u i ę  z rzeki

•aeczomoj godzinie





»■V

: bladen rrzocsyBt^n n:i^bior> ooledynio
43

a ooLum c i v. Lworie •
/ / 

1
/.Kurtyna spada powoli wśród totatnich tonów nokturnu /

Koniec picc c igte&o aktu

r " À  ' 'k ■ ' .. " 'i Ą
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CJ¿; pSxMJ-S ¿-¿<r Z 7̂ / '

J¿ ¡̂ '-¿L Á.a*’ak 9 ‘ĥ -
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Akt III
Hi

L «̂ Bal gnatigyrt-?-« , u r> aol )/j..
-•lalka izba w dom. Smolenia umeblowana 2yjp^odffli©jskiadoi:tatki.ja.,ii

Pęh o ie  jodruki -’ięty js. wieczną -jArapką oliwną»po prawej ku przodowi

6c8«y kanapa ceratowa ,m b j s to lik  i  czjery ce£afcö»e fOwale, po lewj ku przo-

*°*Bj sceny kanapy obita tanio broka top o krzyczących kolorach i  cztery takiaź

lotala. 'o prawej i  po lewej srodłj r  ściany dwa lustra koiwole z fi,furkami

Si psu i  e z tue ¿n$r,i k iata: i .  . spky irodku st:-ł nakryty a aóa^ipć osóbiuc

f bukietem sztucznych k la to «  ;uto węd&iJią na półmiskach. Ze sufitu

piesza ,... . i a. f  y-./ ••••• . >cająca pokój.*? samy;;; ro^gi pokoju po lev;aj

filka krzeseł.miejsce na duj^ o/Y e . po: pranej i  ■ :*zybory' a

W fiabiJania i  • i ; ymami i  flaszkami wódki,Ną wprost • ddza .drzwi wejtf*

3 j dr? i i  tM  do izby czeladnej .i-c lei. j  dr a. .-i u- sy . u l  *i.

P podnieaioniu/kurtyny Smolan odświętnie ubr§tny, w czarnym długim anglezie
. . / . . .  f ł  J- ....: -■■- . "| , j, 1.-;.|nr;1|------...............

kolorową jak zaa  ̂̂  kamizalką, z dv?óffia łancuchaisi na brzuchu ¿aniej;,zyk :uo- 

Pitö u póry ¿taaizel^i i  poiężi/ym srebrnym u dołu s to i przed lastroo- a, ie  g

S2cotkuj e | . w4sy .Jgdrek majstruje cd^>przy piwie i  szklankach . 

sJtedrek
— — Kanie a-jster czy nabić już beczkę^ 

leń / nie ear^ąą,^^ -a ¿L S '

IMSabij.nabij ty 1 ko ITmknij dobrze kurek bo inaczej c i niam

jębe zachlapie 

Jairek / )ecz •■;•/

już siedzi jak aur.&ni k^o^lka nie y-y&Uk&s

W i a s n o ś ó

G m in y  m. L w o w a *

wirioian / r **>■« tnu /

i  spróbuj czy dobrze sik;

Jędrek / pr^tiuj©,

f^a ik ! sika jak cholera.' i  o tani ni,> piwo. ,o„e am ajnter 

a ttis-Łtmcaifee •

I/ .  smoiań : ....... ■  w m Ę Ę tttttm
:----- Jobr,; my ?;1. i-oda j ¡d szn it .le xl . :ór̂ jjf

Jędrek — —>
------— ~- j* -rzvnosi  ilbe. piw*;, ze fezraatfr

r i* ^ śladuj y,c 1

a

la? zoną przez

Smoleń / -yryą n aobie .w  ̂J  J '

ti,
•: * /j p U.; iucv » • ••' •- ;ii di ; pi ' nie iii . )C ■ i i  ; :i .<:■

uciem je na sztorc po ta' iłem i  na Bgaapĉ ■■̂ ■yjd̂ nćô r.ł a*R,v

I . U fju f 4 le  piwko bazi uac avri. a
l * o
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Srnoloń ¿¿achaj Jidrak przypatrz mi stę  a hrza jak ja dziś *y©Ł*- SO-

ara .J

Tóúzac utfluionia so .vsay*: ¿’ ic.i c 021 /

kt.ob/r.1 ni": ó- ł być ju¿ niV * - — •--

ty30t< /
;d ¿ y -V

o icil a.̂0 >.* C x i» • 10 wO * ¿¿t ) . * J. * - i

i o si q wi.Nie nadarmo kucharka ju¿ oú rana p£ j • na kun^

N « i ;,rów kioíbasy czaka aáab;. . -i c ié ją  do gorąco j  w ody a*

¿tora e 3iki klch ju¿ s ię  eraarzy** ię ćd z ia s i$ tk a jyp | 0 rt(flp i^ ^ 0 ^ ^  

ifyych a ávcdziosi^t w ^ trob ia n ych J eszcz^ ilii^ u e  widziałem w kupio ty le  ¿

w outok

'02!

y izb ie  osciaoiioj ctoły i  ia./ki przyszykowana ?
e t c  A ____

BSYkowi* i beczułka -:ixm też nabita’jak oan «twrjrrrar'

imolen

7

lar

r r n o  ..........w .....j i i i  ;  T m  Ja<u * J k  1 *  0 i l  id -

mech i  ja^p s^żba  iiio uiedailS^ t o : brauchu i  o miehyra uyatei.
«Ŵ  _ _

tarswięto eiowa pamkri^li&r.Wztflodanfl to byn jouicaa coa

ię  troche łroj7? . ^ '
/

ImU íS / /. i nio i »  bora icfclffV*&om

#irck________

hvbI o 8obÍ0 «#ylo <xii el**  ̂ ¿-ici^V « **

pp^trTrrmr-»■ na, ,~ ~  '■'rn=r; - 8Í? jaszczo dary

sa üip aaéraiardai i piló i¿ bííqb przato, na« faop saturi^

io by¿© kiika rnoich kots anev a 2a arstyiioria i !»ycaákoii»HÍ« baciaruD/^
/

«¡oreiwe ehioocy jak Bom kocbara .Boa to $praB*án dv'knio/a:>.oby ¡tin rrajste 

iii - ú r .r-ia ¿ ‘ t  $s

J lo

— -f*io ; piawuni s ię  od pi zyby Łka nio D oli,t j lk ; jc ino

r.lr jh,.,oo . ;a~: iob ie .-i > dali r.. .'iec fcacii iry i  z .chopy ■ : I i

/ . żadnaj bitki»

/.; ' .: .i. .' ' -.ui '
I

<r>
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| ..i/i i  Aj^ląda po pkteku c i co: I  prs®ką»ki ¿-rakowi te jak u Sako-

 ̂ t^MM««nmrrTVinrnm iiii pi UŁuflftw ^  n ̂ ■Jr-lŁ"ł-1J'Q - 1 la-

U B » »^ T g ^ n i  flaszka s.-t odki 0^0 dla darsó^a raszta Barn to cny sznape dla nas.

to rościo s^uaeoa to j i  ■ ;aj-, tak,4 natur. ,¿0 lubi ., widzieć odrazu co ordzie 

^Cia .

Jędrek / r^ w J S w tilk a  flan*ek --łódki etoj^cyk na ctoliku koło beczki
,4Wh— «■»•—.

i  ustawia jo na' s to lo l f  i a ta fjfi t3 tarkei,/<ytfiia i  ęnf&jjji ws
_  -Ł- . . _4>-w -/>
■ r'r')c;r r.ord o::.

Z.J.C na s tó i z ukontetowanio'/ 

do-.iro jefct ^ut. .rilnuj Jędrek noich go 'c i , ;chaj im

ustu ia
#

O C Z Y nora oV

o l e ń

# j. « U ii j J l k .

S i ę

i’?Jl

•Ki*')v>v *>*

• /

niech E0013 zetto «rss^dzi.

HrodSSfeTi .$ na tychdw6ch kiwała pach

‘■•tnoloń f  \
ttni© kapolrnajstar- to nito % ą k id o $  * •••' -.u  - wn m

n ‘Mfr-- , .»■ i1» ■? -'<--—i——j—4—Ł*-»rr>TTrr' ' vi fciStw ̂  ’’ t’!"'•'------- w1* Aw <!•».<-- rTl I! H
¿L . , 2 . , '/Ub-Ć' tf<nm+~/Ątł- eZr* 1, '■ £Uis< +//t/ro<ymi *L * ~r

zl.l dam© i  czekaj a  w  o . ^ o d $ ' i f l » C b c i o l i b y  c ię  u  .-

c° do pianiach V:. 

Srooleń

1 TT r ■■¿er..iL. uyąCIO.

ka pełnej» trą .

.•<0!,.;d :;i A/i ■ .3 i  i i : •-,r 3 to • kr.

•on.

i io«3  oyCj 

t ot\o • * a ka ,oxv- ti w & «< - j »irfij/ • a #

obito/ od ja Sili . ma dziedzica.

tu ,:ina

,ja;>!ix0 \iol.: >.Jrr,K'.u '..!uki.

MO

mu

Okćju





z j  uutoy tara z zaoz^ciiecli ju~ bodzie co r

pacie utDoień.Spó::niliśmy się trochę o:) z bo, 

jcńcaoch o jadali i  •.niiU.iiars -:at$;.o;;ać 10 bracę •» *

¿■■i'!

Z/3tkich

i  ć.nicz

ł?!: i s ¡auczka

osołojkoki 0tor y jn ie V

¿odobatn s ię  ja m  Pnolan iw i ?

Zo wszystkich stron jocmako.I do kar.dej b/n chciał 1 n.t6

raił cha do rdodu

dtjMtto j  te ,v c io . r.x>a tf^odaion by 

■J*# - 7 -• jUE

■  ' 'J '
aaM

tkc/CĆ ' lU :• ,i i j , t . ’. ::uluon!: •., >; u i

za rdeni ise  uana polonia,to ri-:łabyr i

caor

nczoch.

1 .U'on

.
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o 1 *Stnolsn 
**?.!*—«• —— ; ■_

;a / a *gq?5

I n , ,  fa ia io  te  o f i i j i  cdaia ochotę? & « * * * * .
o

I-.zucić się panu -Jiso/fni f  d  na szy ję  i  ¡Jodai^ko^ać pileni© za t  ] 

dobrodziejstwa.

• S siole ń /urad o*?any /

Co ja  słyszę-' Ru A j  s i?  rucaj kochania,tylko prędko nim s ię
w

gościa s l iz *  ¥otwiara ranijha/

Z o ¡iks. /dfytrae /

Kiedy mi sukienka nynnie i  włoąy rosburzą.A tan Sraolań

chciałby jprseoie&«ażeb»f dziś ładnie wy J3L?*da ła i  we^yetkis v/ ok? wpa&śt©

noleń / r imr' p/ir a ny t ■ ? a i rn r i i ...’ “ f  -r f

 ̂ aii. uTćL jO>- <10 ku Vit̂ ii»UxG ( 0 iilubiO J tj £>i ̂  • ■•‘je j

i_jsaa>BiBBiî _________ biadaj ©i© tera® r.*:oiu. kochane ó t tu na te j teufcii&pl®.
.  .  C W ^ , ifi * S sy^yU ^  l^ Y * l  y C fi !P * r \  . , - .

hs»fefi^9'joa j ¿fcc U3«©ir»--gioaci -a u -~>yk. ^ar,. :iu «r.-— y - ... r : r "ie

,tu na ty-: laiejecu będzieay przyjoom ili twoich gości
1 y

I juko ¿3 jauirc: już ..rralo jedna farnilja jes t eśn^^Vo jciochoua i zśka siadaj* 

n-i HSna pi o -O 1 .• v j  »¿tnołeń pry^j ii obok nich/

lu;

; 1 OChO f
-5. cle. a le to je s t  wielkoparakie ?i 3 daen i  a.Gdz i© zto

Ir 11Ku - i i i  ¿cie t-r. r ozło v 8ty , ©b i ?

Tioleń
■ykazyjnia w Iiali aukcyjnej na lic y ta c ji. • m m tkUmt

^rychto iae now©vt>© «  bitre zardzewiały i  »krzyjpiffip^rod -iedzsnie« jak r*ia~

| łlfitauLnrauiiy v 5ł«/& te j chwili. /  ■ s lu i*  ¡¡ejoiochtf

I  ̂ siiilonoiiii p i  ortuai * ni o irjozo u i  ę > zymac ad/&ai©ehu ale tłumi '©.prze-

/ zaury¿1 ¿¿jA\ t»0 /

ą^uo wam to jer. i? c j»rv ;ien ie li.śc io  jak indor?

ic l : T i i  i| i tony lilii r jy k lS T t

'::t n ica ••. v©r.ż oci.f ^ f ::em nodera ; ■■■• j T-tiy-
i

*— — --------- i b ib  a ty bzowej Jarzęba s ię  m-oić a; noc, za j  ;czym sadłen p ,©;

^ro^ać p ie rs i.

1J V

.© kolanach i  zaczynali^  iśniaó bzorokd nu cały t;,ioc
^
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} c i o chowa /doa^Slając o 60 chodzą obrażona. /

rychacio jak durny Jntuo

t?ano z rutyriij s ię » w gościnie jeoteira;

ojciocboTi
■oacinio cz ras w

tr ud om^wnarcu.i ąc erei f̂ią../  »— ---- -

| ~r~ąyii^-.w?T,£ k.iczkaJUua»e~tam

r r f io  n iawajciesi *nia wina»ale i le  raz o 

3 ¿ lon oo i ¿iórkam/ pr sy po;nina id oi\? saraz ten 't  ik 2 

2yv?a tak nieprzyswcicio.Zaras zaraz czokajcio , ' on 

i<yiiifa«lnł rdu* -■ •wienizci© 2̂ k»jcl V,- tirzaf'noli.-jci-j u-tr-rł- 9

Jedna codniarka na nkosak itr. u 

fc§»D3Ć koron ćrebrz. -diŁam

------ . . .  '•) twarzowy chyba a iii u U»ai zg\*y

F:t r z ;; *aa

^  rnoja n^t^ra.Jak ' rin  co.; z„' t .  roi;

dniach 'to aa|X . .0.







Z dala. już z komina widzęjfjdym

Poznaliśmy,że bal je s t  właśnie w domu tym.

TJięc nié pytając gdzie,bo nikt nie powie c i,

Całą kupą wnet walimy w drzwi,
\

Dobry tra f -widocznie tu nas wiódł 

Nakryty mawi d tó ł,że  będzie jadła w bród 

I trunek znajdzie się,bo amunicji iixakx moc 

Będzie można pięknie spędzić noc 

Ach noc.

3 :■* O L E K

I i  tam was w mym domu pierwszy raz 

Już czekam dłu^i czas, 

i żeby gość tu wlazł
■

Ci szę s ię ,że  panów widzę już 

Tu wam ,nikt nie powie kusz.

CHOą \KT0R0 r
i m 11 i i  i i n  /

\ PM A t l  
Żeś jes t paniaga chodzi dawno słuch

Bowiem za dwóch -nasz panie brzuch

Przeto powitać niepotrzebny kram

Rzeźnik niech żyje nam,

fAlbou ziem cały Lwów zna jego stan,



/ * tej chwili pady drzwiach wejściowych słychać g©ar wielu głosów/ 55. 

àmolen />ffywa się z fotelu  przygładza wąsy i włosy/ ÿ ^

' Już idą mol goście.vy tu obie siekacie i „ *  

podczas p^Æ®4sia«iaiiia^jak damom przydało ¿Cja ich tu przyjmę na stojakai| 

Przybrał- uroczystą pozę,paluchy wlożyiw kieszeni<kamizelki.Przez drzwi . "  

Ujściowe wchodzą w czarnych strojach wiz^towych;Beźy8er,Tragik, ugjjafekteryz 

M  przemysłowca z baczkami ala Franciszek Józeg,Heroina, jako Jego żona w bo- • 

jgâtej sakni obj&jf^.zona biżuter ją,Komik. uclm rakte^^any na doktora dziwaka^ 

j^ódka w szpic,okulary na nosiet.Arr&nt/jako...iiKiioraiasteczkowy donżuan,włosy 

!ufry20 .une fa l is to ,z  przedziałką w żółte buciki z kamaszkami,kwiat

Vi butonierce.Jpizodzista jako prezes siwy jak gołąb,z zaczerwionemi powlekam 

, wy, f  er tyczny »drepczący drdbnemi kroczkami,Poeta bez charakteryzacji. Całe 

towarzystwo wprowadzone przez reżysera zbliża s ię do Smolenia,który czeka 

 ̂ swej pozie koło kanapy nie ruszając się z mi<̂  sca/

IBp^se^/w iJ^ ijąc  się ze Smoleniem/

— —y ^ o b r y  wieczów kochany panie Smoleń JJ.ię’’!"!.1111 i wiltèwj

^Przyprowadzam panu paczkę moich najlepszych przy jac ió ł, 

prosić przeżeranie na dzis ie jszy wieczózr-Mieli zrazu pewfe skrupuły,czy wy- 

&da im przyjść na i»ak ważnąaś uroczystść familijną jak aftręczyny do nięznajo 

'1àSo człowieka,ale im wy tłumaczy łem,«^* oto z ja s n e j  inicjatywy gorąco mnie
■

:^OSi ł i że nie jesteś wcale obcy,ale taki msz kochany Iwouski i zawsze goś- 

ôra ra(}. z całej dusży.

Smoleń \ 1
------—  T.o s ię  wi już- od cfewmm całym Zarnaxs ty n&ijpFB.Ba rdz o mi przy je

tonie,że państwo mię zaszczycili .kój dorywasz dom.

(  ^ezy ser )  / podchodząc 4-e- kanapy/
■1̂ * *  4 »  *w * *  mZ 5*/ * *

.a. te panie jak s ię  domyślam to zapewne,piękna narzeczona

&na i j e j  przezacna matka ./KtHnia się / . ,

Bardzo mi miło poznać panie.Reżyser B/iowski jestem’

Zośka / .¿stała z kanapy dygnęła przed reżyderem, uśmiecha się do ni ago 

2̂ cząco/ Dobry wieczór panu reży serowi/uśadła /

Wojciechowa / podniosła s ię z kanapy i ukłoniia ai «

i r a f i ł  pan w sam raz.Matka jestem napieczone j, pana Smolenia 

ÿ 2yszła teściowa.|

Zośka /ci^Oho do matki / 

j {^m o ' siadają przecież nie wypadałbyś stała przed pa nem. Ge—on

ie ohas pomyśli?.





/‘Reżyser';

Wojciechowa cicho do

Ma

56.

echt^już siupam /usiada znów na kanapie /

-'i
^nie gospodarzu.Pozwoli pan,że przedstawię moich przyjaciół. 

/^azuj*C"m~-15ffagika /Czy stoń/fabrykant nrydła z kotkiem. Mąż niezwykle zasłu­

żony około uprzyraysł owiana kraju.

Smoleń /podając rękę 'frankowi /

Srnoleń jeste|p,tyż fabrykant7ale wędlin wieprzowy eh» Mi) ja s^e- 

cjalność -kiszki.wsze .akiego rodzaju.Bardzo mi przyjemno zpoznać pana kolegę.

[Reżyseryy âkcfcstrî c na Hertyrnę/ Jego piękna małżonka pani Holena,gniazda 

1 ra^cr^ jego życia.

Srnoleń /cmo^jąc Heroinę głośno w rękę/

łu ję rdci pani fabrykantowej,to naprawdę zaszczyt dla mego 

% omnego dgpy gościć w nim taki wspaniały ławałekj 

Reżyser ]/ wak j[| j i m I M'l ^   ̂ ^

sz w ielk i poeta i f chluba Lwwaa-kochanekióiż Muz.

[ Jak to mówią,wer muss der muss. Srnoleń jestem, iięce j s ię ro­

pniem na salcesonach niż na poezji ale miło rai powitać pana lite ra ta  i  rym - 

r2a. .. .
ly, (  Reżyser ; /wakfrgttjąO" na Kcatet /

as polskiej nauki,doktor Niewiadomski.

’frmloń— • iv ri , j i  yęjrp i i o wiflifcjrn /

Jald As -Hk czy Kier,bo oba dobre ? Smóleń jartem jy.. .

K*dziw iony ,że doktjjj^a**--«'^^ jnie wkłada obie ręce

r kieszenieliTzeprasza'')^ czy można się spytać jak i s pana doktor,taki od 

I Oces^w.czy taki od choroby ?

Komik
, - ------  Jd choroby proszę pana od choroby, roszę darować,że nie podaję

p̂ u r<̂ ki na powitanie,ale to moja zasada.Uważam ten barbarzyński zwyczaj

^t&nia s ię  za największy rozsadnik chorób infekcyjnych na świście.

_ , ^eżyserj/wskazuj^c na Aranta /
\ «»**jp «•* — ■ £ '" ««.«iii /

Tymczasowy zastępca nade tatowego prowizoryczne .jikanceli^ty 

skarb owo j Józef oniewąż.j

)lań /p «la j4o rękę A » jito w > / ^
CU * t

/
olioany tytu ł ch-uci ai. diurji jak so li  ter

He żyser//wskazując na Spizodzistę /

'Mreki, założyciel Harmonji, prezes orkiestry amatorek i >j mindoll





nietów Bałaiajka i^ówarzystv£i ochrony zwiar s<21 ,- ulti-u szachisto ^ szach £ .

^t^fniiosnikiił staroży tności i  bractwa lekk ie j 'Łrai :>rei • 

j Smoleń /ściskając rękę jlpizodzisty / ^

|s ' ’̂’"'^Jak rai s ię  zdaje~to "^ n rn s z  samo T iifto l ofieT M itte l.& n ie  i-rezesii

4 2 cza ’O pan właściwie żyje ?

Epizodzie ta K  ^  '
f  a h

/ wszyscy którzy przedstawili s j^  już mole ni owi przechodzą po ko la ji do 

Nfco\TwitajćŁC s ię  z Zośki i  y f t c L  • i dy^i 7 ro 2 ości‘ Y  ,r ••■..■■■-•■iitfu»- ■ *-■
.^iWtawianiu chco w-: iać z kanapy ale Zo.̂ ka za każdy® 

■«em .rz/trzyrnaja ss W m  ' :...:%Amant już pd chwili przede tanienia s ię '

°ioi echowe; r4ie j  na,fotelu i  iŁi&j- jg j  rl mar .Heroina i/poeta-W -i

f  Ocenia rr ̂ dstaw jJRa ar zaofoAdza w .głąb za t^ ia n i w rozmowie»MrikKomlk
w  ______~  »  ■ ■ / /  • '

&  badając czy (gdzieś nie s iedzi bakcyl. Trafik i  U pi- 

Utagjg a t a ^ /

p ią da we wszy 

p feiata o

¿»mole z ie  i  kady z nas wi z kimKochani goście/skoro już spoznalismy się 

:olicznoóć nie t Ś E w ^ ^ i^ a iy c h .G r u n t  to dobra kola ja . i  obfita podliwaj- 

•B-*z tego ni ma żadnej zabawy .Siadajcie przoto do stołu, xlzio kto chce i  chwy 

fcicie su co kto chce.iaki już jestem ,co na sercu to na języku 

Użaj.tf s ię  do stołu tylko Wojciechowa i  Amant nie rusz^UjjjjJjrz miejsca^

1 2a gadani nie s ły s ze li zaproszenia r’w»m^ ■;̂  -n h w i 7̂1 nin przy wybierać 

iojsc ostatecznie u s i ą d ą u n a s tęou j^ tfK ^ rŁ,dku od lowj ku prawej stronie 

miejsca wolne , 1 T iT  ml' u il 1 i ii I 1 "u iH F u  mi i
I ■: »• - ___

¡daj ¡.c s ię  na zagadanych 7ojciechow*-i Amanta mówi do Zośk i/

/•

Smoleń —~ —.j* «  — v — —t3----- u --------- 4
___

ileż mamusia s ię  raticcjtxx r  oz trajkotała, jak djabeleki rałyn./tesj

■» ■ici i jb i 'i>ł>vj / Hola ¿ani teściowo i  ;»n ie  pi#iny»prosimy do ettfłu .bo 

^  ^ysty-jnie.

Wojciechowa / do Amanta /

Oj rety, woła ją  nas już do kolacji,Tak »unie an kawaler 

P^ał,żem z ta o całym św iacie.Ale4 to  bałamut z pana,niech c ię  dun—

^wiśnio,

/Amant ]
i  os jestem łaskawa .ani na kobiety w .-radnirn . ieku i trochę 

Z a s ta łe  ,lak tak * s o tka ta na swej drodze, ¿yzk4 bym jad ł.

'Ojciarao.;a
-tl-----—— Tti niech ,an nie ,jida tok ich świństw ,





Amant] fBBFprefJWSR.Czy mogę służyć nniusi swoje

ramieniem.?

Wojciechowa
-------------- I z owsze® .

'■odchodzą do stołu i  usiadajj^^n dwóch wolnych miejscach z lewej 3 trony 

'Ołu./

jL VtóT"r-r »?.,> państwa^tylko bez ceremonji.Niech każdy chwyta za szrnp- 

i za ‘•^^Lksa&ki i  wsuwajcie żwawę,bo mi s ię  joszczo kichy w kuchni prze >alQ. • 

jtóyscy p i j4 i  jed zą/  -  ' L v• ^

Ś i m $ %

6̂ 'awa.

■ S .ioiefj  ̂ , . . , ,
_ji mr r ^ r  Tak je s t  k iszk i i  do tego aj^ce.

i Ą q} ^ qt\ I  r
Jak to śpiewające?

Smoleń ,
0 -3 muzyką,zaraz państwo zobaczycie.,

Jędrek 'p(/i

/ Yzez drzwi na prawg^pW^jęi Jędrek /

Jędro
t z tern oanio im jster.4 

V .jiz ież  s ię za^KOwał ty chyclu jeden .Tak to usiu ;ujobZ
v) ffiolen

^ch Tościtczy nie w id z isz ,^ i^ o la ja  już s ię  zaczęła?

Jędrek /cicho nac^fchem Smolenia

/szysc/^uż moi chłopcy w gościnę, ausiałem robir porządek przy 

^ole,bo bractwo J^rdzo zabawiono i  zaczęło sfflofce wyrywać póimisek salcesonu.

k- ".olob^^r * r f ®U-
iozki i ..liż ka w te j ch w ili/a  poto zabieraj s ię  kundlu do \ v

'*'^,00 c i ko eio / zotr :.cSk.9f ^ )s> V t qJ\ oj <j/v* *. >w / <l

a wprost eceny 5? pokoju czeladnego na prawo
'a c

/ J?di' ©k-wytyiugi 

fetu je ;;,.ar ,osoły^Mbawy 

Trafik

omoleń x . , ,
,,— -— -  y  Lą . .1 się : tnmtyn pokoju.Siech i  w » da eopil

/«./%/ / y e  ^
r&Uu w tym uroc.^jfym dniuĆMieprędko iiim s ię  zdarzy dru#* taka durnie z-::i.

Komik / ud i^c obniżonego /

lljpmczka ?Do kogo Jan to adresuje*do mc ozy do czeladzi ?
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Smolan / Już troszkę im  palony po kilku kieliszkach wódki/

T a i  io ru .lc  . już :-m  naturę,jak s ię  ptisz-

czam to na A-mait, dcŁtnraaj^uEnitóh^ad^ki.

' "ośka.azturkni j  się chociaż kieliszkiem  ze swoim na

rzeczonym y4a » i  je  ]'«<>* nie przyzwoitego do ucm /

Zo^ka , /  . _  v
■ .■■<"»'*% i^nie Simolen. tylko bez tych głupstw,bo oi.karżę się ri;mefa* -

Smolan /przy pi ja jąe do Spizodzioty /

f*roBit kochaą >zesesiŁici4> • &» jpazea za dużo wruwft

*a mało podleca ¿2 te^o może być joszce katastrof?

Spizodzista /
- —-----------Jak?Co ? aha.

S;x?oLeń /¿rzypijając do poety /
............. -,y '■ ^

Ptoalt ¿unie ryraarzu.Juliże 

fataap kantowej ? .-.rzecież dotąd nie maczał 

wszystkich z GzeroTc./corctecsnorjciii./ Ta 

Tyl« kupiłem hary.że bez trzy doby 

Jak sobie dobrze p odjecie,nikom  

i .Poeta / d o i

xin p ilnu jesz pięknej a i. 

j  /i kieliszku./<TZypijając a j

.jc io  /ans two, ta nie bójcie s ię .
i

mozoły.A wędlin to nam całą śpiżai 

robi # ię  nie dobrze.

Ten rzozmk je s ’ ;niały w swej prawdomówności, wszystkie rs

nazjua po imieniu.

Heroina M mmm m  
-----------rŁ r3/ okitfMomy siebie 1 dr Jdch i  w- te u władnie zmjdujet$

•'T̂ »  —  w u  11 — i i »  » ** /  ^  r  f

/ Podczas te j picimft^przy s.tole, wsunęła a ię  cicho do pokoju ¡Tuiyka,bas/Trzy 

skrzynce i  £ ^ m / is ie a li w kipcie pokoju f ;:.0' l*wej i zaczynaj * stro ić  ins .ru* 

^nta.Xa-a^ i I !. i ’ f

izanowany panie - ,iedzifcu,czy możemy już’ zacząć ?

jva7 ąrj” /ze skrzypcami w ręku fb liża . s ię  do krzesła .¿modlenia/
r ■‘£2 WW2yim Ł

o 01010 H
’Za darmo ohcec .e brać pieniądze,ez.

co ? "a"Tajcie ’ co.-' i"1. jne ;o,ałe nie z:\ .* :3no do s\łuchu*o 3l:C:atnie ,a,'.eby 

państwa nie przeszkadzać w • rozmowie#  ł j

A a  i-o lm ic . . iz k i tktayjT zaczyna ,-jać cicho-walczyka ¡^.wesołej

Wdówki.Do ookoiu wbi j  % 5 olbrzy i rr, _ '¿liskiem dp.i^cych kiszek,’ oz

. pędził si-i rT -bil traawł i  o odsuwa . d brodę 15piz /dziscie./

Spizodzista JjBt* eony ¿ó i aiskiora .przestraszył sio / 

ik ;50o? a- ha /

aEDołen Ta dzio s ię .ochasz id joto.Cd da mow zaczynaj durniu.





/Jędrek cofn ¿ łV o ł misek i  poda ja ro .ojciechowej/ 

z galanter j  4 /

Czy * 58̂ ^' pttfliU‘oi"*nał ożyó na ta lerz ? 

Wojciechowa

6 0

Amant
Jakc, kiszeazką mam służyć?

/

Wojciechowa
— ------------ Ino krwwą i nie żałuj pan szmalcu.***

ink jmśśttSazi następnie z półmiski

Si,?ije po ko le i wszystkich., luzyka

¿raant nakłada Wojciechowej na ta lerz 

Zosi,do Heroin, ,d o ^ jż  ysera,a 

^  bez przerwy.^

/keżysei^W^ ; '
V ------ - , - 4  Te ćaiewajvce kiszki 84 rzpi/iście piykne^anie Smoleń należy

P^u- pogra tul ov?ać tak a mak owi tego - yr ob u. 

m ol o n
— To moja specjalność¿fĄ f* * *

1
i 'śąmkmĘm&t W l a

* — 
bion*. i  piszę potem n ^ ju rc ie ,¿0 domowo5^własnego wyrobu.Za to licz£, im 

P»t>ć groszy w iege^ ft^^ ilok i.Jak  domowej£, własnego wyrobu^to niech płacą za

a tocz rai teraz duchem piwa,bo moi goście zginą z prawienialędrek

i$±Kakx / l izby czeladnej dylatuje teraz tak głodny. ougJLi 
h,- ------ A v  i ■
l4® harmonji,że zagłusza nawe

gra

h

'am juz zaczyna być naprawdę w^soło.Teuj^sraraanty ra ją

Smole ń ^
--------- Jakie temperamenty ? To ino harwonją ręczna .¿eby rai s ię  tylko

°*ota nie schlała.Trzy l i t r y  wódki ira dałerribeczułkę piv^JpSwz.

Keżyser) r
-  - - " - j g . r o ■ -tadftio § ii».-

S.noleń / j "  i
. .Bobry jak dobryVGstro ich tjhiymam, przez

. I wiedzą,¿e kradzieży nie znoszę.Co <!&,

,:}chcę.iile sam nie ruszaj.Tylko jednej Zośkji 

^  Pięknie p rosił./ tr ,ca Zośkę i k n i vm /jj i ffrU /fi j[ yfi f *  **■

e to moje. i-

nikomu by i
/

Zośka
r.-r-— - * może ja  nie jestem taka,Jak

°tko.A co będzie jak s ię  jan Smoleń zawiedzie?

U

Smoleń
------ — Te re fery kuku; strze la  bab;i

°«Kota w worku U  nie kupuję ni.3dy.Jakb

pan Smoleń

) mnie szanują 1 maj; 

proś to c i dam jak 

Le dał,choóby nie wie

?

■%/
myśli .Zm my s ię  tak

z Luku.Już jalrum swoje rzeżnickie 

;m nie w iedział coś za jedna,tobym

& nie pchał do ożenku .Mam ja swój rozum dzidwczyno 

^drek tymczasem por oz nos i ł  między gościa hJjLh, z piwedj. Atmosfera podnieceni
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Reżyser ■
----------A kaedy już doszlijśtny

/JUl-J-M i trV
brzegi )isłJjfcFOT,czas by był

61

wiacie nie będziemy 

ustego mówcę nasza^^iidas 

b liże j prezesa**!aeh mu 

Komik

:liv7ie do tych napełnionych po 

myśleć o toaście na cześć narzeczonych.Oczy- 

wkraczać w dziedzinę kocnanego pan!v prezesa,z oto 

./Do Kornika ^rzez s tó ł /fanie dokto^e, in je s t 

zwróci uwagę,że już oatatni czas

do ucha ęajętego jedzeniem Spizodzety/r-ni 

-Janie prezesie.kosimy o mówkę.

ISj. izodzista 

Komik

Jak?Co?,

ooniej /

Prosimy o mówkę.j 

JSpizodzista

Aha 1/  obciążą usta serwety, podnoś i  s ię  jdz.joni w szklankę, 

patrzy do-koła, oczekując l is z y ./

Smaleni /machnął ręklJ na muzykę,ażeby przestała grać /
-- -- ff ------ — " ! ..... —  »1 -- *  •■■-i- l , .. »#». • •

/ uzyka urywa w ;rodkujiwraca się ze złością  do ’.Yojciechowej,która rozmawi
■ IL / • "  “

wcią.2 głoano z Amantem^łrani teściowo,a zamknijże choć na chwilę swoj4 jada 

Pan prezes chce gadać.

Epizodzie ta / j^ L ro cz y  tyra namaszczeniem /

»aanowni państwo'.Zebraliśmy s ię  tu w tym zacnym domu,nie 

tylk^ dla tego,ażebj zjeść i  popie, czego tajemna nie żałowało ^gó^clnne serce 

¿hospodar a, ,ale także dla tego ażeby być światami pięknej i  wzniosłej uroczy 

Btośei.Oto spotkało s ię w życiu dwoje ludzi ̂ on i  ona i postanowili rze jść  

- ln ie  przez życie,jak par..-* koni v jednym zaprzęgi.

/Gd chwili rojpoczpcia mosjy li iiilMI Mili' li I i I i ciekawie g l

wy Józek,Felek i I i | Mlt «^ ^ H in li ) i s ię  ora c i i ./
’ *4*» A* •

Józek
ajta/fea^ta.

¿•’Olek /
..........  i i ś t a ,

Jasiek 
------------  .10

/ Po tyto okr

epizodzie ta

cofają s ię w gł^b,ażeby za chwilę znów się  pokazać. /
m f  M r T n . . f  .....

. /
Jak ?Co ? aha, ./ N̂ni¥ifffirpn> i Ir w g

para koni w. jednym zapr zvgn. w i h.mh \ mm *»<w i » , k-t ór a ■

■ ‘yrzrj  iipu hm+4 ni1 z y

»“'••r-w eb toitawwi.Szanowni państwo,zaręczyny to jesz 

°2a nie ślub,ale coś jakby uwertura do opory "Szczęście'ropotrzeie tylko i





co aa rozkoszny obrazok^ jh w Tro j 11i .«a ^ aalon^i ,kr^.^ a ^ in ia  w* -tej 6;; 
. ¿ a j g t ‘£ T ’ .' d u a j a k i e e i  o u ł e j  m.lbj l i m /

^tojprawcnS^orij patrzy z czułością na a^osLiirzysaiy skarb,pożera 30 zwrok

Oto * * » i  arzod* który® t l i  wiara,nadzieja i  rai i  ość./
% .  1 mmmm u c u _

pn i narzeczonacudnie aa pi oni ona ¿jak o świeca óorejącfiu^J*.

jo lek /!: r zyaz-; od

Ucałuj ją  w lichtar^#*

/ tom miejscu cało towarzva^o przy stolo z iEÛ p.n ^£%8jm ye 5.: .ontaniczn 

wioch.Limolen az czerri z.̂ c c ię  :xi porofcsyanu śmiechu./

iCpiz odzie ta / s^rois tamowany /
^ t—muniuMfcg 1 1 .̂ v‘-«‘i-
ak ?Cg? aha . /kończąc / Jako świeca gorej-¿ca* & zatem 

podnoszę kinlifłh^ > 4 - .̂- ia  -TntTjiii tirniiin'.'"" m  ju;

2̂—« . . . « e i - . - t - ¿ ■ . j t t *  ,? d^oi^-^o- nio p  ^ iało»oO ' to jo r t  ton ra j, 

wygna was żaden zły an ioł z mieczom o b ia ty  tri? dł m i .fro-t e-ctf 

-zabrońieas^-mŁżanst\;io iaat ttakaznm .^zoz-. jyaw» boskio i  ludzi 

IresajCe e t  liu lti lica;.jini JU  

f Siuzyka ^ra tusz.wszysc;

;°J dochowa /do^^^m a/

On tak ¿ liczn ie  ujadał jak ksiądz na ant .nie,aż mię zemdliło cos 

iod eercon. to  r i  ici .’ur'±ą jestem I^ roz  tk liw i on?. dcier: łzy /

\

1 - .

jTiT s ię  szklankaai gratulując Zośce i  Sipolonio?
)

/iinant \ / z udan^  ̂ a k r je c is ^
•  > » • »  o n  — ' *  «-•  . Y * , ,,  . i m m m

■prnOiM»ioa ,rozumiem dobrze.Oddajoray to co nraay sajdrozazogo w i|

P obcego człowieka.Niech pani płucze. 'yr l̂:$da pnd jak Niobe.

[ /’ojciechowa , ; 
mr r r.:— -----  - to co je s t takiego ?

'  \rrant \ a
,<¿5;s s y  'i* o taka - stare zadani,’: -¿'ra a ara c i i  a nagle swoje wszystkie dziec i. 

Wojciechowa
----------- -—  A na co im s ię  zrnar .o ?

^uianiT',
^ •■ -= y  Zdaje :oi s ię ,że  na szkarlatynę.

| l Smolerf
>ar,r.srr.r L* -oraz croazę pan s twa, niech każdy z aości robi co chce,tylko 

* * *&  cero,-;i'jli.iirnwn o n i  rnmrntmmmm j ..wij '+rm*mk9lm m m wmi i i l u j  rk4u 9

Nfeaett .i'o to l i  cy^arko o kol ?

Si to doskonała rzocz^

' ;JQ̂ °Ja tworzą siu Asttfp j  cę jprupy :rrzy sto le  zostają rteżysor,^oóka,Tra 

górnik.. ojciochowa i  Jmnt siadają na kanaoie po lewej »Heroina i  '00ta po orW " mr " ‘ .

tworząc dv;io f  l i r  lii jq.ee gru . leń usiadł wygodnie na jednam z d^óęh pr 

^ f o t e l i  „.o^liibj»2| I l i  c aro i  s^pi ,c ciężko oddaje pi, iranioniu*/
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Zośka/do Et^ysora p ^ ło s e - j / \ /

^Jak ¡un Laśysar nysli,cz;/ nm  eVę udi? T&k z ię  boję. 

l/ lie ż y s e t- \ /

Do te j pory » j a  aa ła^ds ie  £  - .Taran już

1 t l i " /  Z a c z y n a j * ® ^

K om ik/W ts^F^rr* 3bli::ą s ig  4 ^ r:7i3(iw4*  ̂/ /
—■> -—— - — Cir-j Jt <T[| !-('T A ■ TTrn- y A - ' y '  /

S trio len / ? Ą y * s r j ) i s > / '  /
- --------  «.iftgp d  ^ fjnlr  ̂Y  n‘ a 7" l ' ' i r , 7  i'nrv~"blrt ..." '|>l|m̂





m
A co robić oanie dtfbĆorze »ażeby człowieka kiedyś tak mir nichs clir

nichs nie t r a f i ł  jasny g la izek .

Komik ■ ■ ■ ■  ■ ■
—  — — Unikać \#rus zen.Prowadzić żywot regularny jak w zegarku,ni.jiy a;

/  v- ii- 
nie przemęczać.Najgorsze są jednak wzruśzena erotyczne. iiłość tysiące starsz 

ludzi wysyła co rof i  na taqaten r i 11 H i—n iir1? jir hlilnirjr»T 1̂ — j 11 t — tim

każda pieszczota to noiay g»ó«.dż. do

t*ęany,.

Smoleń /fcniepolfojoii^obciera kraciasty chustką pot z czoła /

n ie b ie  ętę doktorze.jYzestraszyłoś mnie sakramancko tą swoj

apopleksją.

K o id % 1ąda j ąc s ię  uważnie Smoleni owj krzyczy /

Panie.Podaj rai swą rękę 

tider : : o n N y .

1^ Smoleń
K - ....-. - ■■■*- •* -- *

Komik , .
—  Silnia,, nhimarwy )4 w y  oczy do gory. / zfu-d-tią Sm olani pilą ; „.om

/ /Ładna hi stor ja < , ' **S ' .*

Smoleń / a ^ ^r^cTvjf^V

No i  coż pin doktór zobaczył ?

Komik J  x .
anie Smolengpan joc W»--]aoBgsm<a ieiaraT̂T-.iaTkriŁ.<wpi»aii>i trwoatttgo" frtopnj

U ii f n a .im------ rfmrji rminrinn -iiftttrrfrinip iriny iir> Tr-nrriijrynin:Conjectio
/ /Ip ira lią  Epicentaura Bicepsus fluidum nagniotieum., > <vvvww\j»U^n

Smoleń / żałośja^e /*—GSfSm  rr*'■"**'*' j
Danie doktorze/ na Bogâ  coż mam robić ze sobą ?**♦

Kornk t
------ - poczwórna wstrzemięźliwość aż do ostatecznych gran ic.Im czej

Pańska rai oda żona do miesiąca zostanie .wdową#

Sraoleń /
— - - y f .Panie doktorze niech mi M  poda prędko szklank piwa,bo

tak onie coś zatkałojże nie mogę się ru/zyć z miejsca. '

Komik /podając mu szklankę piwa(J  
--------- «iecn  posłodzi chwilę w/rotelu a przejdzie .Na ten raz pozwalamy 

jeszcze na szklankę piwa,ale od ju y a  ani wódki,ani piwa,ani wina,ani miodu 

tylko mleko z jodem.

Smolan / wv ¿1 ia duszkiam/)iwo, odsa nął oddaje szklankę pustf Kórników

który' kg/awia ją na sto le  /
>>. ...;T  yi. _/ v _

Komik /usiadł znów v£ fotelu  koło Smolenia/

No jakże sięfpan czuje?

Smoleń ii trochę lup iej«A  ja panu mówię ¿anie doktorze,no dobre .
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niosarnawj

i szkodzi.

X f  /  CA /
-jiQ pO lew j dc 'jjfjC..̂ QhQvV3 łj ••/

X ę ^ ^ 3 a k i s  dziwny flu id  c ią^ iie  do pani.Gdy pora/ślę,ł;q s ię  niebawem 

U czym y¿0 skończy s ię  tan rozkoszny \.ieczór,w którym stanęłaś na drodze na■?« 

teie,robię s ię  smutny jak roy;yftratura i  czuję s ię  nikomu niepotrzebny jak ka- 

4*ek złożony ad acta.

Wojciechowa»««» r c. • : i ł  oby byłe słuchać a le  kto tam wi czy pan nadasz po pr 

2̂ie ,czy ino ba jtlu jesz i  zagracasz głowę stare j babie.

i^Tnant^'- /
Tylko nie to brzydkie słoao/stara,raczej dojrzała,jak owoc w jesier 

Wający z drzewa.

Heioina/na r4 }Vpie P° prawej do Poety /

oich niema tego caru jakiti 

^hanek a trzy na l^habkę. t .ns ; :  sób nie wzbudzS^^k^ aa sdrośc .1 w 'mężu.

A z y
:oeta

/tiacza mię fak t,ie  to co nam ‘i prawdą. 

IIolu^ ierwsfff imf l lBii ^  *i» y .

h w życiu twój Ł ż  wzbu^sĄ we nie uczucie o;ro nej litośc i.O zy  uwalałeś, jak,I - W OJ (Ji

 ̂się prs

L

przez caiy/wieczór

Horojną/
■^zrszjz-u a Więc wyr*uV’ si

;]lędność doc/hodzi s ię  do V^cM.®d

fTo juń jent koniec m iłości.i^ łko P2t
jego

szczęścia, ludzi o słabi nie 8* Jaęgô aęa

rCi .&ŻXX£Ł£iaL.̂ '̂ KaiSHax.2iZ3Ei:

o tal H  H  
-----— f  Nie b^dz okrajjja.-^zeci®  wiesz czem jesteś dla mnie .Ale ta

ftuacja w którbj z m l e ż l i \ r  zez przypadek, czy yx.mxx.ziosłiwoaó

n f i ;i v
Heroimj / j^ffTIecona /_

•sćt
p? vi.Tiva-v.^,,jJ,tri^.ao>,1Ky  ̂ azalon^ ochotę powało*

c ię  tu pr3j| wssystkich,krzy knąngło\n<{"\e jesteś od Ao^ł rokuymoim kopi ianłi*

Lća .twaraA t̂iwołj-: - jr rfrVft ¡V ': " ■*' obu w$*m jz u c ić  j/  ji;»)ar z 

^Qch pogardy wasze tchórz i  po\śc \  otua&pwmi r^rtnioMmi cip' innego, na* 

r̂  - j mocnego człowieka. Oioćby/to nawet b\ł aaptz/bandytaJ|yiw4iĆ4S4^-

6 mocny,¡neski .m  ozubionieig lub do ^¡wŁa*

e »woirn bolem.stiat ani ksi estrowy Jfierrot/«,
S y p .  . , y / Y  /  /

¡Jesteścitym® zności.Fam was dosyć. /  ^ ^

niekhi sja^ktin
•/’ yT /

\ Z/pfoka rdą okny c h

0(3 ta \f I 
-"-MMŁr- Uspo’|uj ;uę. błagani. Twój sąż a trzy7

-He r e i* »





Heroina
• ------ — Je^t mi wszystko jedno,przecież graiqy »grany ,fC

■.....
ozi r ie lś T ę  aapi ja /

/woła do-V - ...... .... ,

doktorze prosimy na chwilę do uaa. 

ij rady w jak ie jś  sprawie mlycznej.

Reżyser / pr;___ _

ciebie

Komika zagadane ;o ze Sraolenietu /?

•fen pro aes chciałby zasięgnąć pa 

Komik / do St ¿lenia /

Pr ze ¿ras zam^|Sii^^iiLi^xkfiKkaKa^x^iii3ii.Qrd A-sta je  z fo te l
. . i ■ riw»

podcho/zi do stołu i  usiad^jjfiok Spizodzisty^Służę kochanemu prezesowi. 

Spizodzista

Je !o? Aha:/
Komik /ciche

Barc^Cprzestań z tym nieznośnym Jak^co^aha/^jo c ię  kopnę.

/ Reżyser i  Tragadypodchodz^ do Smolenia i  usiadaja na fotelach obok niego

Zdawało rai s ię .że  pan s ię  ż le  czuje.

Smoleń
------ Jo s przejedzenia.Ale mi już minęło.

Tragik
--------- Choroba cia ła  to głupstwo.S4 na to środki zaradcze.Stokroś

gorsza je s t  choroba dusfcy.

Smolej
------— - ¿1q pan chyba na ni^ nie choruje panie kolego ?F .bryczkę ,n

toa i  piękny żonk-̂  pan też ma i  to jes t sicher.że obie świetnie prosperują, 

/pafaray Hcto inyrr -̂Awan ta /

Tragik
* o ja żona.Ach niech pan nie dotyka rany,bo to boli /e pusze z

głowę/
fc.j.Tc«« -  Sm jleń

— —  - anie Kolego/ czyżby pańska piękna żoneczka ten tego? - r— 

Tragik
----------i&n je s t stary, wyrobiony życiowo i  napewno ^ni^jWrtSTjest tu

snami też najlo^s zy^grzy jacie 1 i ko laga z tea^tgi^WBnwami obydwoma mogę 

chyba otworzyć duszę.

Smoleń
------------ Ta niech

stu ling
co to znaczy ai afarbi mopg|Wg między prawdziwymi mężczyznami.

a śmiało.Ja i  pan Beżyser rozumiemy dobrz

Reżyser
mów je ś l i  ci to ma pomóc.

Tragik /  *^ ¿ ^ £ 0 6 ^ ) /
— -—  zdradza mnie.

Smolan /
------------ i :XQ3 babo r dutę.

Tm^ik





Ira ;Lk ¿¡f/  <4
—— tt— Za stary jestem dla sterany pracą i  tróskao.^/fiad zdobyci

Ujątku^o który walczyłam ¿margm  ażeby kv;iaipjai u ście lić  je  j^ycie,C fcrn i 

 ̂ 0.0 '' fllłod ych »krzepkich ra  ion . -stręt w n ie j tylko wzbudi
Ł- §

| . • uEoleń .

—  i\ czemuż to ;ran nie pomacasz baby Iji jem?C:ijpmz m e policzysz

*ębów je j  amantów i .  Jabym nie wytrzymały jak Boga kocham.

Trafik  V  • _  .
I c ).  to pomoże ?wtedy utraci ¿bym ją  naAawsze.A życ bez n ie j

Me mogę.Jest słońcem ■ ly e ia ,powietraea^ kior^c^pldyehaB•os tate canym celea

czy ¿Jan wiesz chociaż,kto
Smolan ’ /

------ »**•* A to .jana wzięło , probzę s ,ad

fest ten drab, który panu w łan i  w paradę?

Tragik
----- -----  ;i ea. 2a każ dy m raz me. m m . Z raz u s ię  kry je  , ¿ye tępu j e

pcogn ito ,¿miteu. i;naj(iwwtfqt""»i, waą,a poipikimś czasie wygeds*■warjciężti lęk . 

.^chodzi do meje:?o domu,zostaje moim Przyjaciel eBukło-gie tmfto 11HQioteoj.9na.lgi99-
^ramieniu*muszę bu ściskać rękę,.g|s&ę do niego uśmiechać się,zasiadaj aa j% 

fednym stiiem ,trąea i się  k ielisz^Km  .dm:,
- zj

¿Lioloń / ... ... *c w xtróuflflgcéty/

Jąbym rnu dałjpjfychniny; nie wina.

tragik
co to za rĄjkaftpn codzionny przymus uprzejacscitgdy serce wyje 

i* nienawiści i  rospaczy.ijp łem  je s t ten stosunek a ja  nie rram s i ł  s ię  wyrw^ 

Irtegb iek ła .S to i prze* /usteso á s tro i s ię ,a já wieo,że to dla niego.

 ̂ j e j  pięknych oezach/ifdzę jego obraz,na je j białem czole widzę .myśli o nir¿ 

ł .... a je s t  c ią g i» między nami.Mc go niemoże prze k reś lić , nic oddalić 

p e  z niweczy <5. Z kajBym dniem rośnie potężnie je , zapełnia sobą cały mój dom 

Pomykam s ię  z d gó/ i wiem,że w te j samej chwili tylnem wejściem wślizgnie 

*ię on witają lgnięciem białych pachnących ramion i  krzykiem tłumionej 

radości*A ęo/ujfeik najstraszniejsza myśl,ten obras,który otęe przysłania 

f^ystko.Tajm^f moM* własnym domu.przy świetle mej włapnej lampy,ną moich;
/ **V j  /

%  snych r jib la ch ......... Ach. przeklęta bądź fan taz jo,która podsuwasz takie

N u a y .
(Kóoien /pr zej^ — •

/&nie( niech s ię  pan ostro weźmie do sprawy,bo inaczej pana d;

wezmą.2 bab* trzeba pogadać na rozum.Gacha przegonić na sto wiartra*.





Komik

Smole h / idzie ¡njTTnr-,.v r t r . ««. .. r~*~ II IM».... " Itrn mrrn i -■ -■•*>*<
Panno Zosiu, prosira^

/ Z czeladnej izby dolatuje ¿łfony od^i/M zab&// iN ^ t o ^ r d e c h y  /
•• f. ■ M f - •>* r ••'<•. • , • A a  \ \ r f

Srnoleń / wchodzi tam ^^gw E ie ^ i r y t c ; - » ^  /  r-4 ^  M *

• RgżY8erX' kiad.c rękę na ramieniu zatopionego jeszcze V? awyo bolu Tragi 

Jurek .już dośe.nio inęcz a ię dłużej .Jogo. ju^ clł ni¿ma. ■* te j bry 

frtdia azbudziiss piorwsae uczucie za jiróuci i  loku. -o -ko^yj^&riitu lu ję ci 

Serdecznie •brałeś .vBi:xinialc^^akaz&łea pazury wielkiego aktoea• Xy In ln tnB i#» 

r ł n t ^ - »  n i  i i  J g f r i l  I  I l i '  11 r W W  J Y  ^  J t  H i  - i i  l .

shftTr-hr)ł;~nńrnrini^ wjm\\\\ I (i^Mfij)' Hiuiililll i im 1'Wiim/

Tt '2k_^rfaj.,c -;łowę na je-: faiafs głucho/

*^3o to wszystko co ma/iłom przed chrailą to prawda, .ra ^ ą , .ravd 

^ R e ż ysey A r  ze ję ty  / /

> 0  ,.yazę?Aj ja j j  .7 M f i i S l i n o M . WOfc

ttii Jorku ftic -«ia. ¿¡iedzi  a iowi nreaf gs »¿9 .iatflyała ł aa.%y ł bytn..,ta~

¿a ni p>-n¿14mYciuTiali ¿my - loAiw iń praaamflfcmi© #a ono pokuza-łff hm ,io  

4881 ailhiajszaap'oti caiowi>k# o hcieli.imy reżyssrować : ,o i.y a^ono nami
/ s^ ^ Jĝ iSC..iCtćCi HLAsv/ * hL  A 4 I t ' fi/C cC s '1 t4 £ ; ~  • > -

;inae



■ ¡no-•* • v.'*'
v,r



üobrze

dja w lo t ła  się w 'nas 24' komed ję.Cór; teras roczni

Tragik
- - - - - — Nic.Nie rób sobie wyrzutów i  za 

inż o panowała®* Nie zepsuję ci reżysor j i .

Tra/dk

Wta co słyszałeś. Ja się

Reżyser __
------------ Jeślibyś potrzebowjypraojej rady lub pomocy służ© ci Jurku ca łp

!9rcem.

prośbę.Napij s ię  ze mnę wódki, 

toiu i  p iją  /Z izby czeladnej wychodzi Smoloń i ciągn/ przechodzą, w

& rękę Zośkę/

Smoeln' _  I  , , . .
■Panno Zosiu, zaraz rai proszę wracac cio gości »dlaczego panna

tafca tam poszła?Czyż to przystoi narzeczonej Smoleni^jfridffwaó ai ? .Łjpnwtym

**B0Br? ,  -1, ^2oska . r - ....... .. '---.
------ u jataMPgr -¿rii p c&aa z ■ l a l # .

2reszt§ wy jesteście wszyscy st^Ms^i nujiS^i a parn w izb ie  czeladnej ty l 

M&chiL-i'-ytt&oóoiv*y4 u si£jiy£h--*-. ¿ad a^ i cii

Sraolen / z^jj^OBcia /

,jf^eiezc5 ś "ni e mojajfc już ci .chłody pachną.

'Zośka ł
— ---- y\ i rmi ’l■ h —rr 1' |T j — r~~ i i e  pana Smolenie

%ba wolno? a <afia kogoż to )an Sraolen t>n bal sp ri# i^^o  z awsa^s ły s załam * ':«e 

^  mnie.Ci chłopacy tam w izb ie  są o r z c ie ż  takipa aar%rmi gośćnr^hk te star. 

^ r y •: -miastn ,tet ..jąuLołi

Smoleń
----------  Z u c s y n t ^ a ^ ^ a t o l a ja ci mówię dziewczyn©, że zostanie: 2

^knip gię

Kożyeer

ałe niech pozwoli im przyjść do nas.^rzeciez ta

'tu je s t a niema tu grać dla kogo.
£*ĆĄ'/ 

iąc do «¿e^-/■mMMMMMMmiim»»,---- - . i
za sprzeczka w dniu tak uroczystym?

&nie Reżyserze niech s ię  pan wstafti za mną.Goście z tamtego 

oju chcieliby tu wejść ażeby pośpiewać i  potańczyć tr  >chę rzy  muzyce,a ar 

^ leń s i j  uparł i niochce pozwolić.

Rożyser\ ,
----Niech pan pozwoli panie Sraolen,skoro narzeczonej tak bardzo

tom za leży .#  i  my także rozw^gl-imy- wt y t r ochg yo pewajeh nievra-rj«wiftych 
L /
^cjrdentach.Jp i rnoji przyjaciele już oddań na chcielibyśmy poznać śpiewające 

^dm iościj» lwowskie.





Smoleń _ .
. . .  ¡ j iQ będę świnią ,skoro moi goście proszą zgadzam s ię .

urado'-'ana Podbiega do drzwi izby czeladnej i  \,ohx/

/   ̂ Chodźcie tu prędko chłopcy i  dziewczęta.Pan gospodarz zapifv 
was na tańce .4 ,tv

% 2 **»o ł£- yźawą ?b ie@ jjt ,49 pokoju Jó:, lek,J.nsłiek,A n ^ k ^ ^ flr e )^ .

.■ i, dziev;cz^t / *"*■"ii|iiiW«irii

Felek f  wy a typując ra przód /

anu gospodarzowi i  jego narzeczonej pięknie dzi ęku jemy^arft? 

państwu z miasta ś liczn ie  s ię  kianiaaęr.Cześć wszystkim razem i  każj$ou/£ 

os ob na .A kto wae nie kocha tern nasapali r ‘ r ^ ^  i m l  t u l i  

jw toćgy

mi tu zaraz plac do tańca.

■ i  stawiają go'pod ścianę.Goście z miasta'Jr k ^

skunj.ari^  s ia  oko

Felek /

Pr z;

¡cana;) i  j Or-r̂ -aimj fo te li' 17 ~

Antku z łBrmonją do muzyki /
i "■ ■1 v '**"• ■

- ânie ter. masz tu pan nosemo ryzykanta .Klawo uy '
wam się ./Pd

K ••«' 7....--j. . • . t , V ̂ ~ ~7J -T •
«  • fi? »  **» |i„  «_ . ̂  f yi: -■

I  87 :*łnna Zo31a 20 rfln*  w taniec? jak^że ja tu teraz aranżer b, 
Zośka f  J 
--------- g ¿JT̂ y jemności ąj\

/ Felek prowadzi

£ypeiun

środek tfs-wej kompanji.klaszcze w dłoni / 
Felek y J P *' J j  "** " * ' " /lJ /: * ^

fe 'e l '“9i8t9r r3niJ » “ poikjífypoiu!.

[  i ^ t e  * r # s  inikiea, gra kr5tk4 prsjgry»),, do polki /

na ar od o k śpi* a 

5a rogatkę by zabawić 

3 i  ę ŵy btał e ra i a 3 

By tam mile i  burzliwie 

Sw5j  przepędzić c^as.

Jam aajsamprzód pi’zy bufocie 

Golnął wódki trzy /

A tu panny juz kołomnie 

Jak nad wodct. mgły. —- 

la kołomni© chce o pomnie 

Tan czyi: ze mn^że aż strach 

Tamta mała zmć mi dała

T i w
3 7 ^ 0  v L -  >/s V  Ci 

- U * /  /  V

' L fz *> f dt-L ( 0-'t
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Refrain

szyscy

Y

Hofrain

tem muzyka gra.

Jak ją, z łapę i» swoją, łapę 

Chytnę ją  )od boki 

I jak plac szeroki 

Już z nią stawiam kroki 

Tu ją  sączy pnę, tu ją  rypnę 

ITu ją  połaskocę 

Ona ta .czy rypciurj pypci urn 

I ni o :ada nic.

Jak ją  złapę n swoją łapę 

Chytnę j p o d  boki 

itd ,

/ . Ogólny tani eć. /

I I

. tam facet w celendorze 

Chwycił Mańkę qą ,

I ¿ » tańca już s ię  biarza 

Tak jakby znał ją 

Jam na nie, ;© spojrzał z boku 

On s ię  inie już bał ,̂

Bo jak bym go palnął w oko  ̂

.not by krwią s ię  z la ł.

Marika sacha rai do ucha 

Mdwi HiSL/k przestań fa ../

To .an wielki^ on s ar dołki 

,Vódkę zafundować chce.

tern muzyka ¿pra -— '

Ja ją  złapę w swoją łapę

itd,

/ Tszyscy/

& r .

Jak ją  złapę w swoj * tapę 

itd .

/ J j J

/ Po ukończonym tańcu Józek,Jasiok» 

z.rartf i Uoleiâ 4 - : > ^ : ę , t ¿3 ją  z a d n ia  ją  

f l i r tu ją  zawaiji-ia. i.iiejąc? ^¿oóno /
f...... ¿3, U[y , . _ - ' J/F ' "■

k

-iii

Lku andrusar; otaczają 

iot:i flwotni o obami.Z!ośka





/ r
Smolan / Ni^widząc , ¡¿a s ię  niespokojnie po pokoju, mor i  do

żysera ,  , , 0

W  ’̂ idai hi icw& irfj niema.3karanie boskie z tą dziewczyną.

Reżyser /  *"5^ #
. . . . ----- Jest/jesl c tocs n v: .. "i::

dziwi,¿e na ¿akia; d zaae »p rsec ie j-j a %4 śliczna .Jak s ię  wybawi przeć

ślubem to za to miał apofrój.r jrT/ /
Smolan«. ^

to „podoba.Zanadto iga ia  ¿2 romans ow. 

dawnie jv,byia/tficr. s jg ^ ja a  ni .bo- ni me.

Felek ^

tsraz panna Zosia cssś zaśpiewa r&aerr g/gaai ? Coś fesk 

-M-fc^ea, .zewnegp o i t i > o m kochaniu na awie&łaKŁŻeby sSSBSh.m

był przekładaniac.

ośka /r/* _ i _  • v \ __ / -r\ — 1 JLZ<
ZZZZZZ. Kochani ciuo^cy .Dziś i5*iwĝ p̂ Bŷ |̂ BaHK̂ rrg7Ti n ie z ła  r;am nie 

lówj

/ Śpiew /

*>S9 odmówić. ' •• ■■ /: ; . k r o c i e ,  ; ,

H < -
H By ¿a Zosianka sierotą,

Kochii- jc* jeden chłopczyna/

Lecz przyszedł gość co udał złoto^, 

padła mu w oko dziewczyna.

Chór Andrusów /,/zięli s ię  pod boki i  k łysz;;c s ię  śpiewają sentyment»lnii

Lecz przyszedł gość co miał złoto,

’ .'padła nu w oko dziewczyna

Zośka
---------------------- , ia ł  w domu i  elk ia dos tatk i ^

Nie .-y ta ł co Zośka czuje^

Kupił dziewczynę u matki,

.szystko do ślubu szykuje —

Chór Andrusów

Kupił dziewczynę u natki.^

.szystko do ślubu szykuje.

Zośka
--------  b«  Ulub .y prawili caomprędzej

Zosia po ślubie płakała 

Bowiem za sprawę pieniędzy,

Ciało i  duszę oddała. .

Chor Andrusów
— ----------  Bowiem za spruv/ą pieniędzy

Ciało i  :.'uszę oddała .





hu3ia\ siusia

usva

^ ^ -a - rayujb ki&wo

na harmoJaji graV  

abidtać klato zna

Zośka

Chór Anaruso«

. łakaia tak do starością

Bowiem bea szczyrej miłości ,
/

Nie znajdziesz szczęścia na ś/deaia ,

Bov?iom baz szczyrej miłości ^

Wie znajdziesz szczęścia na świecieuj^

/ Chwila zadumy z
-  ' -  —• - ;-»r .........0? m

Falek f  / \ , / i  ' 
-------- aoayó tycły ża^oic i.

Sejmuj komendę nad tańcem

iek.teraz ty

Jasiek
--------- - Dobra je s t

/¿o Zośki /A î anna Zośka 

P* i-iaństwo z miasta prosz^ tl 

Aniant (̂inc5ażujcjc do tańi 

Czy mogę fam 

V ojciecliowi
i  fcowszem

Jasiek
- « .  W j  I"1*

/ Muząhi ^ra ,:r z 

o#&.iek .. j ,

iy / Unąga.wszyBcy dfo swoich dana/:
^  I
Ijja teraz konenda ii ^oja tura jest.A  wielko: 

szyć z kto Jaa ochotę.

to zasiedziali

, /

i ową/ /

todon taniec/?

trochę b'om s ię  już

husia Biusia /

Husia

(SZj scy

Jasi ek

/evr c>
\ Vt(U v t^ClAJCtctK

1
szyscy

/Tr/a ra ra.Anfc 
/ ;

/  1»  ra On * 
'/

/  'jjra ra ra.Baw oracie poici c z e  

abawę aż d<\l,wowa
dzisiaj

Lik oroś

4 szyscy 

Jasi ek

/ fan cz,f olkę z fi^uruai
/  I
7  I I





/O i&'y>

-czą 4 o±)pĄ z figurara* 

Husia s iln ia  Hua i  a a^ua

Gnają /ary za parami 

Hus i /  siu s ia  sia  /

sz Felak zaraz skry ci e/

,wyta Mąką za/podszycie/ 

miłuję ję -nad życie

Gdy rzną P o l k ę  Husia siusia
/ /Tra ta rat Antek m h^rrnonji

itd ,

/ Podczas ifeńca Jfljfeak aranżuję/ z temż
f  I  I r  /

lewojw/praw^kółecźko '% vj
*  ■ H ■ ■ f

é  / M%'s^ i^ ? á . k f  3 r^k do r^ iA m n t z io jc i ,*chową
I  ‘ '  i,,.- . .......

3 ca#  ^ S i t  .jra fc  groteskową parę.tfo skończonym tańcu Jasiek

da le i ̂ A o ig ji^ iędza  j¿¿c tych którzy s ię  do nich zb liża  ją.Felek
' .-̂ rnuBił*

W  V  '

Wołając c> chwila 

l e  pary tańczą,'odbijane go P  odczas
Ui*WidŴ-4ÍwFÍlP8fĉ A jtówUíMSí<n

2 życiem,w
. - - ■*>* 

odbijanego 

hańczą przfe 

Odskakuje 

zbliżając sk;

Fo le__  .
Kadzę ci po dobr ôiu brachu, odknnjaj s ię  od dziewczyny .y tn.loe 

j ' S k o n c z o j ^ l o ś ć  już tych jamorów.Sie twoja j e s t . / /

Jasiek
— --  patrzcie ^  co za ekscelencja,Co ty patałachu sobie myślisz? 

P k  zabawa to zabawa. Takie samo prawo moje do n ie j jak i  twoje, f  

Felek
........takie samo, to yię zaraz dowieź,jak ci juchę puszczę z fern i

j£ł$iek
Spróbuj tylko, a wszystkie zęby będziesz zb iera ! po podłodze.

Felek
^er^^Jak tjj tak pięknie prosis^ to spróbuję./Uderza go p ięścią w nos, 
«Ja&iek

---------- Go ty do mnie z kułakiem?A/Uder ¿a ko w fear z /

/ Zaczyna s ig  udam b ijk a jję d ły  toUdŁa  a ^kiesi.Anciruiiy obsypuj;, ich 

^ ¿ e a.zachgcajsc b ijących d ^ t e u g j f f i ek nie dej r i  > Janiak b «e , i.yfai.. 

fclekjtraymaj e i ę .  Jasiak d m l ? jodmk bojka -fe.j.s B i, 07,0.

^»bo  tworzą ®i<z dwię ua&
‘ y " ~ ' (i. -------* * ~vw jw. -

* c ieb ie./  ^

Smćle& A ^Łę.jJL  ;; ]• rzw.civ ./

T ‘ to co takiego ? .racz mi zaraz hołoto przoklęta.Kyrczmę robi- 
°ie 2 parz^dna^o domu. ' !





%f/ f  ". $Ć*-H4,<yfcy § /
Rzygi }da ją s ię (udanymfis trachom bojce.PfcflJ zykucnął jfa  kanapą,Her o m a . 

^liaka asdlenia ukr/fa twarz na p iersi Poe ty ,>7o jc i echowi niemogąc wytrzymać
i u» -i L̂urniurrti.....  •»••''' " m T * v"

r i • jbj y^csyć ai§ąay je żą cych , lg ;,-..nt w tępu ję  ja4 .u qgę c» , j j

piałem i ni o- c^o . jo j ouacić.Reżyser rozmawia t  Trafiki om •/- ^

Niech pa ateo darują tą awantury.'J* k s ię  r.ozsieardzili,że mnio 

buchać nie bhc;Ł. ’roszę s ię  nie bać, ja ich znam/puszcz^ sobie trochę krwi z n 

®a i  uspokojl ip*Już ja im potem pokaże,kto y*tem.Na pysk wyszyetkich wygna 

jedna dustea nie zostanie w warsztaci«

/ >bieg?ł Jęcmok , i mieszał s ię  między b i j r o z d z i e l a  ich ./

Jędrek Ą krzyczy,/

\ Przestańcie chłopcy/niejk już s ię  o cb bić.Nie bądźcie głupi 

^śki już niema v? chałupie.

/ Bijatyką urywa się /

u , 4,&&s ećis 'TTV

Felek o/
-----------Jak to niema*gdzie s i/  »działa ?

- — -— Czyż I ty zw;ir jowałtez$ z b ka a pi u i 'Gadaj co s ię stało?

— ------  Yak .zawsze bywa.O/zio s ie  dwóch b ije  t £±¿*6.» trzec i korzysta
# /
Józek psia jucha: z dwoma kotjfanami porwał nam Zośkę,Tidziałem na własne ocz 

tek w lekli ją  pod pachy na u licę .Gębę miała zatkała sa^ tą  ażeby l ie nie dar i 

/ 'śród Andruaów Cybucha wmask. słychać głosy,drań^bondyta^niedoczek anie jep
fy f  F I ł  » I . jg-

:a porwana,Jo*e .i Jsośkę.Hapaj , ] „7 T.ct ,J

.oj cis chowa • n/ !  <uh/J AćA/jI
—« — --------Qą ja sJ szę  .wielki Bożo.loja Zośka.słabo mi,orędko wodyak-*

^ le je ,  Arjant -:;y p ija  pfidko łyk ¿nrctittfriró wody i  prószy 21 n i* '/

^¿«¡btocc bmoleń
ię  dzie je  w moim domu?Czy jfcte. zalany,czy mi brak

^ tte  j  kle

k ia a wy

^ ° ii« ja .

% » i l i  staj

cywilnemu

^ulcće pysk;

ozuai#m.'<»'e łbie mi s ię  wszystko pomieszało. Z ośka por, 

kołki.G-wizdajcie pr ?dko na posterunkowego, o l ic ja /

po całym pokoju,gwiżdżąc i  wołając p o lic ja/ ' pewnej 

pizodzista ucliaraktoryzowany «• komisauza p o lic ji

i roztopują się na dwie strohy wśród okrzyki« cicho/
j 1 . . ,  ....,

t Sm  k om ¿i ar 3 /
vsĉt»r.0i> ■ ’■ 1 ■ *

n drzwiach /

Proszę nie wychodzić z pokoju»nifcś ■«¿■a *

• t J u m i ś m . N t o .  ruszać s ię  »  — Ą 2 T "iż d  ̂llirr^TrtTnilin





 ̂ st Ifis ¿ttc (rfbtu J
fo lek  ..... ««̂ ■W»»MW*IWIWMPWW)IWW>8W***WI*1*11̂ ^ ^ ' u
— . — Janie ko id oar za ;ben $eufey,s ł&ncuchanti aa brzuch». •

Ipizodzista/Podchodzi o i; wolenia odchyla klapę od surdut.*, pokazu* .c
•» »«r»ww^ *• .typy "j

orzełka /  Jo sten komis:- p Q lic ji.> :tro l , '; ~nie ' %uy.irB ty no\v> .ft— rri

ftan t̂aka. m Tn neaiMii n h '* — * n \ """ >— r " " * * " " 1' " "  ę ^ y .  j ~tl0

'i w u i » ju m ztwUm  4& M wśkm««*ttr.fei
<v..

-¿r?gt^iiar-y|- frUflPrdim1 ?r*" tu s ię  etaio .?Morederatw©,kradziez ,c ^  zwyk

Pijacka bijatyka ?Bo jak adze odbywała r ię  tu jakaś huczna zabawa''
■ ■«>! *

, s i . » ■odmzu.
Zamordowano wój honor rzeżnicki,ukradziono d  > -a i.- .^ , ,̂ -i ¡-.yi ̂

Epizodzie ta t
---------—  -- ic nie rozumie i;]. Niech pan uo-wi wyraźnie i  rzeczowo.

Kto ,co% js i ?, jak^a ki:; i dla ca : ?

Smoleń ,
 —  -------Bal dzia cpr«vaiatoia x  .: ęczynowy, jak pan widzi zacne państwo

2 miasta do unie ^.rzyszło.Ale ir Ujvi[f naniMtV"f' ; . i i , - a k i »  ta hołota,te baciar

2 Łyczakom; i  :,anxrstyn:r.3*. Jeś4 4 -m4 - im d&&i^zti^^gi£bprzad ¿fcń*twę®<ZQZ-

*oŁirfi ’ ̂ iwB»»<wairi »rfct g.2;̂ - n i  a roi potłukli «narzeczoną raojp

2 dc-.Tu '-y "lek i i .  Tik i  v«tyd/taka iiańba ,taka pu )1 ik a { im w * z4 i>ywpH<».«qfcak^ a j s

k iefe ySw ■' j ■ i - w  \stmt1m~ wwie.

upizodzista #
----------------Gzy pańska narzeczom by ła Może w zmowie z «Sianturnikarai?

¿iio leń
— — - - 4>i»  i *id  . - r  ze cie a z własne j w ol i

chciała 3ię kopnąć ^ ^ l l̂ L^nTlilll'3'111'' i')11111***1» ' iteiiiiiii'>it<>ii »■lilir' l lli illBii|iii|iiiijfliiiie j do~
j j ,|j ffihy- ^  *V̂ 1 j o - »i -. ł„ .. 1 ,»

^0ii

Rf® prawdzie dziewczyna nic dobrego.^fadawała c ię  z tymi' wycieruchami,gitar$ 
i / /
A8'; zawracała,povod do bojki dała.Nie jak narzeczona s lidnca; rzepik-., a Zarc

8 % nowa : lo ia.k zwyc 2ajna la firynda/

.V jci?chowa / oburzafaa /

A ty sobie gęby moją córką nie wycieraj »boś rny cię za

2 i?cia
t
Jen tab j^ tí^ 4^Z430&üUí .aśródr.•aubai^o^y f  ua£&»&i 1&¿ ~^ay-»*o-li ła »

^chcia ło s i s ię  stary dziada -słodki to s:aaz za swoje.

Smoleń _  ̂ /
-----------* ¿lie lepszaś ty od n iej ..-kiniat. t  córki pilnować przez cały wiec z

ślepia {^wracałaś do gościa

Spizodzista /
s ię  ni o k ło c i^ r ż ie z  uszanowanie dła władzy/ prova

. .  ÍA i' -,



'

*•

l  - y ,

■

*



Sraolsń I /
- ------  -- ¿'anisf komisarzu ,co pan, zamyśla dalej zrobić ażeby cii oddać

sprawiodl iw ość ? #7
/

irłt-jt̂ k-ccce. J

imieni u prawa. aresztuję pana-.' ,

%v f, it 3 H G ś Ć  

itA IK U  M lElSKfi-fl©
wis L W O % l lpi z od zis tę j/ '*  --

Sdoeiń ^ nsrsoT xliii>zrai
— ——  Jak, co? Gzy mi s ię  przy-"»łysiało ? Pa» chyba ca śvdrka.'L

Spizodzista / z namaBzcz^niom /

Kto sam p ije  i  inych do pijany

sposób do zakłócania publicznop spokoju

e7tak iż  i ton

r czy »  nocy s ię  przyczynia

winien je s t  przestępstwa o p i l s t w a z paragrafu 1 1 3 .Ktq (nie slanówi; 

jeszcze o sobie osob^-do czynó^jiemoralnych skłaniaf£ lbo pdćtatępeci»gr ożbą 

lub intryga do ma łże n stwajjłmeza^ .yinien je^ t zbrodni wymuszenia, z paragrafu 

363 b.Kto urzędnikowi w^rsasie jego czynności słowo obelżywe powie, a w tym 

spadku nazvjałeś im ijfia n  ó ud rkierr^ winien je s t  obrazy władzy karalne/z uara#

im ieniu Smolenia 

Smoleń

,.Jesteś jan..aree*t0wa'r^/pr‘0«-Ł̂ .. za raną, 

a / dsO e~^]

co będzie jak s ię  nie ruszę z t ^ ^ i e j s c a  ?

lipisodzista
- - ---------—  Każę pana skuć moi;/; Joru jak zwykłego zbrodniarza.A pr

^5 ° będzie pan o dał za jjj^ rs ta v ji an̂ G władzy w je j  urzędomniu^karaliJ 

* parada f  xTj[m% ęp- 5 w iea i^^m  od jecUfl̂ fedo pięciu la t  i  utratą praw oby mitel

skich,

Smolan / v «a ją c  z fote lu  /

Ki^dy pan tak ładbie prosi to pójdę z panory ale popamiętasz I 

^ io  jeazcze*Do dyrektora p o lic ji pójdę z o skarg^fekwra do-bm eetarji cesar-j 

^^3 wni .<sę,ani s ię  obejrzysz jak wylecisz z posady

-------—  Niebezpieczno pojrożki ¡om . adreaeawładzyETraine^^jawl

p?$ f  .K. omula c ja przestępstw, za które mk^ąpi i^u lac^a  kary.

Smoleń /zupełnie złamany /
.... _...„*«««. ........

Idę już z prinecł koraisarzc^i pary więcej z gęby nie puszczę, 

bronić s ię  będę  ̂nNa jdroższeoradwó|iw$a zapłacę,krzywdy swojej dochodzić

sodzista w^Todzą /Po i.ch wyjściu z^panowała w pokoju- chwi
!f \\ y' ę_ ( ' ‘HMĆCĆCAl W & ̂
°nsterm clii. Andr uai isponjęlf* j,t na Ke^cera^Tiie' uedzi ,c co r«j4 • d  ... c-p/ni

fręży sę\\ / c ich ość  Trafika /

'•mam- ,-a'ło c»y* nie' Uti;.tż--jsiX^- kem-w-e 4*4

za a w t J ^ n  Smoleń rzeczywiście był bradzo zgnębiony aresztoPaniem 
Tu ■ W »l  Pwtu,a iiir—t.: 1 jako.; mi
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/ /

Jo .,ek

$oay.0hyba,:*3 jak ió Daua j^ ia c h in a  mci po?aoże.

/ Na seerc wpada Jozok n U ^ ij okrsykani Andruew?,Józek ty tu,co tu rob isz:

grywaj braciofnio pol-.-ia^jTsię natc© m oczy /

Hgńysąr /  ^fefo
' 2*aja e i$ ,że ja:: nrsy Daui; nx '¿ichin..

T' 'vt * r :ad  Wojciecha^ /

iJJ .‘::ini i chan , przychodzę ■. ośki.

| ■' ¿ojciochowa A rzyay /
• « . « - - . - . - i - - .—   ̂ ^

i'j ¿3 ■* tu ban i ar u * rPoerc: :ai ’••: t, hi ■ nd„ • to V . i. ,|-W,v i '« - «*  - 

ofrgf  y*>.A » > : fr? ;'v: ’a j : :i Zoak^ćo c i oczy v/y <rr»,-i?| 

h\ W » 'Vd sio ona jor/, co robi rdebo;

t a  <y 7 /

f  . J523k .
*  ».Ir:; r.obi3 najspokojniej v; v-A^ayr. do*au i  przŵ ia  'tinir..'. by 

pPokoić p a n i j c i o c h o w ą  i  zaneldci:aćt i:;a nic ja j 0% Błag© nio sta ło .

. ic \ocuo..u.
— — —  Jakto.a to ;'orv^nio,feaMtfwtii^^ \ -

Jozok 
— *■-**— - 7!in byio żadni lomania^jlziożbyn śraiał. Zośka przestrasz 

się bojki,bała s ię  pnicvm oana Sraofeania^a to niby wszystko z ja j rzyczyny 

Prosi]: byns j  > odprowadził do domu^ia^ot nie wzadłeei do środka,por.0~.71a- | 

*8my zię rzy bracia. 

■ O jci^chgg^» / 
  1 > :ai dsiwno, \fiar29 i  nie wierzę 

P ian ~ f r  *^r* 

.jcia chowa M  \ v i e r ^ W sądny jestem JC chłop ik

A nic żoa«ai|^hv;T!ł i«G* a/u,’ HPPe 

Borca udaję i  o ¿askę proszę KLt^Rmo
ciał.^oBzcza raz ostatni 

obojga-Kochany s ię  jak Bóg
7 >a niobia/ile rozłączaj ms n ieszczęśliw ych^^  clawdj Zośki Smoleni owi/ / >" 

iieżysyr
lłpa ii-25' r ^’i •»ch si£ pani da xM€ła(gać i  nio robi krzywdy tym sakochwi 

sobie b p . ieniądze nio da j# jttczęścia  j e ś l i  rorzkirni łzarri s* okupiona 

arjint./^
WdbjE by .i takżą^ligo zdania »tffizcsęśliwiray cSraczkę1, a poPow po

o szczęściu rnrnusi.

:ojciec|jur..a Ol (Y K
Uirt.

^  :k :ięknie przarav;*i .j5£b'Cdo . .rca.. __i
____ 1 ...................... .

e i i k  ,1 —•«¿c— j-.)i"‘iior- to ::. noron ¡u;:

ha ‘-i? r - o - f n i o  .i c - ;

y it^ee j ęzecł.MiaiS m-6H$------i------m*u.

a /i i - »





Jóaek ./  ./• W , 7,
- .iii«—ii » II im MWÜVS- ' ■

: • £° Ja słyszę ? jjEmsii wam Dó#5 zao-taci act to i  sto 1' t  da doc^aka

w s zszęńciu, adroT; iu i  po^odBoniu.

i ■ojciachovva / do Hg^Cara,/,.

SKolon długo jbosiedzi v kryminale »niby
obrazę koüiisarza ?

l o ÿcer ff io g o ło  /

Czy ja wiem ? Jakiai o ięć.dziosięć lai,. à r.ioi.e 30 ju:‘; 

puszczą,jak j^ r a f i  udo??odniéf ¿a feyl pdknyft n i$  wiegfci \fcAiOAraówi,

I -  - VV \
— ci .doora msza. 

u s/obi o
3 ryn 'J5!Vji|jilnijiïiiiiiir)i' n r. Niocii żyję ptmi ■ojciGcl^a.n i-j eh ¿yj e

as
os tä.tni":>0golnâ poloezka< «•

gan . o ^ l g d r rryj«; rr'ri \xrVr~-.

/ % 61ny wrzaâdc¿niech ¿

Józek

A teraz.na QP tatoleabas«.»ma p_ójû z i m y ■* « zyooy htïïnf-, jrm zor g

Ouû , £

§  frtß J s iJ tb *

rznij.Antek dmuchaj.wozyotkie pary '^r,cz •.
^  ; 4 /\

, ¿ c t^ 'e y  ¿ju +c k

y  , i? . y
ÿ, T-Cud-AJJ-r' 4

v
* : e £ *¿a oA Cl*. <z-w £ ^

JLc+~* 4 * * ^ 1 -J t + T f  

jA+~m '* * *

- V *  '

3 $ ¿líT ¿ f
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d~Z &¿C -* -» <





/ Vi kabarecie pod \y®kim Zamkiem /

m  w

/ Scena przedstawia ogrod restauracyjny, o b w i e d ź t r z e c h  stron wyso- j 
kim drewnianym parkanem,u stóp Wysokiego 2amku,ktoego ko iec^.strzelając 

ku nieba z morza z ie len i »widoczny je s t na tylnjjf/planie.Ka samym końcu

° g r roa^sceaka kabaretowa,na podjum z desek/? tanią,rozsuwaln . kurtyną
/UdctJ i......... u m*«rr- Mr " -•<— • * •

z ma ter ji.Tuż pod podjum z lewe j k i]Ja desek na których s to i pi i-

n ino i  bęben,mi -jsce dla o r k i j a t r y o g r o d z i e  s to lik i przykryte niebies­

kimi obrus-; Lii, kilka rachitycznych drzewejp z lichom u li ścieni etn , tak ażeby
- ■ ■- - / 

nie  zaaBiag jgen^kabare t owo j . .-od’ drzejfami także s to lik i w ¿ród g łłę ż *  

drzew rozp ięty na drutach kolorom ,jyon sk ie  lampiony z papieru . 1 ogrodź 

kilka la tar n naf towych z ok o pconymi jk zybamj. Znierach chwila po zachodzie 

s ł ońca,N a t le  k-^o r ^ ^ o  nieba sjj&rcay czarną sylwetką masyw f g  okiego 

zamku i  kopca. ra^ej brama wJkrkanie c; o ulicy przez którą wchodzą ItS  

dz,ie do ogrodu. Na branie wetlyLęta drewniana tablica i  a f i sz  z m îsem «
.• .r- 1 n m i B f a n ,„ „  i i , ----------------- - , . . . . .  •—  ,.. —■■ > "I ■ ‘ I .pi ■ W 11» WĘB ą 0 1̂ I III |l i m II 1 1) * - w:

¡f Dziś benafis ulubieńca IwowaJForaika, pi osemkar za Ludwik owakiego ,ws te o
4/ . ̂ ąógmc,

wolny. Jo podniesieniuikurwny w ogrodzie zmierzch,chłopak z drabinką 

zaczyna dopiero zapalać n jrtową la to n ie  TTaśrp lóń y7 restauracji joscze 1 

pusto. / śród stolików i y c ą  się" dwaj^kelnerz ikolo oczekując m  ośeij 

Tylko przy jednym stoMku na środku siedzą .̂rzy halbach pi i ij zalani

goście. Jeden d r u g i e j  ciągło coś tłumaczy,ale n&mi widocznie nie wyraźnie!
Lf-i"- ”T r̂ T fc’ . w. . ■ v<j>

be ^oc^c,drugi w ci£  me rozumi o co hodzi i  z ł ości.ft-zy stoliku  pierwszy

na prawo siedz^ jfudwikowtiki i^^estaurator. /

«estaural"! __
“ ""r .ir^ ^ ^ a n io  Ludwikowski,pan mnie chce zarznąć bez noża. ;od hijrerr. 

uczciwie moówię.nie • ogę wybulić ty le pieniędzy. .

Ludvi i  k owsk i
.......... «^nie Goldstein.Nie namawiaj bo ni^ ulegnę.., ięćdziesiąt:

Lcri no a YQj, ,iĥ  >ńi . 1 îraąaoa te za/ja"Ki pi û miii -<><>»*>»&-■

terys tyc zna, ta nce rkaAs o rpo ntynowa .komedyjka na czter / osoby
Ke^taurator i ----- ^

tJ f  tam muni )4»:? bfctc i i r .pu» rn^ pwttny-aod zą.

Luc\.;xko..3ki

Je szrdnka U ż kos z tu je.A czy p rLdzir ’ -; ,czy malowany
to a'szys tko J^no.Girun^Lże j  ̂ st jedkh aurzyn 

czność tego v"^paga.«**-^e yiiech \,m t^ a s  lic zy  .moje koszta wi
rogram ^D zisie jaz ■ ub li-
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Spiewa^f^a cz&ery korony,tancerka 7 koron,komody jka cztery.- osoby 61

po (^ ter j  aiaiąpc korony to razem szesnaście,?jurzyn 3 /i;orafty,bo dopiero po-
CB-'"

inr, rila-jrau». ■wwMwwi.g.Ninrh în .m l  iyv^.^ftTgfydaadzi&acjLa- k 01

imanie Goldstein pan to sobi8 dziś odbije,za chwil/publiczność będzie s ię  

tu cisnąć drzwiami i ^ ^ M ^ S ^ b e n e f ia  przecież^lab^/eniec jestem Lwowa/

/ Do ogrodu wchodzą dwie charakterystyczne par 7 Ułaiy z |Mat^a^-L^^gważW 

z Kucharką i zasiadają przy jimln^wTiT atołów,

Restaura tor

V

f A7
•  firnie Ludwikowski .widziafłeąifsn ,to s ię  nazy aa ¡jublicznos

Sama kwargle i  piwo.

Ludwiko waki
— ------  Ares t  okrac ja^

bon tonu.

Bestaura tor,,

jr

ifychoasi zamsze późn iej,to  należy do

? Dam czterdzieści.

Ludwikowsk i
------ — - Pięćdziesiąt inafczej nie zaczynam przede taw i  oni*.

Restaurator
iam syna w g i sina z jura.

Ludwik Jf-sk i  H  IH
- - --------—  id z i pan,ja także.1 chiałbyra .ażeby mój syn jedynak,

kto rago kocham nad życ ie ,vy rosi aa ludzi.Ażeby nie był takim marnym komedjs

&era operatŁcMym jak jego ojciec#£awsae w poniewierce,zawsze żyjący z za lic:

i  zawsze targuj-cy s ię  o każd, l|oronę,z takim paskudnym jak an żydem.

Restaurator
—  ----------- - Zaraz paskidny żyd.Dlaczego?po co?’ j (yuu n i  o a jarrhB i*»

także niemam pieniędzy,jetk i  ,,ai.

jdm±xikasgakk 1
- — ---------  Interes s ię  psuje.Wojna wybuołinęła.Ludzio nie maj*

giowy.a^eby chodzić di) restauracji. Liów i  s ię o^mikuacji Lwowa przed Moskal? 

panika ogrania miasto.

Ludwikowski
------------ —  Wojna,czy n

Goldstein.A zresztą kto w ie,czy 

gości.

•e ¡opći, ni ech uię pan nie targuje panie 

dzŹ3 nie poraź odtatni będę bawił ¿uńskich

Restaurator /
----------------Co/jestl ? -iybierc

Ludwikowski
to to r 

t„«gy,kr » ńl,i l i . a w i d z i  pan

a s ię  pan na wojnę?

ie.Za stary już jestem.Z landeturmu ranie 

po trzydziestu latach obrzydł mi już .trój

2awod.Chciałbym s ię  wziąć do c:egoś innego.



Su ten Tag.' Panie starszy naj pin zrobi tu do mi 

z dwie h i  by piwa, -
- , ------

e zaraz ver^ateru



Restaurator f  "  - i l  
Nie bądź pan meszuge.Jâkbym ja tak jak ¡jan miał w ję-

82

syku pieniądze tobym nie zamykał njfgdy takiego dobrego interesu. 

Ludwikowski 'to łbcoa, e

nie zachodzie.

Restaurator

obry intere/. Jakby nie ja  to by tu pies z kulawą r*

¿loże to i  pr/wda.Ale powiedz jBn co będziesz rob ił ?

Ludwik ^ sk i  H P
.— —-— ■— ioże kupcim zostanę.Chciałbym sobie otworzyć gdzieś

u lic. Akademickiej, taki muł/sklepik z zabawkami .Rozumie pan ?Nie dla
/ i 

interesu,ale jedynie przez mi/ość do mojego jedynaka ywagdry
I - . y  szczęś liw e j *
niomał ; iękn-y eh zabawek ,-jak innerdiiaci.Ńa to nigdy" nie starczyło.

1 j /
/ io ogrodu w-chodzi auetracki fe lfe b e j^ r  cygarem w irginia w uetach^prowadzą

pod rękę jakąe korpulentn

Restaurator /U> oW«. fi.A 
masz pan swoją arystokrację«&godkiewlri^lTWargla

Ludwikowski  ̂
---------r A le zawsze szarza.ffisy-gan wio oo t  o amony- ¿»sácrgna

:.Ale nie zagaduj pan-k * »y l:u ry j»y

Panie G olste in ., js^że będzie z naszym intere san, czy mam zacząć,czy iść do 

domu ? .

Res 'a tor
-----Wzruszył mnie pan tym sklepikiem i  tym syne .Cóż mam

SjJŁ acę jak pan chce, p ięćdziesiąt koron.

Ludwikowski
---------------- A le z róry. I

Restaurator,^-"----- •'/ y *
--------------r -VHiech będzie z góry.O to pieniądze ./wyjmuje z pugiatoi

banknot i  kładzie na ał *y fr- ■ŁA"n n +-■

^ »^ .a 9 V i i  ̂i ■ > r „folk  o « i  e> »Att f  moir .¿a . miesit

jrodu .jchods ą -Reżyser,Ko mik, Amant i  Epizodzie ta / 

Restaurator^ zrywa się od. s t^ ,n is k ie m i ukło i chodzący ch
/

Słu^i na pana Reżysi?ra,sług^ na panów aroystów. /krzyczy

Kelner.stoi numer -c^wirty dla panS $eżysera./do gości /Najlepszy s to lik  dla

P̂ now zarezerwowałem./ w ~te~j ..ohwili 8ftuwag7fr~‘piTcdl£r,*fróry~~z ~ótwar t-Ą. gębą

s toi,  /?ikolo.cze iu tu stoisz jak wół Ło karety ? Ja ci mówię,idż do chlebó. 

r̂a jan ia.w te j chwyly.





Ludvak-ivt3ici / A ata* od stoiu.Kiania s ię Kezy serowi /
_ _______  i/  ^ . ' a...... ■_______  ... .......03

/ł Dobry « ie c zo r .Jakże szczęśliwy s ię  czvfję,że pan Reżyser

zaszczycił mój d z is ie jszy  benefis.

Reżyser \/ przy jaźnie /

sitara pana “kochany panie Ludwikowski.My starzy aktorzy
*

'musimy s ię  rzec ież ws]£irać. Zawsze z fio lk ą  przyjemności;. słucham pański! 

kapitalnych pi -Benek.Kilka z nich nawet sam śpiewam przy g ita rze/  

Ludwikowski
-•su M aa «—  Tfcki w ielk i artysta,taki znawca teatru na widowni,czu ję:

-

że pierwszy raz w życiu będę miał tremę.

/  fte ś/ser r j / f
- - - -  A j . j a j . j a j .  Nami atarym aktorom trema nic nie szlodzi*

dodajellam tylko dopingu.Luniwni''krwi iiąmii fc da j,?ybazogo kr^żenia.&ędzie

&& .»apeyno, dsiw,.~gsa$ i śpśs-młil

Ludwikowski I 
- r r r ja M r -----Eoal^iram s i ać sjŁpili-k.Za chwilę zaczynamy^

/ odchodzi w ą±ąb scejk#Keżysetf,Aman1̂ KoBik i  Upizodziata ueiadają przy *
.. X ^... >  /•

stoliku na przodzie sceny po lewejj: stronie,Ogród zaczyna s ię  zaDełjfllaó
.. ...........
różnoraką, publicznością z miasta i  przediaieścia.Restaurator » i ta s ię  z lep­

szymi gośćmi.prowadząc ich wśród ukłonów do stolików./

Gość I  /piaiy^bełko^cf^do gościa drugi ego y!<5tóż jak to już panu 

powiedziałem za ten interes dostałem sześć tysifęcy.

Gość I I
— - - - - -  He ? sześć miesięcy ??$» s ię  oan zdrowo wysiedział :v krv-*' 

fina le  .

Gość I j T  
--------aike czyś pa|i głuchy ?Alez nie miesięcy tylko tysięcy

gość i i  y  
------- -------

/iemyifiem już .sześć miesięcy ńo i  cóż dalej ? 

Reutaura^r^-*/przytupując do stolika Eeżysera / |

9  banowie lektorzy już coś stalowali ? 3

ii0 zy 01*
— ------ Jeszcze nie.

Restaurator
- — —-— -----Cze w mogę służyć ?

Reżyser ,
----------- i.rosimy o wódkę i  jakieś przekąski.

Restaurator
- - - - - -— Jakie przekąski? po co praekąski?Kto w lec ie  jada

Pr ekąski .kaj^dy^j^Bir-teck gorące .i  przez urrty d'flień- huohy. B̂ e-j  ̂ «¡1 .ta-pEZe-

^'¿kidssak.Ja panc#r r 2 &  co będziecie je d li .3 zabasówka»ryba po żyd o ¿ku,

APek z gęsi i  strudel z jabłkami .goraacht./do kelnera / kelner .bra ć zamowia
• -■i«»».-.. .. ; i



y  Panie a ta re «  to pan s i handrycsy *e stsoia f e i í endekiem,a ja z moją

■~obitą ,s i cizi :j tu i t yos  ’ön nun*5er, jakbyánjy m ieli f a s t t i :* w 
\
-  ja  ir-¡G¿V ti

Jr A&T~&f [/ *  P^J UJTh r \  r

JW m

4/ Panie starszy das is t  ein skandal,co to za dyscyplina w taj waszej 

udde'Ich  feldwebel ich langer aiener,ich schon 14 Jihren dienen, 

vorantra "O’/zaiiem vo^ zwei Stunden dwie halby pi®^»a oni näwet no % nie 

ruszq.'Jak ras przedstań ę do raportu to dostaniecie wszyscy zu sechs 

Stunden Spanien,daso Sie schwarz werden,że poczerniejecie jak Scnu • *ks.

ui? tor: i^&nia coroczni ku« pan 0 

Sanstoo będą’ i « U i .  a lodź ^ a m ir r - r .? ,-'i, k-v-» mo t ozt-c.ie .. ;tt

tl •: ■: ?i S3T' .. » rn. * ■ *
—«  ,ee eW ^  *

K in  Heri^g,K ine Beischle, •veinKaiserschmreen, ty oferno cywi la-  

Civ i l  ktvojaz' Do koiiendero./mia to ja tu jestem,und Sio werden 

u d  gleich  sehen, wi das bo s ię  zrobi e/ Habt afctat .'Kehrt

euch,Zur Schuh ¡¿vizyta fersen heben,oins.7/as?’/ala cze^o buty nie 

podkuty./o is t  Hufeisentgdzie soln<|,(jLi,Ha? G-dybys ta| do mnie naru 

ko.yał na WaTi'enübung, toby ei f e ia i  przez cały Hof laufschriet 

biegać tyle razy, żeby ci ozór na patrontasch wy lazł/z -nixina tg&u 

Panie starszy daj pan dobry jedzenie i masne,to jak pan narukuje 

rezerwy do nojej kornp nj i , to będzie pan zaws/.e maszerował na e&ś~ 

cyrki na rai te Zugi?

^ Vranslfcaf tu. czy l i  pdłtora'Tteęfe€i1̂ u iJ i .  a *------------ --------------

i  słuchać eo pan fe ld feb e l län gep en er xmbuc zaarifeiguje.Dsie ładn« 

porcje ryby dla mnie i  dla moje/kubity. Laufsohriet marseh.na jednej

nodze.



jn ie  stó ł numer »***-y 

^U tsby, c s tęyy-a'i n ł a^ itotrtra lgry 

P jgyńi ~i  eatpyy gerey Bteradol

HMSsbiwwiiki idftepy ■' 8 

¿'¿2/dowsku, cztery r.u,. ..¿,: >’: 

uemacht# odchodzi do innych stolikó

Feldfebel /do re stanra bora /

liorr wirt.das is t  tfin tu za obsług ?# tej" za­

traconej budzie ? Stalował era pr ed/h odiw jb ^ ifc c  i  ©¿pal b ier.a  oni rni pry nom. 

fi^p .K reiz donner wetter,ja  was/tu ^ p A - ic j/  zaaaentirowae .Kri (3.;* i s t  Kri eg.| 

Lee taurat or

Chwilka ^er^A ^oC ^pu n ie  poruczniku.piwko s ię  już tocz; 

•■/krzyczy / .ikolo^dwa du::e/:i^^na siAiemkę.

| /H ko li Di.3...ma*..xa;£no8|̂ a y 6 a  .i/d i  s tawia na stolo Felfebla/

* ikolo „ , ( # /  '
—» -  •»» ■ ■ Aii"i"). S8uvy-^d'''ri • yatK

i es t a u r a t o & i r y  towany /

I

ik olo

/
Ukoi o flis ie  ty s iedzisz, -dzie ty siedzisz ?

y

>

■gjgBs-p»  Chleb krajałeia rrkuchni,jak pan sze f rozkazał.

es taurat or
— --~- -vs. ,xo rozk« ^dedy rozkazał?Po co rozkazał ?

Ja c i powiem*jakbyś ty był r* i d ługi,jak jesteś głupi, toby a ;oogł piwo na 

koi :ŻyC , Ou a.Va£.

e ry  / do swych towarzyszy /

Jakże tara u .;as w teatrze z mobilizacją ?o jdz i ec i e

wojnę

Komik
——  .Jiae.•; stary płowę na na karku.Cały personal wy rek lamował.

■i
y tłumaczy i  ¡«mhfcMewmi rn.'iS4tt na audjencji,że zatkniecie teatru w czasie 

^ojny »fa ta ln ie  by podziałaio na¿Bychikę ludności,skłonnej do ¡Janiki.

Vą»*aęMi.-*ylko j  den Jurek s ię  wściekł.i  fcaraz w trzec ir dniu mobili­

zacji zgłosi ł  sie  d ;browolnio do służby frontowej.

-  Jurvk ? do służby frontowi^ j ? Nie noże być ,to szaleńs^B 
_ > l ; 
Stary już je s t  nio wytrzyma długo.Jakże wy kolodzy mogliście na to pozwolia|

Spiz odzie ta
- Zaklina ¿eta go ażeby tego nie czyni ł,od :.o .iedzia ł rai 

krótko*:jueze i nie pytaj o n ic.

C I eżysor) / dto siebie /

Tak ^tak/rozumiem.tją fraki» dw ile '^ .» UMłTWJlflh' tniufru ¿ a io rc i.

-A-c* . In  ■> Własność 
G m in y  m . L w o w a .





Kokik 85

----- Ogromnie zdenop^w na,a l^Sacię ła  s ię  i  Kłaje,że jei|/to nic nie ob

chodzi .Mnie s ię  zd^e jże  rni*£ly nirai w ostatnich czasach caś s ię  popsuło. 

Hoży ser ¿/w zaay ślepiu /

'fa k / ^  to pewne....... Szczęście je s t jak zabawka »Pewnego

dnia tłupźe s ię  ¿pozostają/z n iej tylko żałosne czerep .

/ Do ^rodu xich^fei Smołeri,rozgina s ię  jakby szukał znajomych/ 

jjpizodzis ¿a |#laujażyi go pierwszy /
y  j  -  .■■■-—  ~-
V Kęs im ¿kęs im/popatrzcie &as z rzeżnik.Na jchętn iej schowałbym 

się ¿,od s tó ł .Ratujcie koledzy.^

Komik
♦ m n  n  Bar siu bądź y&żny.I ten szczęśliwy kto padł wśród za woda.

Epizodzista
------ —-—  Dobije v.am mówić.'Yyście ostatecznie nie z rob ili mu

nic zie;jo.A£jak pozna war mnie tego s r o g ie j  kom fsaw ^po lic ji,k tó  y go B 

aresztował i  wywlókł w ^iocy z domu,gotów rai -szystkie kości połamać.

Reżyser
----- -------- Nie b^j się.napewno nie pozna.Zbyt dobrze gra|ea swoje ob̂

ro le  i  w świetnej •akteryzac j i  .Uwuga.Sfhfjw- zdąż»' wproe-t
i

m rzâ a .f ta łn .l^ważajcie tylko,ażeby któ rego z was nie oznał ,00 gło*:

s ie .

Sraoleń / /podchodząc do stołu Reżysera /-'--'."-W .-WA«. ••
Sługi pina Rezisiera^Co z* iniie spotkanie.Czy mogę na chwi

lę  klapnąć do pano&,bp ohcia ŁtajTr uî i s kimś napić ~gł«»»a  .tu jak na

aiosć ani je  

Reżyser

-njny _ już igąyscy w/rukouali, cz/, co ? 

•rosimy/prosimy//pęggdn jawion e  / Pan Stnoleó przeraj-słowie

z Zamarstynowa.moi koledzy a teatru «

Komik / a^Taj ąc s ię  trochę zmienionym gło<«m/

yKos tocki ,axsB±x 

/AmantVprzedstawiając s ię podobnie /

• ;i: Stawski.

Spizodzista / fis tu łą  /

Barski

- ■ _£r»/i.j j. 1. r iiś  czai b cznie 5 iz  lz iś c ie , / r  ?ię

kręci nieap -kojnie na swym kr.zesleV To ciekawe.Zdaje mi s ię .że  pana dob*-
7 \ \ \ \

rodzieja już gdzieś apoznałem .Głos niby jakiś inny, de ta gęb i, ten nodal





te Zoczy.

Spizodzista / jaszcze wyższy fis tu łą  /

Zapewne w teatr ze.Gram tak często »czasami dwa razy daie

'K
Smole h . , , , . I

Bo % jatru po prawdzie nigdy nie chodzę,więc chyba spotkali
, v\ \ l k» n o $ c
m y  się p z i e  indziej. ^ ---- -? .LA1RU MIKI5JW©

T, \  , • , we L  W C W  i aiprrodsista ___ _ „  r. __ - j
------ V - — ----- N i3 przypominam jp fc ie . iW fltOT ^ASTMJŁjŁJiO!

Smole n\ ,> jw-
ik tak zapewne przy wid zią/f) mjL-s^ę ^przepraszam.Dużo podob-

nyoh 59b iasi po « W  ^ p r 2yk ł a d ^ j f e  rado, 3^0 .0  ;o,kubek j
1 kubok nasz nu j jaśnie jsz^ tan. 'iY^koJ^ubrać w generalski anzug a ordsreami (

i w pierog z picfra*d,abyi<wv ¿M ^iw isko na ulickach / v)ola/.kelner.<//do kelne;

który w..tei chwiii przybi^ij^r&tif taoi» zu'ja rafeorat,%'łk-o,żeby s .z y ^ c i^ iś ^  b

dla stołu pięc dużych piw, tylko ładnie nalano«zara z . / £ ■ «  ‘fo a ara ,x
— - 'i |

^u2 oddawna chciałem się z panem gdzieś zdybać i  przeprosić go zu tę sakra-

®Qnck4 awanturę u ranie v/ domu,ale tak s ię  stydziłem,żeia przez tydzień nie 

Schodził z chałupy . *

/BeśjserN
•--r— :-“ V  #upstwo.Przecież nom s ię  nie stało nic złego.Tylko pan 

Sapi '.dał tyło nieprzyjemności .Jakże s ię  to wszystko skończyło ? j

Smoleń
— - Jakby to panu powiedzieć? I dobrze i  nie dobrze)^* iw g i

^2ień rano jak w y trze zwiałem, wziąłen csn ], flflż ....................... fiwfPiffn In s^ę,że to

99-łe porwanie, to by ia~ U ̂ J tT^^^ ii^ach . Jpdrk owi s ię  o&ś, yoprosiu^ rzev/idziało

K 3 5 ^-pttia jucha.Bziewczym jnizostraszy ła się. bo jk i  i  uciekła do_ domi

się tik  speszył tym całym sskandalom,żem się pożarł na fon t z i po«

niachałem ożenku.

--------/ * ■  ¿loże to i  lo o e ij dla pana,taka ró żn ic  ieku.

Smoleń
-------A- zresztą to ja nie mam teraz czasu myśleć o przyjemnościac]

Tt' , ,
°jna; kapuje pan ? Dostawy dla armji»cały dzion charuję jak koń.Dwadzieścia 

n° ych czeladników przyjąłem do warsztatu,

Ko:jik
— zapomniał  już pan zapewne o tyra całym incydencie.

Smoleń / . 
-----------io się wi.Jedna ino rządz nie daje mi kimać po nocach,.Jo ten

k°®isarz p o l i c j i . ^ a jo-na aię»żo  to "był jakiś paskudny kawał. 5?¡.r zą d z ił mni©

^-ogrodu Jozuicki^g». i  m ik i jak kamfora.Gdybym tak kiedyś tego draba,który



i

---------------------------------------------------------— -------------------------------------------------------------------------------------------------

«/ Odzie jest ta i zatr&eorty gospodarz Kreii^ Donner Tetter noch einmal 

das i s t  tfiederum ein Skandal*

tu  j ->c>. v. i\ . n«cij/ ffoą . . • ia'j6 nu

■/ r y k .  /"""

9/Ja Pana zaanceiguje jó  Sanitatskomrdsion -  pan to poniucha. Das

/
/

* r* l»Y*‘ - ~ - / rn- !"/ Ur- •/ ’ v  -?/

------- ------------ y -  ------ ------------------  —  - - -

10/ F ile ich t b4 ben s ie  ein Katarrr nu to zapisz się pan do marud wizyty 

a le  mnie-''mrod wizyta nie potrzebna.bo ja  rjiam dobry niuch.



í* s t rz e  oują  s t ó ł  a ci:

iaścioiolu

PSCI;

oanu

iwał komisarza dostał *  aso je  rzeźn ickáe łasy, ,'o,:rj.u?t4 łb^ ruski mie^i ¿c*

Spizodziata / ^yúiaaiaá- s ię  /

Jak?co? a .?-̂ >atL]jXatft*'ad

y

tya^|pa>r zupę rakjr»'4»Koiner 

tałers zupy v; pśn 3poaob,
i»/.... AwWrtir~— T-r ... -*>■-*

v zupie sb li: -A t*ż do ato^j

/  , /  . . .  

/.lan ie  gba podar zu,Gzy pan w id z i

¿Ubh Jlę jan |ob^)jtóioj ,/íie oba. ia ,n iq  rau s i?  nio stan.

2 -o,co,ta zu a nia j e o t f j ^ ^ u  ~

i / cd jaki stoiEca tvfym ?£ąi si a/notny. l e j^ v  ¿pść.sł, chać wo^nią
iM jinr~ iini

rosze *" do ir

I  c a ł y  d u ż j f p a l e c  atíce ' in w m fi» m rr
I

Introlu ją t czv ax>jk»łfTlobrze obełuieni/
•-< - \ m 1 iBn*ńi1'1“ i«™*""»'*1 '*■’*

7.u-;a rakom raz,d la kdgo ?

¿ molen \ M r ą
— _ -  -  -  r£a d la  inni q •  0  cie -*e

- .r
¿ ¿ » ¿ d o  ic jo j  au .t^-on ;odajo :ca ły  ja

LfU oo

e*tçiunr:

a z ro b ię  d o n ie s ie n ie  do

ch /Czok •no.;̂ 3 ełuf:yó panu

ch ..-an jo n c h a ,  V. rybę  czuć i

\
j 3g|2oze râ Srdąła onfonkieo

nit^ryb?.
I V' ^

. Ł-^czaa t e j  scony chodzą do ogrodu .'H$jciechcma,ûo|l:a,J5z0k i  ¿'elek w :.i :- 

K ôk rtrt^ jÿ i. . ; li¿szyn  stoliku na j¿|vfo rozgląda się

Po ęaiffnj o t  odzie •/ \  \
/ F  7  \  \

Felek / tr^ca «lózka / \  \
;.V- ----- -----Y---m
Józek,jea\ jedna wy¿8aa a ia r z a .^ i  fe l«S er sztabo pi się 

« y  tylko nie

A  ^
^ - te n y -^ Z ia rà  t>iv i  ',/i* 2
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. x  ........................... ... t  „ . i ,  U i i c ó ę  C  ■
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' _  s*śû i"K(" .' '""*,,Jlii;,!*,ui) * ‘y» min »■»» .«..¡ct"»•
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" r.u.y ©: cis ;

-*«•»#" •’»'■-* ’»•»w •/

Am ł yłi •- U/ * <

g>’ t  cr^OLi>

, cici  ¿¡mych ^

i C iły- . r.Ł-4-2 ^ .TT. w/* A- •■ -tj rsgg• ) WT-";(

: t  : •,fr:?-iir-/ •,'G;- Vr.nr. ..' :ur»- d ' \ r  :^ i v' uv.oir?

,  *

i'. ,:i te nr bzt I1 c .d^ki.
s"

o.fclt cLo *

i*

to: i v ,  xacFć .lc ;:robili,J^k vpb nie , robzeno,!^

CC c 1 i r,nt; • pjnv

oji ił>cbov-o,.tr. niech ni p.e i© j Icfcie . i$em V.t-W 

ciecie bujdy. J s dziś fundują-kelner! .cztery duze giro z.uchero.



88
j e ^  jak nasze.Jutrp^ranó raku j  01  ̂ w poł©-. -olno naa-chyba po-ra^ostatn i 

| pobawić się. t r  ocłp£ or i  e ,-

j^ragląda jąc się dalej /'

^ ¿ ¿ ¿ ~ &  Słuchajcie i  pan Smoleń je s t  także o; ogrodzi e^ fiedzi tam na 

)& m  z mszym kochanym ;anem Keżzisieremi kilku jeszcze^smiagamijt/ciąsną 

adwko^ * ------

\ ojciecho. , . . . .  
------------ —-f- Ta niech sobie s iedzi zdrow,Znac go więcej nie chce .

to ordynus,hamidła,świński r y j ,  A ty Zośka ani mi s ię  nie waż spojrzeć w jeg

stronę .

Zośka ,
-------- Ani rai s ię  śni mamo./ patrzy czule na Joska / Mam ja tu swego

ẑ fca lar zyka »więc jes t i ja uu  ̂ą , A

■ Ofir odzie zaczyna się hałas,słyc p izd y  ffk ra yk i. Zacinać, oddać rueniądi' - ..... ■ ■ ,
muzyka/orkiestra,. ra) taiędsycz^  ą ję ła swe miejsce obok scer^ki~gr^ma* s 

na wejści ■ a tle  t f l/

Wojciechowa m if-z  i
- - - - - - - ------ y j .'"m "'nfrrs irrr^si-i^m s a -4 gi owgZj, no,

bo ¿o juzprSH ędzie ^H m S ^ ^ ^ - szczo s ię  dość na niego naczekasz niebożjj 

rlniń iii i ila t rnnnn mj i11'—1 j i i  • ;n licha wymyślili tę •. ojng.BwHwriiftek
r * 

świii i® s ię  zachciało, jakby nie m ieli dość swoich ^łasnych^Dssieflfi nam z dorni

pog;/̂ ^ ,̂ ^iaiaCL a «i* ta  ,tr >u»1,im im »fflJ M B i— i i i - M r  ^ °  1 l, *

s ię  ^ isa rz^ze  sobą pokłócili,Jak s ię  p ok łóc ili,to  niech staną sami do ojesj 

ku, a kto komu prędzej skórę przetrzepią to będzie górą..

Zośka / cicho /

Cicho mamo nie gadaj takich rzeczy,bo jeszcze ktoś podnłuc j 

Fel We /
---------  uośka ma recht,bo szpiclom/ wszędzie caia kupa,Za takie

udanie można sobie posiedzieć ;arę la t  na Batorego a lbo jeszcze coś gW*»z<

a,ta niech pani sob¿*r"iepiej piwem gębę zatka,bo będzie 

n ie «K ^ ś c ie .J a A z iś  :lner cztery duż z uchem .

/ Muzyka /przeojfc.ie marsza, przed kotary pokazuje się Ludwikowski vd arian 

huraganpn oIffi.sk J  

>Udwi KOTJ&ki

i "TT »..win 1 Dobry -.ieozór państwu / r^ąg^ily B l g" jjpwafpNjdTie i

^ le ż c ie  dziś przyszli ładną kupą, ¿cale T;ca le,ja  to roaumię.mój bonefis,

A któż tu u Lwów i  nie kicha Ludwik ows ki ego ?K to nie • kocha nie h podniesie za; 

r ęk..A co ani jjdna.wiedziaiem. Zanadto jestem s yęipa tyczny ,/z /r.ic jąc si ;• do 

: lani A r  M  >rodze oani,ża ie s t®  y ^ ' ^
^ i/%e^l. yt  ĉ >eu<Â .





Vbabę w dorau.Sarvus Jóżku ¿Luchraj. Już c ię  wypuścili z kryminału? -5°

Klawo r^ a k i mni dobrodziejki*a

proszę dobrze uważać na raałżGnkarfba tu dziś ty ls  Ładnych kobiet.Sługa pana 

.'Dadradcy*jak tam w domu wszyscy zdrowi TAlesTpan wes,oły dzisiaj.Zapewne 

.szanowna '̂ i» ~ *-*s-aano»aa. taicioaa wy jechał 7-rano do Kry nio/?."roszę państ 

$djmy  s ię  już przawitali 33 sobą,możemy zacząć program kabaretu

,wa

-  7,; ^ m i p p
: numar goba&aycia para iwo auta tycznego murzyna z- Zanzibaru Johpp Schmietsa 

p- tańcu amarykafeirlM''^ $±gs wal$, Panie kapalristrzł^)

/ znika za kotarą, orkiestr-i zaczyna grać,kotara aą^fóiaum  .^chodzi na scenę 

' płody chłopak,pomalo^any na murzyna i  tańczy/^tfri nrtjo.Po tańcu przyjęty 

»):abymi oklaskami mała pauza v; pr omamie .J&sci e upominają s ię  o piwo,które 

kelenerzy roznoszą wśród stolików./,.

: f.-n'*- &q4& '! / zasnął <2;arty.'is si$L ńa łokciu.łokieć aesuwa mu s ię  zo sto 

budzi s ię  i  mówi  machii C  a ^ k e ljjw 'd w a  pi io Goś- I tfełkocąc/Otoż 

jak ju2 panu mówi łam, za ten całw tnteres dosta łem aeść tys ięcy .

,/U
----- -— \*iem,wiam^§uż pan raz mówiłeś sześć miesięcy.

.  ̂ A j .GrOŚĆ / X
-------- —  >102 ni<r‘ i-iies:.ęoy tylko tysięcy A rzyczv  /%*sieer

ty -.iv .-oy/  /

Gość I I  //
przecież powiadam sześć miesięcy, ros.it i  coż dalej 

/ Orkiestra gra i^ez zasłona s ię  rozsuwa,na scenką wychodzi Ludwikowski / 

Ludwikowt__
5oniev;aż >30ja śpiewaczka charakterystycsna spóźniła się “

~P
- pyta pan^co ję j  s ię stało?nic tylko karmi małe dziecko, Pr ze to jako nu­

mer programy wystąpi Ludwikowski w swoim repertuarzeJ :\̂ L 

/ Orkiestra gra przy gry v;kę do pi os nki o Bendzie /

'iosenka o Bandzie

2 rana w łóżku leżę  sam 

I spoczywać sobie ta i,

• 7;stać się n i3 chce nani rusz
1

Co , to począć myilę*ććtó^?

G-dy tak myślę a obij  więc,

. taci do kna mie coś bęc 

Ja się w okna patrzę »ha /

A. to baada gra,

. ikolina bombardon 

1 tan .7i sj. Ki Ha likon





Mały bęben tra ta ta 

I ten v. i  alk i  bum ta ta,

I  czinale ciach ciach ciach 

.'/szystko dudni,i.e aż strach

Ta banda ta banda xsxx ta banda awia tnie gra /bis 

^ 11
• pensonacie ¿enskim taa 

Gdzie panienki sam na sam 

u ławkach sobie siedzą już 

Lecz wytrzymać ani tusz 

wreszcie jedna cha cha, cha 

i&trz no pani banda gra 

Z profesorką póki czas 

Do okienka wraz*

Profesorka fik  f ik  fik  

Za nią panny r#k my$ qyk 

Wreszcie jadna t r a jt  t r a jt  t r a jt  

I  t i  sfera f a j t  f a j t  f a j t

I rofesor póki czas 

Między panny talcże wlazł

Ta banda ta banda ta banda świetnie .^a /bis /

I I I

Z placu mustry kiedy już 

Pułk piechoty wraca tuż 

Chłopak szewski także tam 

Z andrusami sam na sam 

Neben ga jt ein a lte r  j id  ^

Fungt zy s z ra j ena j  syapk^ it .

Du banda*die bandę sz i ł t  zn jer g i t  

Ta ta le  maraele bubela hait 

/ A le szreien diu bandę y i j t  !

Izak ¡lojsza ,Berta Kran 

a±ax Auch die a lta  Sura Kohn 

A lle  szr^jen o j wej mir (

Di grojse banda i s t  szon hiar

Die banda,di bandę,di bandę s z . i l t  sajr ;it ./
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/ po śpiewie huraej*n oklasków / 91
-'■»>>.W » ' » y »  /  _ ___
LudwokowBki/

Co. 8 podobało wam się ? Natrafił ni© to s ię  zawsze podoba. 

Zwłaszcza teraz kiedy wojna i  wszyscy rokują do wojska*ProB*ę grijjrtwa co mam

teraz zaśpiewać ? /  s, S  y
/ Głos publiczjości Rypcium pypciu}*»/ -X  //

-  , || .1 ---*-»>■"»• (W /  -//
.^aniirto"za stare,wszystkl8 baciary we I^ w ie  fcO/już ś^iewają./głoa

Hamaj kiciu / Hacaj kiciu ? y & k ii j  oioseaki j a e  śp M ^ .Ilo że  mnie ')an wyręc
/głos ’Śmiech,i -/Łacz / Srdec

JProszę tu do mnie na scon^ ./K»^±rrV->4^4ng*!$ %&/■ Dobrze niech bedzie-kn^t«* 
i  płacz  ̂ /  \ • /  , /./ /  ^ . -
ze-f«ar*eham,ais  •ja don- îfarunekyft'" r e fra^mg~~ws^facy pm ic ie  « i  pomoc *, śmiać I 
i_piakać /  ' /  ,.v ̂ JL-^Sczcicyjedno ,

"^azofn ze sbbio r-ana iy fo , «rni 3 j  Ci e a i  16' ^webę/to ni^c/nio k eztu

Panie kapelmistrz^ proszę.

'  A  l  , ¡ Hrioseiika iSkniech i  piasz
/¿/r*

A j dziwny nafctał cza?
y: 1 i  /

^¿o?/ie biedni wriz

Do góry nogami dziś cały & ;iat,

Bo ¿ona głos d z l l  Kia 

Jej słuchać przecież trza,

* akunki za ni J rod u  trzeba nosić w ślad 

Oj oj o j, *

X ja mam ten sam łos,

Bo wodzi mnie za r^s »

Loez z tê S> ja sobie ciągle drwię.

Sposobów/mam ze sto«

I cóż mi/zrobi,co ? \
#

Gdy starej babie na złość zrobić chcę 

V*ięc Wchodzę sobie a domu -cha,'cha/ cha/cha /

I nie mowie nic nikomu 

ha, ra , ha. ba, ha 

I ji/lę sobie paierosa,

Ha]/ha,&a,ba,ha
i 1

I/siowa mi nie spadnie z \ włosa

1, ha, lia, ha., hi..

I I

Jm miał' w kieszeni t e j ,

6 groszy żony mej,

0 Mst* ' fyvCA*.e  ̂ _ ^
/  / /  '  '  '  -------------------





Aj  to przeklęty lo s ,

Aż dębem sta je włos

gdy moja żona o tera dowie s ię ,

9.

fa y 6 * .

Jara się przysłużyć chciał,

Bora żonie kupić miał 

Do włosow ładnych,pięknych szpilek dwie,

Cóż teraz robić mara 

Doprawdy nie wiem sam 

idocznie wcześniej d z is ia j śmiałem s ię .

O j/ o j,o j/  '(Z fii.

i bK / płacze /

Aj mnie ogarnia strach 

Roztopię s ię  we łzach,

Bo stara baba po łb ie  zwali mnie x£\ /, .
ff /  (T 7 ( r / tA ma s ię  ona mścić, '  v '

m V v
/ pcZf' tć/t

/t
•4 A./»

1*U
W dodatku jeszcze zbić,

»»ięc wolę d z is ia j już powiesić się,

Poszukać jeszcze chcę, '( t ' 

a  m o żo  s m jd »  a i* .  J r u S a l -  .

Ze strachu aż na ustach słowa dr¿4 U.-. ¡¡u s4 ~ f)( 

Lecz czy to słysza ł kto, 

i* kieszeni tu ot to, O y  ’

Pieniądze mojej własnej żony są.

I będę p a lił ^p ierosa ,

Ha, ha, ha, ha, ha .
.'J L *

I  ładne s tp ilk i zonie kupię
1

Ha,ha,ha,ha,ha,

$ędę s iedzia ł w swej chałupie 

Ha,ha,ha,ha,ha /  |
\ fa?

A^rzy każdym refrainie piosenki,p^]»iiczno3C\ próbuje śmiać się i iłu€~wraz z

spiewakaim z początku dość njjrimiało.a potem\ śmielej i  głośn iej wpadając jui

przy trzecim 

zwraca na sie 

Komik

śmiechu.Najgłośniej śmieje s ię  Srnoleń,taże

Smolenia

Ale pan ma zdrowy śmiech. Za plułeś całe piwo.





Sraoleń
------ lak i jus jeste n śmiesz>

le p ie j zamienimy.'an wypije moje/d j  

szklanki /Zabronił rei wprawdzie iauen d

3d^tirodzonia,^LO piwo to/naj- 

pi ję papc ie  /ni oni a ar ̂ fomiki om

93

iktój^pić piwo,ale to i^jfjota.To dokt 

ą nam użjtfiać a-lk-ohołu a sami trąbią jak s° ok 

/ m ogrodzie zmagają sie/Wawa i  woj^ir^a\Ludwikowski /bib zaofiona^ro^g-i^a—

ry to sz :icy findry ,n ie  pos
w

sio Ludwikowski wychodzi^ j qbzczOy^az- k ân t̂a s ię  i  petam i uqis:;a publ ic z noś

Ludwikowski/
^arudzojr jestom tą sej^decznij, owacją,n^e masz to jak na

kochany Lw6»j|aka in teloż^ntna publ icznoućy.Pros zę pańswa jabym tu śpiewa

do rana,ale musifr/ jechać dalej z rograraem.właśnie przeA chwilą przyszła

moja śpiewaczka. oS^ada,¿e już nakarmiła dz.dcko,ale mmi s ię  śpieszyć zo n

swoim numerem,bo wkroiisK trzeba będzie przewinić bachqca .:£Łfcix Dla tego na
V/ /

ogólne żądani© jednego .aw^B^piewam na ost&tffifim rdwizowane kotlety .
\ /

* r  ze ras zajp,im;:r owi zorane kupi e tynEł^^mat czterech jsłów.Co to znaczy ?

tznoso, fi»chce mi : dać cztery
ri£krn^iiU^t*. fi& n  ¿¿WU-
m impr owi za^r^na po-

Zaraz państwu wytłumaczę .Otóż szanowna pufc 

słowa,ale tylko rzeczowniki,a ja^z tych rzeczownil

csefesB&u, wesoły ko tle t, erze pras zam wesoły kupletu więc roszę wybrać sin«
PYS/fafAÂ K<V̂ Uv t ) ,
4 ^ 3 ./  Gita ;,uni—g y » i:w y ry w aj/ Jak ? wyrywaj. T.inio gdziez^ pan chodził 

do szkoły, przecież to nie je s t  rzeczownik ./głw »» panapLar / om pi er? bardzo 

dobrze, ni ech będzie pompier /0H«*: mamałyga / Mew- Jak ? naraa ły 0a. S :aa c zne p
" ........

llaory już drugi rzeczownik, /roszę o daIbzy^/a^es tunel ../Tunel?d os!: onal« . 

Jeszcze jeden ostatni rzoczov;ńik / St o  rycynus / Co rycynus ? A le pan 

masz. ¿¡ust, ale niech już będzie.A za tom mamy: pompier, rrnraałyg^tunal i  rycyni

wi^tne towyr.T/stwo nie ma co mówić .Ale jak tu z tego zrobić piooenkę.
~&6<f c/

/myśli chwileczkę / .^ ln ts iypnffsrr?^,tttwb i  rycyna»..unio Iz^li&is^JfiR

Ku Jcif improwizowany 

Pewien pompier raz s ię  prosił u swojej Jadwigi 

By na wieczów nie dawała więcej mamałygi 

Bo gdy tunel rau s ię  zatka,nim zamknie powieki 

rycynujj/w noc^do ap tek i^ i

:ro5

/Szał śmiechu i hfiaMBL.Wldwi^oubki .wycnoazi' wciąż przed zasłon:: kłaniając i
^‘X r‘ U' ' Ą * V ^ . 

ucisza orawaJp I. ny numer programu pauza 10 ninu^ r / ąU cJ l̂  )

/ V ogr o* dli U'znów okrzyki za piwem, i mu imhi i i 

Jófcek / r n t r g ^ w o s k ę  /
.. •»»«»«»«» > i._ iw -y~——̂ • *

Z oika jsie śmiejesz się wcale ?A on przecież śpiewał takie

hecy Jozk; i i i  chraja,że umarty by się roześmiał.

Zośka
f  ; r;i0B2 J5zoczko,że rni dziś nie do śmiechu.Kio słyszałam Jmm»> • “ n.ar
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wet co on tam śpiewał, ciąż myślę o jednem,powiedźcie jak długo może potrwać
9 4

ta wojna ?

Wojciechowa ,
---------------  Kto ich tam wie,może i  z rok.Mowiła mi jedna pani,że była

raz na świecie taka wojna,co bez trzydzieści roków trwała*

Felek
------ -—  Ta co gadacie pani Wojciechowa ? i-j&ra&-te id z ie— Mts-gya tko pr-ęi

-ko- jakHranwa^j^l^ktry-czn^.Za trzy miesiące będzieor fe r t ig .frsibów pafrkni way, 

Mochom skórę przetrzepiemy,^łoćHrch—jak i3Ó̂\7i ą-B iła wielka-na iłibibo miaatft

i^ o zn a ją  psia juchy,że L??ów nie kademu zdrow.Odkujemy się na te j wojnie

morowo.ze s z ter nam i  i  ziiendalami do dom wrócimy.-^ ^  «
l .

Wojciechowa 
--------------— — 0aj Boże »ażeby tak byłcj .̂

e {^Seżyser^  tema^d&pi-tjro zaumżył towar zy s te o przy stole f  o jc i  echowej

uśmiechnął sl?-'¿''daleka do Zośki,która mu też skinąła głową /

Pinie Smoieńfpai^sk^ ni od os zła faea lja  też tu je  t.

Smoleń
--------- — in i mnie to już ziębi ani grzeje.Jak raz powiem szlus to szlu

taką już mam naturę.

Reżyser'
Panna Zośka ś liczn ie  wygląda,tylko dziś jakoś dziwnie smutna

Smóleif /£Aąś/
— —  Ga ¿kiarn mi nie dziwno, ¿u ¿03 feuiTflBUkii(Jiiiu*-*4ii¿Illu1 llpfcBiaL

• ^ jw gu iŁd jlUy anwwk.Miały być

wielkie pieniądze i  pieniądze s ię  w ściek li, ,

Komik / złośliw i«

Pan się diyli.coś mi s ię  zdaje,że j e j  smutek je s t z całkiem 

innego powodu,Dwóch .iłod/ch żołnierzyków ma koło siebie.Jeden z r^k to na e\ n 

je j nowy mrzeczony.Ktwwiiymoże już jutro id zie  w pole.,może się dziś widzą 

Poraź ostatni .

nt
U  t£i3y czule patrzą sobie w oczy,że całego świata nie \ idz r. 

Epizodzista / / fistuła /

Tak,tak miłość to cudna rzecz.Nieprawdaż anie Smoleń ? 

Smoleń /
------—  (Ni ¿i dla wszystkich jednako ona zdrowa. Ja już tam wolę moje piw

Dłuższa przyjemność i  mniej c e reg ie li.

-^Małżeństwo jea t trochę jak teatr,tu  i  tom jedna zasada jes t

\ Najlepsza,nie pchaj s ię  bracie na a fis z , jak już r.ic nie potrafisz.

Smoleń ^  
--------- Li,ha,ha,A tor c i dobry kawał.Niech pana kaczka kopnie. I oziare-
; .»ł ir, 1 „ .. i, j.. /



/ .



Felek / ii&trząe na zogarek / 95

~T  Józek/już czas na nas.żegnaj się brachu ,^  oatfz jeszczeHo 

gadania gadaj prędko,bo nie zdążymy na dziewiątą do JseffśarniJCzyz już zapomni: 

co rozkazał pan fmrer p r z y k r o ic ie  ; ^Jak mi re k ru c ie  ucho na czaB n

będzie w swoim beci^f^rzod faldgericht^bjc^fe horszte l^ iny .Krieg i s t  krieg 

gapamiętajc|je'^o sobia dobrze ba tia r^ ;

Józek /
jfol ftk . nip może bró. Czy to już naprawdę czas na nas ?

Felek
------- De-ję ci jeszcze pięć minut bezczasu,a potem aufmarszirung 4 »

Józek /do Zośłi /

Cói ja c i povsiera Soska przy ostatku ¡T&iedy ty ms^z wszystko.''"' 

sercu cię słojem zamknąłem mocno. a i 'taHTTr* y»lm 9 m  , L* '„dnern

J f;

Zośka
- - - - - - -  I ~ ' m n ^ r i ł  każdffj"TT&^TTj1 Bitt-Trhwiłi.

X  czekać będę na ciebie i  godziny wypatrywać,kiedy mi powrocisz z wojenki

f  ł* D  i - I) t ^

Wojciechowa 7 \ -
— - — - iiiaJfcc* *4 $ fe faŚJfa ftiobio jedną Jyffc\oK:- ka jo i

nasza babska dola, ¿e L p i e  chłopa pokosztujeoy, jttż < wojna, ¿sme

babsko albo s p ir y tu s ," * ^

Zośka /ws

Dob

będzie nam się  zoyĘUfa 

pisać do mnie b 

Józej^

zcze trudniej

npgf y  a icy if^g ek»a

kĵ e od

byś rai się





Zośka J t .v:
— Józeczku,czyżbym c i mogła csegoa odmo xió n tak iej c l i - i i i .

JÓ30k /
—--------- Po-utrz na to niob© ydezdziste nad Lwowem,jedną sobie

*
Zośka /patrząc na gwiazdziste niebo-/*,*/

zaraz isybierz,ażeby to była twoja i  moja na czas ro jćąk i.

^  /
Al o którą^ 7 iQ~i^ ? ^ :̂ ^ 3 a^I¿fnaet-^  bior$»tQ ja k . zapami ę ta 

"5; *-̂ rrj aaray, końcu-dyszla od wielkiego
/ f —  — — JM* / ^

«ozu,bo namt- dflieeke-^atwr jrv znalazło.2% S&9ŁB wybie Kasa-Jóaek,czy ją  widzisE

Józek
j f  ikiiayao 4  ni o; lędzie ta nas za. Otóż przyrzeknij rai

Zośka,że i l e  razy noc będzie pogodna i  gwiazdami wybita,to ty na tą mszą 

gwiazdkę patrzeć bodziesz i  myśleć o amie.

Zośka
— •Ti8yra#nra ci Jo.&u.

Józek
w obcym kraju,na nocnej warcie albo w strzale 

kich rowacj^^riejsainej porzarXeż na nią patrzeć będę myśląc o tobie tam

na te j gwiazdce 'oigo^.cej jBWŁJiiP^sri^ spotkają s ię  nasze myśli i  połc

mm  .T te j  chw ili jeszcze gdzieś dalekotnieuyrazn: 

odzyya się glos m snp& tii trąbki,a potom już tyłku słychać dwugłos zło żony z 

d a le k ie j  warczeli/, bębna i  tupotu marszowych krokó-; kovn_anji./

Zośka i /
— błyszel i ści o ? Co to jost_

Felek / b łucka i ^

” / ¿o  ¿feW^korriDanj&z cytadeli wali na dworzec ^odzaswze.Nocn, 

ajn agonirung a potem jazda w polo. in^rtrir-m ^r-m ir^ g , rgisi.3 -dok d ^ j akim j
■

arę dni jak ich wy ładują «r-jgjfei0 je  

atacji-dalek ie-j»dowiedzą s ię  do^ioro ehfrnęy* >Jnrc sio  będą, charatejn »

s ię  nas aa wiełjia tęskni 

/ 3 c c e x x  -‘atrs ' w niob o

"■’; ,ilł 'ttiwhT " - - "*^vT ^

t  .zenie bębna i  tupot nóg z b li ia j^ d tę ' etaj  , się o r a *  wyraźniejsze, ic

piosenka rekrutów idąłayoh w pole./takt rytmiczny w la ta  s i i tg
————’

<̂SViaw rekrutów/z dal oka/ 

dzień deszczowy i  ponury 

Z cytadeli idą góry 

Szere^rai Iw00akio dzieci 

Ida tułać s ię  po święcie.

Na granicy Czarnogórze 

Czok i ich ¡aitręga duża 

Li i . ;:j:ra—ookgl-JBrjÓR
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Zośka w "- ’J ł j »

i JLlbo b l i że j  tu czaka Moskal wróg ; *

/ A więc prowądż,prowadź Bóg r%

/ piosenka milknie . i , sv ' phać t£Lk<? bębon i  tupot nóg «unnccora* 

^yrażnioj bliżsfcy./. ogrodzi M ści porusgenie,słychać głosyj

Słyszycie ? Idą m si*trzyd zies^ ^ 3  c y ta d e li,! oefikie dzieci aaBZeruJąJ 

Felek / spojrzał i ^ fc z e  rag „na z e ^ e j^ e z t o k n ^  a

oczyma daje mu.zna6t_^ejP^wtoi j i ®

Józek / zpyf/a jąc^sig ,,z .¿r«jsa.a /

I^B^dż zdrowa Soska. )  f

Soska , , /
--------Bądź zdrów Józku. /

/Rzucaj**, s ię  sobie w objęcia i  całuje się /

Józsk /  w y r y w ^ ^ ię  s objęć Zośki, przy pada do r^k -ojciechowej Ą

¿ «''•S ^c i^^ tk o^^ tra iaS c io  3  mojej 2ośki jak oka w g
* prędko , ;

/  Józek i  Felek ^ b ie g a j*  m m  ku wyjściu z ogrodu /

Józek / k i w a j ą c r j k ^ r t r f b f ^ y  /^T  

4 ^ n ie  zapomnij mnie Zośka.

;ośka /kim ń s a m ^ r ć
Nie zapomnę, ni o zapomnę. /• aa fomu^»--»  ię/- o& u sm FS&ćtas:e

3 oże mój Boże ̂ z aczyna płakać /

,oj ci echowa / popłakuje toż, oc iera jąc izy ctpisteczkćj. /

' t r i  niech to szlak t r a f i  tę wojnę* *■

/ ’ Bęben J. tupot nóg potężnie je , zu;.-ołnip &-iat. jfad g jfk

n >r orłu o ^ o ^ T .T a ^ -n -, . »d z iany/na r ¿n

rujące j kaapan j i  .Las już bez przemy aż flo końca,,nktuy/

Śpiew rekrutów /już za parkanem /

Czociu płaczesz ukochana 

Być żołnierzom rzec a ca ca na 

Mundur świeży guzik błyszczy 

Pół cjetnara mam w torn istrze 

Patrz na togo Manlichera 

V.s*ak on strze la  jak cholera 

tedy luba płacz 

. tedy luba ciorp 

Gdy mnie zgładzi Moch lu Serb

/





ogródkowi Bta§4 na. kp&a&łach i  stołach*ażeby ¿obaczyć 

.?ojpko,kiwaj ¿. do jpfch chustkaini,rętesi^kaflaszami./

sj AeXrokrutó.7 / a ż  z  odda li

;: Koj koledzy dajcie ręce
*

Może T?as nie ujrz - więcej 

Może padnę ciężko ranny 

I dostanę krzyż drewniany. 

Może ma mogiła stanie 

Gdzieś u-#; osia ną/^a tkanie 

Może uda s i^ ż e  oowróc$ znów

I zobacz) mi sto L w .

/ kurtyna spada o opoli

' ■ o n i  a a  >n **• ■■: -t

Lw o;?, dnia 19 marca i l

ST

/ /i7 ' OV( > *

¿ " ¿ U " * " 0 **



L

~ /~^~suÇ. .

.,?> > «

-

I

'

. \

r-

î
V










